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POCZĄTEK WIOSNY... 
Z kalendarza wynikało niezbicie, że to już wiosna. Ale przy-
roda stanowczo temu zaprzeczyła. Tak wygrlądała 21 marca 
szosa Gdynia — Kartuzy. Mimo słonecznej, ale mroźnej po-
gody w grłębokicb śnieżnych zaspach, nim pługri przetarły 
szlak, grzęzły samochody osobowe, a nawet ciężarówki 

Le Dimanclie des Ra-
meaux, autrefois, le premier 
levé réveillait les autres à 
coups de rameaux... 

^ Le calendrier indiquait 
le printemps. Mais la route 
Gtíynia — Kartuzy ne s'en 
ressentait pas. 

^ A Alger le calme revient. 
Cette photo de Bab-el-Oued 
appartient au passé. 

^ Juliet Prowse remporte 
à Hollywood un succès écla-
tant dans la revue représen-
tant l'histoire du „musical" 
américain. 

^ Dans le grand nord de la 
Sibérie les peaux de renards 
argentes parviennent à l'avion 
en attelages de rennes. 

^ La bibliothèque installée 
dans cette pagode compte déjà 
400 ans. On y dénombre près 
de 150.000 volumes, dont beau-
coup très rares. 

A Monique Haas, pianiste 
française reputée, est devenue 
la coqueluche des mélomanes 
varsoviens. 

A A la Foire Mondiale de 
Seattle (USA), métro suspendu 
mono-rail. 

^ A Paris, exposition de 
tableaux du peintre polonais 
Włodzimierz Zakrzewski. 

^ Au Musée d'Essen (Allem. 
Occ.), pèlerines pour les sta-
tues — protection contre la 
suie. 

KUŚNIERSKI SAMOLOT 
'»mt^mf * 

K W I E T N A 
NIEDZIELA 

Niedzielę Palmową zwie się także Kwietną Niedzielą. Zwyczaj święcenia 
palm upamiętniać ma wjazd do Jerozolimy Chrystusa, któremu dzieci, 
śpiewając, rzucały pod nogi kwiaty. Ongiś, kto najwcześniej w to 
święto wstał, budził innych uderzeniami pałmy. Mówił przy tym: 

Wierzba b i je , nie j a b i j ę 
Za tydz ień — wiellci dzień 
Za sześć noc — w i e l k a n o c 

Dziewczyno 
i... BAŁWAN 
Z n a k o m i t a śp iewaczka 
amerykańska , Juliet 
P r o w s e , odnosi zas łu-
żone sukcesy w te le -
w i z y j n e j r ewi i m u z y c z -
ne j w H o l l y w o o d , 
p r z e d s t a w i a j ą c e j dz ie je 
33 lat a m e r y k a ń s k i e -
go f i l m u m u z y c z n e g o 

BAB-el-OUED 
F o t o g r a f i a p o k a z u j ą c a dos tar -
czanie ż y w n o ś c i m i e s z k a ń c o m 
odc ię te j europe j sk ie j dz ie ln i -
cy A l g i e r u — B a b - e l - O u e d — 
należy j u ż do przeszłości . W 
R o c h e r - N o i r f u n k c j o n u j e j u ż 
t y m c z a s o w a władza w y k o n a w -
cza. Rzeczywistośc ią A lg ieru 
jest zawieszenie bron i i zb l i -
ża ją ce się s zybko r e f e r e n d u m 

ZDJĘCIA: 
C A F 

i 
K E Y S T O N E 

KOLEJKĄ 
NA TARGI 

SEATTLE w 
Na Targi Ś w i a t o w e (USA) d o -
j eżdżać będz ie k o l e j k a j e d n o -
szynowa , p r z e w o ż ą c a co g o -
dzinę 10 tys ięcy pasażerów 

400-letnj KSIĘGOZBIÓR 
Ctiiński cesarz Fan-Czin z dy-
nastii Ming założył bibliote-
kę w 1561 r. Nowy rozkwit 
przeżywa ona od 1949 roku, 
liczy teraz blisko 150 tysięcy 
tomów, często niesłychanie 
rzadkich. Na zdjęciu: Tsun-
czingko — jeden z pawilo-
nów biblioteki w Nlng-po 

Wasył Czuprin jest jednym z najlepszych myśliwych Tajmyr-
skiego Okręgu Narodowego, na dalekiej północy Syberii. Ma 
na swoim koncie setki łisów polarnych. A dostarcza je za-
przęgiem reniferów prosto... do samolotu. Wiele z tych skórek 
poprzez słynną aukcję leningradzką trafia do najlepszych kuś-
nierzy Paryża i Londynu, a od nich — na szyje elegantek 

POSĄGI 
W PŁASZCZACH 
Posąg i na dziedzińcu m u z e u m 
w Essen „ u b r a n o " w p las t iko -
w e płaszcze, b y u c h r o n i ć j e 
od sadzy, zan ieczyszcza jące j 
powie t rze w Zagłęb iu R u h r y 

ULUBIENICA 
WARSZAWY 

Znany malarz Włodz imierz 
Zakrzewsk i w y s t a w i a ł swe 
obrazy w Paryżu. Wzbudz i ł y 
duże za interesowanie krytyki 

Tak nazwano znakomitą pia-
nistkę francuską Monique 
Hass, która w marcu od-
niosła sukcesy w warszaw-
skiej Filharmonii Narodowej 

ZAKRZEWSKI 
W PARYŻU 



„ P O OSTATNIEJ W I E C Z E R Z Y " — wysokiej wartości artystycznej stara płas-
korzeźba W drzewie, przedstawiająca scenę mycia nóg apostołom przez Chrystu-
sa, z kościoła kłasztornego w Henrykowie na Dolnym Śląsku. Klasztor ten sław-
ny jest szeroko z tego, że w jego murach, w tzw. Księdze Henrykowskiej, stano-
wiącej kronikę klasztoru z X I I I wieku, wśród tekstu łacińskiego wypisane zo-

stało pierwsze w dziejach zdanie po polsku. ' 

PISANKI 
POLSKIE 

Jak Polska długa i szeroka, szerzej nawet — 
gdzie tylko są Polacy — w pachnące wiosną świę-
ta Wielkanocy radują oczy wielobarwne pisanki. 
Niejedna z tradycyjnych polskich pisanek jest 
małym arcydziełem kompozycji, kolorytu, rysun-
ku, klejnocikiem sztuki. ,,Wesołego Alleluja" ! — 
mówimy sobie wzajemnie przy wielkanocnych pi-
sankach i życzymy wszystkiego najlepszego. Lecz 
z wielkanocnej pisanki można czasem wyczytać 
niespodziewaną, a ciekawą treść... 

W OPOLU archeologo-
wie odkryli ostatnio 
w szczątkach prapol-

skiej osady z I X — X wieku 
zdobione skorupki ja j lub na-
wet cale barwne pisanki. Do-
wód, że już przed tysiącem 
lat ludność polska nad Odrą 
odznaczała się wysoką kul-
turą. Taką tysiącletnią pisan-
kę z Opola reprodukujemy, a 
poniżej współczesną pisankę 
ze wsi Chraboły pod Biel-
skiem Podlaskim. Jest ona 
identyczna z prapolską pi-
sanką z Opola. Jej wzór — to 
tradycyjny ornament z Pod-
lasia i Lubelszczyzny, znany 
od dawna, toteż podobne od-
krycie na Opolszczyźnie jest 
prawdziwą rewelacją i do-
wodem odwiecznej jedności 
kulturalnej ludności słowiań-
skiej z różnych regionów do-
rzecza Odry 1 Wisly. 

Trzecia pisanka, którą pre-
zentujemy, jest współczesnym 
dziełem emerytowanego gór-
nika spod Bytomia: herb By-
tomia, używany na pieczę-
ciach miejskich od X I V wie-
ku, z górnikiem wydobywa-
.iącym węgiel l pół piastow-
skiego orła polskiego. 

Kazimierz PRZERWA - TETMAJER 

Zmartwychwstały 
Spokojność senna i milczenie 
w srebrnej melodii księżycowej 
na nieskończone szły przestrzenie, 
ciche na wzgórzach snując cienie 
i zatapiając się w parowy. 

Wysoko kędyś po gór zboczy 
księżyc złociste słał mgławice 
płynąc w otęczy mgieł przezroczej 
i po odległych mórz roztoczy 
wiódł tęskne, lśniące swe źrenice. 

Świat w nocnym chylił się omdleniu 
w zadumy sennej głuche tonie 
i tylko kwiaty w zwiewnym tchnieniu 
błyszczącym w nieba zamyśleniu 
dalekim gwiazdom słały wonie. 

I była cisza i pustkowie 
dokoła grobu w ścianie skalnej; 
posnęli twardym snem stróżowie, 
wziąwszy swe tarcze za wezgłowie, 
a grot dzirytów błyszczał stalny. 

Wtem wieko z głazu wstecz opadło 
1 na księżyca światło białe 
z twarzą śmiertelnie wyszedł zbladłą 
Chrystus owity w prześcieradło 
2 O grobową wsparł się skałę. 

I jakby odchodziły owe 
moce, co Go zbudziły w grobie, 
pochylał z wolna na pierś głowę 
i siadł na wieko grobowcowe 
czoło swe kryjąc w dłonie obie. 

Na Jego barki i na włosy 
padała jasność złotą smugą • 
i kilka kropel świetlnej rosy 
rzuciły nań naskalne wrzosy... 
Siedział i patrzył w pustkę długo. 

Na ciemnym niebie gwiazdy zbladły, 
a skraj się wschodu już zabiela. 
On jeszcze siedział w sen zapadły — 
/ na zroszoną ziemię padły 
dwie gorzkie łzy Odkupiciela. 

PISANKI Z I N N Y C H 
OKOLIC POLSKI Z N A J -
D Ą CZYTELNICY N A 
OSTATNIEJ STRONIE. 



WI O S E N N A p o g o d a była t e -
g o r oku tak w y j ą t k o w o 
p iękna, że dyrektor nasze -
g o D o m u — ł i istoryk sztuki 
z z a w o d u — powiedz ia ł 
p e w n e g o dnia : p o g o d ę tę 

śmia ło m o ż n a p o r ó w n a ć d o p o g o d y 
oczu M o n y L izy . Pon iektórzy t w i e r -
dzil i , że jest to p o r ó w n a n i e r y z y k o w n e 
i n i e co napuszone , c o może i b y ł o p r a w -
dą. Niczego to zresztą nie zmienia ło 
w stanie w i o s e n n e j p o g o d y , k tóra n a -
p r a w d ę dop isywała . 

D o p i s y w a ł a i, c o za t y m idzie, s ta -
nowi ła o w i e l u ludzk ich decyz jach . 
I tak na przyk ład sprawi ła , że j ia 
k i lka dni przed Wie lkanocą paryska 
Cité Univers i ta ire opustoszała. P o -
szczegó lne d o m y stały oniemiałe , w b a -
rach m o ż n a b y ł o na pa l cach po l i czyć 
tych , k tórzy tam szukali w c z o r a j s z e g o 
dnia, n a w e t taras Le Babe l przy B o u l e -
vard Jourdan świec i ł pustką. W D o m u 
N o r w e s k i m , gdzie p o d ó w c z a s m i e s z k a -
łem, zostało nas ty lko t rzech : d w ó c h 
s t u d e n t ó w z da lekiego Dakaru , k tórzy 
ca łymi dn iami gral i w s iatkówkę , i ja. 

P i e rwszy raz w życ iu m i a ł e m s p ę -
dz i ć W i e l k a n o c poza d o m e m , p ierwszy 
raz zos tawałem na okres świąt w P a -
ryżu, nie w y j e ż d ż a ł e m do Nordu. R o -
dz ina nalegała, ż e b y m przy jecha ł , ale 
za leża ło mi na t y m , aby choc iaż te 
j e d n e święta spędzić w Paryżu , w Cité 
Uniwers i ta ire , w gron ie przy jac ió ł . 

P o w i e l u de l iberac jach pos tanowi l i ś -
m y urządz i ć p rzy j ę c i e w ' m o i m dość 
d u ż y m p o k o j u . R a n e k w i e l k a n o c n y by ł 
ś l iczny. B y ł e m w e s o ł y . Przy go len iu 
nie przes tawałem śp iewać p iosenki o 
„ i sk iereczce o g n i a " i o „ga łązeczce z i e -
la" , i o tym, że „n ikt nie będzie widz ia ł 
m o j e g o wesela" . . . 

S T A N I S Ł A W K O C I K 
bo l i c znych , ale n a m w y d a w a ł y się one 
opromien ione o s o b l i w y m w d z i ę k i e m . 

Śmia l i śmy się, r o z k ł a d a j ą c na misach 
pisanki pędz la R e n é - J e a n . Na j e d n e j 
z n i ch widnia ła m i n i a t u r o w a Brigitte 
Bardot , na jak ie j ś inne j f i g u r o w a ł b a r -
dzo nieaktualnie. . . święty Miko ła j . P o -
i n f o r m o w a n y o po lsk ie j t radyc j i w i e l -
k a n o c n e j R e n é - J e a n oświadczy ł , że jest 
to uro czy obycza j , ale że „on ferait 
bien de moderniser quelque peu cette 
coutume". T a k powsta ły o w e o ryg ina l -
ne pisanki . 

P o t e m p r z y g o t o w a l i ś m y kanapki , z 
szynką, z kiełbasą (p rawdz iwa po lska 
„ k r a k o w s k a " z Nordu , przys łana w r a z 
z c iastem przez mamę) , o t w o r z y l i ś m y 
kupione na Sa in t -Pau l 'u p u d e ł k o k i -
szonych o g ó r k ó w , o d k o r k o w a l i ś m y b u -
te lkę „Gewurstraminera"... 

O k o ł o g o d z i n y j edenaste j n a ł o ż y ł e m 
na adapter p ły tę z p i osenkami p a r y s -
k iego p iosenkarza Ar is t ide Bruant . 
Colette R e n a r d śpiewała w łaśn ie : 

„...Elle s'appelât Rose, elle était belle. 
Elle sentait bon la fleur nouvelle — 
Rue Saint-Vincent..." 

— kiedy w e drzwiach ukazal i się p i e r w -
si gośc ie : Jean-Paul, m ó j ko lega i j e g o 
narzeczona — Mireille urzędniczka 
p o c z t o w a (Jean-Paul nie lubi ł s t u d e n -
tek ; w zaufaniu twierdz i ł , że w o l a ł b y 
zostać p r z e o r e m jak iegoś klasztoru niż 
ożenić się ze studentką.. . ) 

O w p ó ł do d w u n a s t e j b y l i ś m y prawie 
w k o m p l e c i e : cztery zaprzy jaźn ione ze 
sobą pary : Jean-Paul i Mireille; Léon 
(student archi tektury i g i t a r z y s t a - a m a -

p e w n e na ludzi , k tórzy — j a k t o m ó -
wią — spadli z ks iężyca. W drzwiach 
stał d y r e k t o r naszego D o m u . 

— Jeśli jest w złym humorze — m y -
ś la łem z goryczą — to wkrótce trzeba 
będzie pakować manatki i szukać sobie 
innego domostwa... (Wejśc ie do n a s z e -
g o D o m u b y ł o w z b r o n i o n e p ł c i p iękne j . 
N ieuszanowanie r e g u l a m i n u poc iąga ło 
czasem za sobą da leko idące k o n s e -
k w e n c j e ) . 

A l e d y r e k t o r nie b y ł w z ł y m h u m o -
rze. Roześmia ł się na w i d o k naszych 
speszonych min. 

— Nie mogę mieć do pana pre-
tensji — powiedz ia ł , z w r a c a j ą c się d o 
mnie . — Nie powinienem być tutaj w 
tej chwili. Fakt, że nie wyjechałem z 
Paryża, jak i to, że dowiedziałem się, iż 
zdołaliście „przekupić" portiera — to 
wszystko jest dziełem czystego przy-
padku. A przecież nie można układać 
wzajemnych stosunków ludzkich na 
przypadku, prawda? 

Oświadczen ie to spotka ło się, o c z y -
wiśc ie , z p o w s z e c h n y m uznaniem. P o -
j ą ł e m , że d y r e k t o r w c a l e nie przyszedł , 
ż eby popsuć naszą zabawę . Nie m o g ą c 
w y j e c h a ć z Paryża i d o w i e d z i a w s z y się 
od port iera o n a s z y m zebraniu w i e l k a -
n o c n y m — zapragnął w n i m uczestn i -
czyć . By ł przec ież o parę lat t y lko s tar -
szy od nas, a w dodatku — by ł k a w a -
lerem... 

w c h w i l ę p o t e m dzie l i l i śmy się 
w s z y s c y p isankami . D y r e k t o r nie mia ł 
o t y m z w y c z a j u n a w e t p r z y s ł o w i o w e -
g o „ z i e l onego p o j ę c i a " I trzeba m u b y ł o 

kra j obrazami s w o j e g o k r a j u a t ym, c o 
wiedz ia ł o k r a j o b r a z a c h po lsk ich ' M ó -
wi ł też, że „Polska jest zapewne kra-
jem o niezwyczajnym uroku, skoro 
sztuka ludowa — d y r e k t o r myś la ł z a -
p e w n e o p i sankach — jest w Polsce 
składnikiem życia codziennego". 

A p o t e m przyszed ł Jerzy , o k t ó r y m 
w s z y s c y ś m y już zapomnie l i . O t w o r z y ł 
drzwi i zawoła ł t o n e m t r i u m f u : 

•— Późno, ale z polską wódką! 
Jerzy podn iós ł w y s o k o bute lkę „ 2 u -

b r ó w k i " i t r zymał ją j a k pochodn ię . 
A l e zaraz ręka z butelką opadła. Na 

t w a r z y Jerzego , k t ó r y teraz dop iero 
zobaczy ł dyrektora , p o j a w i ł się w y r a z 
k o m i c z n e g o zdumienia . 

— Prosimy do towarzystwa — p o -
wiedz ia ła j e d n a z dz iewcząt , ale Jerzy 
stał nadal w drzwiach , w i d o c z n i e nie 
o c h ł o n ą ł jeszcze ze zdziwienia . 

— Pour les Polonais — rzekł senten -
c jona ln ie L é o n — une porte ouverte 
est un obstacle infranchissable. 

Dziewczęta za ję ły się c zęs towaniem 
Jerzego , k t ó r y j a k z w y k l e rozgadał się 
na dobre . 

— Polska Wielkanoc?! Ho, ho! Chcąc 
mieć wyobrażenie o prawdziwej pol-
skiej Wielkanocy, należy przenieść się 
myślą aż w osiemnasty wiek. Bo XVIII 
wiek był okresem, kiedy polska sztuka 
kulinarna i przysłowiowa polska goś-
cinność święciły swoje największe tri-
umfy. Zył wtedy między innymi 
taki sobie pan, wielki magnat, nazywał 
się książę Radziwiłł, Panie Kochanku. 
Kiedy ten Radziwiłł Panie Kochanku 
urządzał święcone, eh bien, il fallait 
voir ça! Na stolach leżały całe dziki, 
całe jelenie, babki wielkie jak skały, 
no a rozmaitych beczułek z winem, 
miodem i piwem nikt nie był w stanie 

M o j a " W i e l k a n o c 
Arle t te przyszła p o dz iewiąte j , z g r a b -

nie jsza niż z w y k l e (tak sobie w d u c h u 
m ó w i ł e m ) i j a k zawsze ubrana s k r o m -
nie, ale starannie. 

— ę a va, docteur? — powiedz ia ła 
(ko ledzy i ko leżanki nazwal i mnie 
„ d o c t e u r " , j a k o że s tudiu ję m e d y c y n ę ) . 

Oświadczy łem, że „ęa va" z n a k o m i -
cie, a p o t e m zaczą łem g ładz ić j e j w ł o s y 
i d o d a ł e m : 

— Kiedy już będę miał własny ga-
binet, to tak właśnie będę postępował 
z pięknymi damami. Ot, tak. •— I p o c a -
ł o w a ł e m ją m o c n o w usta. 

— Ty, i gabinet lekarski! — śmiała 
się Arlette . — Jeśli nadal będziemy tak 
flirtować, to ani ty nie skończysz me-
dycyny, ani ja prawa... 

— Nic nie szkodzi. Emil Zola nawet 
matury nie miał, a wypłynął, i to jak! 

Nie przekomarza l i śmy się zbyt d ł u -
go. Trzeba się b y ł o z a j ą ć p r z y g o t o w a -
n iem przy ję c ia w i e l k a n o c n e g o . 

Zaczę l i śmy oczywiśc i e od ja j , a r a -
cze j — od pisanek. Na środku stołu 
pos tawi l i śmy gl inianą miskę z p i s a n -
kami symbo l i c znymi , k t ó r y c h się nie 
t łucze ani też nie z jada : są to skorupy 
ja j , z k t ó r y c h wnętrza zostały w y d m u -
chane. S k o r u p y , rzecz jasna, p o m a l o -
wane . P o s i a d a m cztery takie s y m b o -
l iczne pisanki . Są to p r a w d z i w e p o l -
skie pisanki . Trzy p ierwsze zostały 
przywiez ione do Franc j i jeszcze przed 
w o j n ą , c zwarta jest j u ż p o w o j e n n a . D o 
Paryża p r z y w i o z ł e m je z d o m u i p r z e -
c h o w u j ę z n a j w i ę k s z y m p ie tyzmem. 

P o p isankach s y m b o l i c z n y c h prizyszła 
ko l e j na pisanki normalne , takie d o 
jedzenia . Te m a l o w a l i ś m y sami — 
Arlette , R e n é - J e a n — j eden z mo i ch 
przy jac ió ł , s tudent A k a d e m i i Sztuk 
P ięknych , 1 ja. N a s z y m kraszankom d a -
leko b y ł o d o świetnośc i p isanek s y m -

tor) ze swoją sympatią Marie-Claire, 
która uczy ła się f i l o l og i i angie lskie j ; 
w y m i e n i o n y j u ż p las tyk René-Jean z 
małżonką Françoise ( by ło to świeżo 
up ieczone małżeństwo) , n o I m y — 
Arlette i ja. B r a k o w a ł o t y l k o J e r z e -
g o — j e d y n e g o o p r ó c z mnie Po laka 
w naszym towarzys twie . 

O f i c j a lne o twarc i e przy jęc ia , tj . m o -
m e n t dzielenia się j a jkami , o d k ł a d a -
l i śmy d o p r z y b y c i a Jerzego. A p o n i e -
w a ż w s z y s c y obecni obeznani by l i z 
po lsk imi o b y c z a j a m i w i e l k a n o c n y m i , 
t edy nikt nie wyraz i ł zdziwienia , g d y 
ktoś z a p r o p o n o w a ł życz l iw ie : 

— Jerzego trzeba by jakoś ukarać, 
bo znowu musimy na niego czekać. 
Gdybyśmy tak zawiesili nad drzwiami 
jakieś naczynie z wodą, co? Byłoby to 
zgodne i z polską tradycją i z naszym 
poczuciem sprawiedliwości... 

— Voilà une idèe pas bête du tout 
pochwal i ł L é o n p r o j e k t o d a w c ę . 

W p e w n e j chwi l i R e n é - J e a n p r z y -
pomnia ł sobie jakiś kawał . W p o k o j u 
b y ł o g w a r n o , w i ę c L é o n począ ł w r z e s z -
czeć : 

— Uciszcie się! René-Jean będzie 
opowiadał kawał. Favete linguis! 

T o ostatnie, w y p o w i e d z i a n e po ł a -
cinie, w e z w a n i e d o „ zach o wan ia re l i -
g i jne j c i s zy " w y w o ł a ł o śmiech. W s z y s c y 
wiedzie l i , że L é o n nie zna łac iny, że 
uczy się p o w i e d z o n e k z „ r ó ż o w y c h s t ro -
n i c " Larousse'a. . . 

A l e śmiech w n e t zamarł , r ó w n i e n a -
gle j a k w y b u c h ł : s tukano do drzwi . 

— Cicho — p o w i e d z i a ł e m szeptem d o 
towarzystwa . — To Jerzy. Za chwilę 
sprawiedliwości stanie się zadość — 
w s k a z a ł e m p a l c e m na uwieszone nad 
d r z w i a m i wiaderko . P o c z y m rzek łem 
g łośno : — Proszę. 

D r z w i o t w o r z y ł y się, w i a d e r k o z w o -
dą spadło , m y zaś w y g l ą d a l i ś m y z a -

w s z y s t k o od a d o zet t łumaczyć . (Jesz -
cze przedtem w s p ó l n i e w y j a ś n i l i ś m y 
s y m b o l i k ę zawieszonego nad d r z w i a m i 
w i a d e r k a z w o d ą ) . Uspoko i ł się też p o 
w y j a ś n i e n i u , że w i a d r o z wodą nie 
m i a ł o n ic w s p ó l n e g o z g ł u p i m i żartami, 
że „c'est une vieille coutume polo-
naise", I że w ogó le to chodz i ł o o J e -
rzego. 

I n f o r m a c j e d o ty czące p isanek I z w y -
cza ju dzieleji ia się j a j k a m i przerodz i ły 
się w p r a w d z i w ą , a n a w e t dość o ż y -
wioną gawędę . Dyrektor , k t ó r e g o A r -
lette częstowała właśnie kanapkami , 
zwró c i ł nagle u w a g ę na „ s y m b o l i c z n e " 
pisanki . 

— Et ça?! — zapytał w s k a z u j ą c na 
nie ręką. — C'est extrêmement joli, 
mais oui — dodał , p o d n o s z ą c z misy 
jedną z p isanek i p r z y g l ą d a j ą c się j e j — 
ce sont là de véritables ouvrages d'art! 

Tak, to b y ł a n a p r a w d ę p iękna p i san -
ka, c iemna, pokry ta b i a ł y m r y s u n k i e m 
w y r a ż a j ą c y m ruch fal . W y t ł u m a c z y ł e m 
d y r e k t o r o w i i w s z y s t k i m o b e c n y m , że 
tę białą l inię bez p o c z ą t k u i końca n a -
z y w a n o „ śmier te lną" , i że d a w n i e j i s t -
niał z w y c z a j p r z e c h o w y w a n i a o z d o b i o -
n y c h tą linią p isanek o d świąt do 
świąt — b y na w y p a d e k śmierc i w d o -
m u w ł o ż y ć j e u m a r ł e m u d o t rumny . 

I, nie w i a d o m o k iedy , zaczą łem o p o -
wiadać . O z w y c z a j u m a l o w a n i a p isanek 
w po lsk i ch ws iach , raz jeszcze o d y n -
gusie , o ś w i ę c o n y m , o t ym, że t o nasze, 
roz łożone na stole św ięcone b y ł o ty lko 
skromniutką imitac ją p r a w d z i w e g o 
po l sk iego święconego , takiego , j ak ie 
m o ż n a og lądać I s p o ż y w a ć w Po lsce , 
a czasem nawet jeszcze na Nordzie , 
w e Franc j i . Chwi le płynęły. . . Od czasu 
d o czasu ktoś częs tował w i n e m , k toś 
Inny b a b k ą , ktoś inny papierosami. . . 

Dyrektor , k tóry b y ł N o r w e g i e m , 
p rzeprowadza ł p o r ó w n a n i a między 

zliczyć... Poeta, Juliusz Słowacki, opisał 
takie staropolskie święcone i... 

A l e w t y m mie j s cu przerwał o p o -
wiadan ie Jean -Pau l , w k t ó r y m o d e -
zwał się student m e d y c y n y . 

— Mais après de tels festins les gars 
devaient attraper une sacrée indiges-
tion, non? — zapytał . 

— A jakże! Rozchorowanie się na-
leżało nawet do programu takich przy-
jęć. Kto po uczcie nie bywał chory, 
o tym mawiano, iż nie jest godzien 
miana szlachcica! 

I Jerzy raczy ł nas dale j p r z e z a b a w -
n y m i anegdotami . By l on w te j d z i e -
dzinie mistrzem, a mis t rzos two s w o j e 
zawdzięcza ł z a d z i w i a j ą c e j u syna e m i -
g r a n t ó w z n a j o m o ś c i ku l tury polskie j , 
n o I w y j ą t k o w e j pamięc i . 

P o d w ieczór , k iedy w p o k o j u zostało 
nas ty lko t ro je (Arlette , Jerzy i ja) , 
Ar le t te powiedz ia ła : 

— Dyrektor, nasi koledzy i ja sama, 
wszyscy wynieśliśmy z naszego dzisiej-
szego spotkania coś bardziej ogólnego, 
coś, co można by nazwać sympatią dla 
Polski, tak — sympatią... Mówiliście 
o Polsce z takim przejęciem, miało się 
wrażenie, że chodzi o żywą istotę... 

—• Polska to istota żywa, Arlette. Ale 
to coś naprawdę bardzo wzniosłego. 
To — muza. 

K i e d y dzis iaj w s p o m i n a m tę W i e l -
kanoc , w y d a j e mi się, że w o w y m dniu 
była w ś r ó d nas obecna Polska, że mo i 
gośc ie czuli tę o b e c n o ś ć tak, j a k się 
czu je o b e c n o ś ć o s o b y p i ękne j i t a j e m -
nicze j , a ja — tak, j a k się c zu j e o b e c -
ność b a r d z o drog iego cz łowieka , m o ż e 
drog ie j kobiety. . . T o b y ł a bardzo mi ła 
Wielkanoc. . . 



Dom Robert — „Złote drzewo**, gobelin z manufaktury 
w Aubusson — jedna z 15 tkanin dekoracyjnych przy-
wiezionych przez p. J. Cassou, wybitnego znawcę życia 
kulturalnego w dziedzinie artystycznej w świecie, znane-
go pisarza i publicystę, organizatora wystawy w Polsce 

FRANCUSKIE 
DZIEŁA 

W WARSZAWIE 
I KRAKOWIE 

Współczesny gobelin „Kosmos" zwraca uwagę bogactwem i harmonią barw. Według 
p. Jean Cassou „obecnie notuje się niezwykłe odrodzenie rzemiosła tkackiego w Polsce. 
Wystawa francuskich tkanin nie daje pełnego obrazu rozwoju tkactwa we Francji, 
ilustruje tylko współczesne prądy artystyczne, nawiązujące do tradycji średniowiecza" 

Ciekawostką dla francuskiej publiczności jest uzupełniająca ekspozycja polska — 
własność Muzeum Narodowego w Warszawie — zawierająca kilkadziesiąt rysunków 
i tkanin francuskich z XVII i XVIII w. Jest tu m. in. rysunek przedstawiający Villa 
Medici w Rzymie, siedzibę francuskiej l*£cole des Beaux Arts, w której kształciło się 
wielu wybitnych malarzy, a gdzie w XVII w. wykładał słynny Nicolas Poussin. 
Znajdują się tu także akwarele i gwasze Norblina, Greuz'a, Le Bruñía i innych 

„Istotnym czynnikiem życia sztuki 
jest wolność, wolność wnosząca 
twórczy niepokój. Mam nadzieję, że 
na wystawie, którą prezentujemy 
polskim przyjaciołom współczesnej 
sztuki francuskiej, da sią odczuć 
żywe tętno tego ducłia wołności" — 
oto s ł owa p. Jean C A S S O U , d y r e k -
tora M u z e u m N a r o d o w e g o Sztuki 
W s p ó ł c z e s n e j w Paryżu, k t ó r y p r z y -
g o t o w a ł e k s p o z y c j ę w M u z e u m N a -
r o d o w y m w Warszawie pt. „Fran-
cuskie rysunki i tkaniny". 

W y s t a w y malars twa f r a n c u s k i e g o 
z lat ostatnicłi zyskały sobie w P o l -
sce duży rozgłos , a p r e z e n t o w a n e w e 
Franc j i polskie ekspozyc j e , j a k „ V i c -
tor Louis à Varsovie", prace 12 
wspó łczesnyc l i malarzy po lskich , 
skarby sztuki z po lsk i ch m u z e ó w 
w Bordeaux, Musée D'Art Moderne 
czy Galerie Charpentier w P a r y ż u 
w z b u d z i ł y także n iemałe za intereso -
wanie . T a k w i ę c w s p ó ł p r a c a f r a n -
c u s k o - p o l s k a w dziedzinie kul tury 
ar tys tyczne j stała się już regularna 
i przynos i jak naj lepsze o w o c e . 

Obecna w y s t a w a pomyś lana jest 
j a k o przeg ląd f r a n c u s k i e g o rysunku, 
akware l i i g w a s z ó w oraz w s p ó ł c z e s -
ne j tapiseri l od X V I I do X X w i e k u , 
ś w i a d c z ą c y o c iągłośc i r o z w o j u d u -
cha t w ó r c z e g o w e Franc j i , od epoki 
k lasyczne j poprzez r o m a n t y z m , r e -
alizm, impres jon izm, wreszc ie k u -
bizm, surreal izm, abstrakc ję — d o 
a t r a k c y j n e g o dziś stylu z w a n e g o 
„ i n f o r m e l l e " . W y s t a w a i lustruje p r a -
ce w ie lk i ch m i s t r z ó w poprzednich 
e p o k w r ó ż n y c h technikach r y s u n -
k o w y c h i tkaninie d e k o r a c y j n e j , j ak : 
gobe l iny , d r u k na tkaninie , h a f t -
-ap l ikac ja . 

Z a p r e z e n t o w a n o także malarzy 
pochodzen ia po lsk iego : Marcoussisa, 
związanego z k u b i z m e m , Maryana, 
Lipszyca i innych. 

Ekspozyc ja da je m o ż n o ś ć o b c o w a -
nia ze sztuką g łęboką , z a a n g a ż o w a -
ną u c z u c i o w o a nade w s z y s t k o w o l -
ną. Właśnie w e Franc j i mog l i o b o k 
siebie p r a c o w a ć artyści różnych 
szkół malarskich , jak Ingres i D e -
lacro ix , M i c h a u x , Math ieu i Hel ion. 

Niemałą atrakcję wystawy 
stanowi tkanie gobelinu 
przez p. Germain Pellerin 
7. Paryża na oczach widzów 

Francuski attaché kulturalny w Polsce, p. Cheval (pierw-
szy z prawej) powiedział: „Cieszę się, że nasi polscy 
przyjaciele mogą zobaczyć rozwój postępowej myśli arty-
stycznej we Francji od XVIII w. do czasów współczesnych" 

Obok XVIII-wiecznego gobelinu ze zbiorów polskich (na zdjęciu) umieszczony jest 
rysunek zawierający podobne motywy artystyczne — dzieło twórcy polskiego nawiązu-
jącego do twórczości artystów francuskich. Cała ekspozycja polska jako uzupełnienie 
wystawy — nie ustępuje wartościami artystycznymi bogatym zbiorom paryskim 



G ł o s z d a l e k i e j A f r y k i 
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

Od niedawna otrzymuję Wasz „Ty-
godnik". Przedtem byl mi nieznany, 
tak jak i inne polskie pisma. Przeby-
wając na misjach w Afryce nie otrzy-
mywałem żadnej prasy. Przypadkowo 
natknąłem się na polskie stoisko pod-
czas mojego urlopu w Metzu. Pismo 
Wasze przypadło mi bardzo do gustu, 
bo pisze krótko i zwięźle o wszystkim, 
no i że ma krótki tekst po francusku, 
dzięki czemu mogę go pokazać kole-
gom Francuzom. Tutaj bowiem jestem 
jedynym Polakiem. 

Mam do Pana Redaktora małą proś-
bę. Bardzo dużo pisze się o Tysiącleciu 
Polski. Sądzę, że wielu Polaków za 
•granicą nie wie, gdzie jest polskie 
legendarne i historyczne miasto Gniez-
no, o którym nic się nie wspomina. 
Przypuszczam, że czytelników intereso-
wałby choć krótki reportaż o nim i mo-
żliwe kilka zdjęć z tego zapomnianego 
miasta, grodu Lecha, i jego zabytków, 
których na pewno tam nie brakuje. 

Zasyłam Panu i całemu zespołowi Re-
•dakcji najserdeczniejsze pozdrowienia 
z Afryki. 

Fr. Jos ZIELIÏÎSKI 
Mission Catholique — Katiola 
Rep. de Côte d'Ivoire A.O. 

Do Józefa Grzybka z Nordu 
PANIE GRZYBEK! 
Z zainteresowaniem czytam Pańskie 

pogwarki w „Tygodniku Polskim" i za-
stanawiam się: kim właściwie Pan jest? 
Udaje Pan jakiegoś prostego człowieka 
z Nordu, ale ostatnio wyszło szydło 
z worka. Zbiera Pan materiały do pra-
cy naukowej z zakresu „echa polskie" 
w książkach francuskich i wzywa Pan 
czytelników o pomoc w tej sprawie. 
Spodziewając się, że z zebranego ma-
teriału przez Pana i wskazanego też 
przez czytelników powstanie piękna i 
pożyteczna praca, dołączam się do tych 
czytelników — przyjaciół, którzy na-
deślą Panu moc pożądanych wskazań 
i też podaję Panu na razie dwie książ-
Tci, w których jest mowa o Polsce. 

1. T o u t r u n i v e r s e (Hachette) , str. 97 
.„Un couple exceptionel: Pierre et 
Marie Curie", gdzie jest mowa o Marii 
Skłodowskiej i o jej wielkich pracach 
naukowych; 

2. Bul le t in Nr 14, Januare 1962, 
A n t w e r p e n , miesięcznik belgijski, w 
Htórym znajduje się obszerny artykuł 
o polskim malarzu-grafiku i jego suk-
cesach (po francusku). Jeśli tego ze-
szytu nie mógłby Pan otrzymać, to 
gotów jestem Panu go wypożyczyć na 
krótki czas. Poza tym zna Pan za-
pewne książkę o Marii Skłodowskiej, 
•napisaną przez Ewę Curie. 

Życzę Panu powodzenia w prowa-
dzonej pracy i „bywaj Pan zdrów". 

K. GRABOWSKI 
Verreries-de-Moussans 
Lafeuillade (Hérault) 

woln ie j s za od gazety codz ienne j , w y -
nilti l i g o w e stają się nieaktualne , w 
międzyczas ie b o w i e m o d b y ł y się j u ż 
n o w e rozgrywki . N ie znaczy to j e d -
nak, b y o pi łce nożne j czy l e k k o a t l e -
tach w ogó le nie pisać. N i e w ą t p l i w i e 
m a Pan rac ję , że trzeba p isać w i ę c e j 
i c i ekawie j . P o s t a r a m y się uwzg lędn i ć 
Pańsk ie cenne rady. 

Pan Augustyn J A R C Z Y K z Grenob-
le. O c z y w i ś c i e m i a ł o być SOo/o a nie 
5 % , by ł to z w y k ł y b łąd drukarski , za 
k t ó r y przepraszamy. P o z d r a w i a m y . 

Pan Fr. J. ZIELIŃSKI z Katiola 

T y ą o d n i k P o l s k i " u R o d a k ó w w B r a z y l i i î î dr̂ ukufet̂ y Sî aie^ c°z^teS 
^ ^ piszą" . Prośbę o reportaż z Gniezna 

naturalnie ze zd jęc iami , spełnimy. 
Trzeba ty lko jakiś czas poczekać . P r o -
s imy w i ę c o c ierp l iwość . P r a g n i e m y 
j ednak w y j a ś n i ć , że Gniezno b y n a j -
m n i e j „ n i e jest mias tem z a p o m n i a -
n y m " , jest to j e d n o z bardz ie j ż y w o t -
n y c h miast p o w i a t o w y c h w Polsce , 
przy tym gród h is toryczny pełen p a -
miątek . W y c i e c z k i Po loni i zagran i cz -
nej , k tóre przy jeżdża ją do Po lsk i i p o -
dróżują tzw. Trasą Tys iąc lec ia , n ie 
omi ja ją Gniezna, j a k nie omi ja ją P o -
znania, K r u s z w i c y i Grunwaldu . B a r -
dzo d z i ę k u j e m y za pozdrowien ia i 
w z a j e m n i e serdecznie p o z d r a w i a m y . 
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Załączam pismo, które otrzymałem 
od Rodaków z Brazylii i uprzejmie 
proszą o łaskawe umieszczenie go w 
„Tygodniku Polskim". Ja temu Pola-
kowi przesyłam „Tygodnik Polski" oraz 
dzienniki i tygodniki, które otrzymuję 
z Polski: m. in. „Panoramę", „Prze-
krój", „Przyjaciółkę", „Kobietę i "Zycie", 
„Zwierciadło" i kilka innych gazet. 

Przesyłam braterskie pozdrowienia. 
M. TWORKOWSKI 
Cité Polonaise 207 
L'Argentière-la-Bessée' 
(Hautes-Alpes) 

DROGI PANIE! 

Serdecznie dziękują Panu za nade-
słane mi znaczki, za „Semaine Polo-
naise", za widokówki oraz za gazetę 
białostocką. Pisma oczywiście przeczy-
tałem natychmiast. Wszystko bardzo 
ciekawe, szczególnie tu dla nas, gdzie 
bardzo trudno o pisma w języku pol-
skim. 

Już Pan do mnie pisał o swoim poby-
cie w Polsce i list ten dałem do prze-
czytania wszystkim znajomym. A teraz 
pójdzie w obrót „La Semaine Polo-
naise", niemniej ciekawy. 

Posyłam Panu dwa egzemplarze pis-
ma redagowanego w Sao Paulo, tj. w 
jednym z największych miast Brazylii, 
a także nieco znaczków. Poza tym po-
syłam kalendarz ścienny. Jest on nieco 
spóźniony, ale przesyłam go chociażby 
dlatego, że pozwoli Panu mieć jakie 
takie pojęcie o nowej stolicy Brazylii, 
zbudowanej bardzo nowocześnie w sa-
mym centrum geograficznym kraju. 

Załączona pocztówka pochodzi z na-
szego miasteczka Erechim. Ziemie tu 
są urodzajne. Rodzi się pszenica, kuku-
rydza. Rolnicy pochodzenia włoskiego 
mają we wszystkim przewagę, mają 
wielkie winnice. W samym mieście są 
dwie przetwórnie wyrobów mięsnych — 
bowiem kukurydzą tuczą wieprze. Są 
duże młyny, fabryki wina i pomniej-
sze, jak meblarnie oraz niewielkie fa-
bryczki sprzętu rolnego i mechanicz-
nego. Wszędzie tu jest pełno Polaków 

i Brazylijczyków polskiego pochodzenia, 
oczywiście z dawnej emigracji. Z naj-
nowszej nie ma nikogo, poza jednym 
księdzem, który przybył wprost z Wro-
cławia, dwa lata temu, na czysto polską 
parafię Carlos Gomes. 

Dobrze, że właśnie z socjalistycznej 
Polski przyjeżdżają tu młodzi księża, 
gdyż przez to zamykają usta niejednym 
szczekaczom, którzy bajdurzą niesły-
chane bzdury o tym, co tam się dzieje 
za „żelazną kurtyną". 

Polacy oraz osoby pochodzenia pol-
skiego należą tutaj do wszystkich klu-
bów i towarzystw, ale także posiadają 
swój własny dom — Towarzystwa im. 
Ruy Barbosa. Jest to duży, wygodny, 
murowany dom, w pięknej dzielnicy. 
Posiadamy biblioteczkę oraz pisma tu-
tejsze, a od czasu do czasu mamy jakąś 

. niespodziankę, jak np. nadesłane przez 
Pana albo z innych źródeł. 

Proszę, niech Pan znowu napisze do 
mnie. Bardzo mnie to uraduje. 

Zasyłam Panu bardzo serdeczne po-
zdrowienia z dalekiej Brazylii. 

Rodak z Erechim (Brazylia) 

Zespół Pieśni i Tańca 
„WARSZAWA" w Dijon 

Pan Józef N A P O R A z Ostricourt. 
P r z y g o t o w u j e m y d o druiku p o w i e ś ć 
Ste fana Ż e r o m s k i e g o „ D z i e j e g r z e -
chu" , m a m y nadzie ję , że będz ie ona 
o d p o w i a d a ł a P a ń s k i m z a i n t e r e s o w a -
n iom, j a k i za in teresowaniom Pana 
z n a j o m y c h . Odnośn ie powieśc i W a c ł a -
w a S ie roszewsk iego „ P a n T w a r d o w -
ski" , j a k i o p o w i a d a n i a r y s u n k o w e g o 
w e d ł u g powieśc i Bo les ława Prusa 
„ F a r a o n " , to bardzo w i e l u Czy te ln i -
k ó w jest o d m i e n n e g o zdania. P o w i e ś c i 
te podoba ją się i są szeroko czytane. 

Pan J. W. z Vassicourt. P o d z i e l a m y 
Pański pog ląd w sprawie tematyki 
ro lnicze j . Z g a d z a m y się także z u w a -
gami co do sportu. Niestety , p r o d u k c j a 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " jest da leko 

Znany w wielu ośrodkach polo-
nijnych Zespól Pieśni i Tańca 
„Warszawa" cieszy się już dużą 
sympatią i uznaniem nie tylko Ro-
daków, ale i Francuzów. 24 marca 
„Warszawa" występowała w Salle 
de Florę w Dijon na wielkim pol-
sko-francuskim balu, prezentując 
ciekawy zestaw polskich tańców 
ludowych. Występy młodego Zes-
połu wywołały entuzjastyczne 
brawa publiczności. 

Z prasy krajowej 

ZAWSZE GOTOWI DO USŁUG 
W e W r o c ł a w i u , Szczec inie i Opolu , a n a w e t 

w mnie j s zych miastach pozosta ły p o n i e m i e c k i m 
w ł a d z t w i e papiery i różnego rodza ju d o k u m e n t y 
prusk i ch instytuc j i . W p r a w d z i e działania w o j e n -
ne dużo z nich zniszczyły , ale i to co z a c h o w a ł o 
się d o dziś, p o skrzę tnym u p o r z ą d k o w a n i u , pozwa la 
na ods łonięc ie n i e j edne j t a j e m n i c y z zakresu s t o -
sunku Niemiec d o Polski , a n a w e t stosunku p o -
szczegó lnych N i e m c ó w . W e W r o c ł a w i u znajdują się 
m. in. akta po tzw. „Osteuropa Inst i tut" , tj . I n s t y -
tucie Europy W s c h o d n i e j , k t ó r y istniał tu od 1918 
roku. A b y w y j a ś n i ć cel j ego działalności , w y s t a r c z y 
p r z y t o c z y ć ty lko j e d n o zdanie z p ierwszego s p r a -
w o z d a n i a s twierdza jące , iż Instytut jest po t rzebny 
dlatego , że „Niemcy w przyszłości będą miały 
znacznie bardziej wschodnie oblicze", czyl i p r z e -
k ł a d a j ą c to na j ę z y k bardz ie j zrozumiały , że i n s t y -
tut ma s łużyć dalszemu „Drang nach Osten", tj. n o -
w y m n iemieck im p o d b o j o m Słowiańszczyzny . 

Osteuropa Institut by ł p lacówką n a u k o w ą , n ie 
ogranicza ł się j e d n a k w s w y c h badaniach j edyn ie 
d o Polski , a sięgał r ównież dale j , na W s c h ó d , 
1 P o ł u d n i o w y Wschód . Korzysta ł z dużego poparc ia 
f i n a n s o w e g o s fer p r z e m y s ł o w y c h i w o j s k o w y c h . 
I to od samego początku . Już w 1918 r. j e d n y m 
z j e g o k l i en tów b y ł pruski gen. Beseler , r e z y d u j ą c y 
w Warszawie j a k o g ł ó w n y okupant z ramienia H i n -
denburga , k tóry zleci ł Instytutowi studia nad sze -
reg i em p r o b l e m ó w polskich. Przed n a p a d e m H i t l e -

ra na Polskę w r o c ł a w s k i instytut miał spec jalną 
mis j ę d o spełniania, o c z y m m. in. świadczy w y -
konanie przez n iego „żmudnej i drobiazgowej pra-
cy na temat zazdrośnie przez Polskę strzeżonego 
Centralnego Okręgu Przemysłowego (COP)". D y -
rektor Instytutu, pro f . dr Hans K o c h , przyznał 
osobiśc ie już p o kampani i w r z e ś n i o w e j , że „jest 
rzeczą oczywistą, iż w okresie wydarzeń tak wiel-
kiej miary instytut przystosowałby samą myśl 
i swój plan pracy do tempa marszu całego narodu". 
Późn ie j wie lu , a w ł a ś c i w i e prawie w s z y s c y p r a -
c o w n i c y „ n a u k o w i " Instytutu brali udział w n a j -
rozmai tszych akc jach gestapo i SS, s k i e r o w a n y c h 
p r z e c i w ludnośc i po lsk ie j lub ludnośc i i n n y c h k r a -
j ó w podb i tych . 

Pani A n n a Luiza N o w a k , która ostatnio zbadała 
w e W r o c ł a w i u pozostałe akta Instytutu, o p u b l i k o -
w a ł a n s i&Tisch ffOćLTy" c i s k a w y ar tyku ł na ton t6— 
mat. Z n a j d u j e m y tam m. in. takie in teresu jące 
fakty . 

„ w Instytucie nie tylko badano problemy, lecz i szko-
lono wielu specjalistów... m. in. Oberlaender (b. minister 
w rządzie Bonn) uczył się tu latem 1939 roku Jeżyka 
ukraińskiego, który byl mu potem potrzebny Jako kie-
rownikowi wydziału ukraińskieso placówki Abwebry 
w okupowanym Krakowie...»* 

„...W 1941 r. utworzono w Instytucie nowy wydział — 
bistorii sztuki... Wydział służył propagandzie, miał udo-
wadniać istnienie odwiecznego dziedzictwa kulturalnego 
Niemiec na Wschodzie. Kierownictwo objął osławiony 
prof. Dagobert Frey, główny „ekspert" od rabunku dzieł 
sztuki w okupowanej Polsce...*' 

„Liczne prace ukazywały się w periodyku wydziału 

prawnego Instytutu pt. „Zeitscbrift fur Osteuroparecbt** 
(Czasopismo dla spraw prawa wschodnioeuropejskiego). 
W kręgu współpracowników tego pisma znalazł się także 
dr Hans Globke (obecny wysoki urzędnik w Bonn). 

„W Legnicy znaleziono pismo naukowego kierownika 
biblioteki Instytutu, A. Adamczyka, skierowane do tamt. 
gestapo, dla którego Adamczyk wykonywał przekłady 
Języków słowiańskicłi ze znamiennym podpisem „ » o dal-
szych usług chętnie gotów! Heil Hitler!" 

Taki ch pere łek jest w aktach w r o c ł a w s k i c h 
o g r o m n a masa. Nikt b y się p r a w d o p o d o b n i e nimi 
nie z a j m o w a ł , g d y b y nie fakt , że Osteuropa Institut 
działa nadal w M o n a c h i u m i że nadal p racu j e 
w n im w i e l u tych s a m y c h ludzi c o za w r o c ł a w -
skich czasów. W p r a w d z i e pro f . H a n s K o c h , j e g o 
dyrektor , zmarł w 1959 r., ale d y r e k t o r s t w o p o n im 
o b j ą ł pro f . G. Stadmul ler , k i e r o w n i k zakładu h i s -
torii Europy W s c h o d n i e j i P o ł u d n i o w e j na u n i -
wersy tec i e w M o n a c h i u m , k t ó r y staż n a u k o w y o d -
b y ł przed wojną właśn ie w Instytucie w e W r o c ł a -
w i u . W ś r ó d p r a c o w n i k ó w m o n a c h i j s k i e j p l a c ó w k i 
nie b rak także n ieocen ionego w s p ó ł p r a c o w n i k a g e s -
tapo, zawsze g o t o w e g o do usług — A d a m c z y k a , k t ó -
ry nadal k ieru je b ib l io teką , a k t ó r e g o d o w o d y 
w s p ó ł p r a c y z gestapo znajdują się w aktach nie 
t y l k o w L e g n i c y i W r o c ł a w i u , ale także w W a r -
szawie, K r a k o w i e , Lub l in ie i Sieradzu. Z innych 
„ n a u k o w c ó w " z czasów A d o l f a Hit lera, prof . 
R. M a u r a c h jest j e d n y m z t w ó r c ó w Instytutu P r a -
w a W s c h o d n i o e u r o p e j s k i e g o w M o n a c h i u m , prof . 
dr Got tho ld R h o d e , b. delegat w grupach o p e r a -
c y j n y c h SS d o osadnic twa V o l k s d e u t s c h ó w , jest 
k i e r o w n i k i e m w y d z i a ł u historii E u r o p y W s c h o d n i e j 
na un iwersy tec i e w M o g u n c j i , a r u c h l i w y niegdyś 
w e W r o c ł a w i u późn ie j szy k i e r o w n i k Instytutu SS 
w W a n n s e e , Achmete l i , mieszka w G ó r n e j Bawar i i 
i t rudni się pub l i cys tyką . 

N i e w y g o d n ą rzeczą dla tych p a n ó w jest t y lko to, 
że w Polsce pozostały p o nich d o w o d y ich p o -
przednie j działalności . 



P. André Lehueher, były 
mer Chambols, jest przewod-
niczącjon Komitetu budowy 
pomnika ku czci żołnierzy 
polskicli i kanadyjskich na 
samym polu bitwy o miasto Historyczne zdjęcie archiwalne: żołnierze polscy podczas wyzwalania Normandii w roku 1944 

DWA POMNIKI DLA UCZCZENIA ŻOŁNIERZY 
KTÓRZY WYZWOLILI NORMANDIĘ W s p o m n i e n i a po l sk iego żołnierza p o -

zostaną na zawsze związane z nazwami 
miast : Falaise, Trun , Chambois , w z g ó -
rzami „Maczugi" na terenie g m i n Mont-
-Ormel, Coudehard i w y z w o l e n i e m 
N o r m a n d i i w lec ie 1944. Walk i I P o l -
skie j D y w i z j i P a n c e r n e j zapisane z o -
stały w dziejacł i te j dz ie ln icy Franc j i 
i k o j a r z y ć się będą zawsze z okresem 
ciężkicłi zmagań i z w y c i ę s t w nad N i e m -
cami. A l e N o r m a n d i a pragnie , a b y 
w s p o m n i e n i a ty ch dni k r w i i c h w a ł y 
pozos ta ły nie t y l k o w u m y s ł a c h p o k o -
lenia, k tóre j e p r z e ż y w a ł o Oraz w p o d -
ręcznikach historii . Istnie je p r o j e k t 
upamiętn ienia i ch p o m n i k i e m na m i e j -
scu w a l k i po l sk i ch . żo łnierzy . 

P r o j e k t ten nie jest n o w y , j a k nas 
i n f o r m u j e m e r miasta C h a m b o i s w d e -
par tamenc ie Orne , p. Edouard Portier. 
W p r a w d z i e w kośc ie le w Chambois 
z n a j d u j e się tabl ica p a m i ą t k o w a ku 
czc i I Polskiej Dywizji Pancernej, ale 
C h a m b o i s pragnie uczc i ć b o h a t e r ó w 
p o m n i k i e m . 

P i e rwszy pro j ek t , n iezrea l izowany, 
p r z e w i d y w a ł wznies ien ie posągu na 
okaza łym, w y s o k i m coko le . Sprawą z a j -
m o w a ł się komitet . P o ostatnich w y -
borach d o rady mie j sk ie j nastąpi ły 
zmiany w p r o j e k t a c h i w systemie r e -
alizacj i . Z m i a n y te mają związek z n o -
w y m i p lanami dla całośc i miasta, p o -
s iada jącego d w a wspania łe zabytk i a r -
ch i tektury X I w i e k u . 

— Zniszczenia miasta Chambois w 
ostatniej wojnie doszły do około 70»/o — 
w y j a ś n i a n a m m e r p. Edouard Portier . 
— Miasto podniosło się z ruin, ale rada 
miejska stawia sobie za cel uczynienie 
z Chambois nie tylko ładnego i czyste-
go miasteczka, ale pragnie uczynić z 
niego „Cité historique touristique". 

W r a z z m e r e m o g l ą d a m y p iękny r o -
mański kośc ió ł , w k t ó r y m trwają p r a -
ce r e k o n s t r u k c y j n e : odsłania się stary 
łuk romańsk i n a w y g ł ó w n e j , p r z e m u -
i-owany i zmnie j szony w okresie p ó ź -
n ie j szym. P e w n e e l e m e n t y kośc io ła d a -

W kościele Chambois jest tablica ku 
czci I Polskiej Dywizji Pancernej 

A Chambois, comme partout en Normandie, le souvenir des 
journées de l'été 1944 restera toujours vivant. Dans cette cité 
détruite à 70®/o dans les combats qui suivirent le débarquement, 
on s'occupe activement de perpétuer la mémoire des soldats 
alliés, particulièrement des Polonais et Canadiens, qui libé-
rèrent la ville — par l'érection de deux monuments... 

tują się sprzed X I w i e k u . Jednakże z a -
sadnicza j e g o część z wieżą o t rzymały 
p i ę tno stylu romańsk iego te j epoki . Z 
X I w i e k u p o c h o d z i r ó w n i e ż potężna 
c z w o r o k ą t n a baszta — reszta z a m k u 
o b r o n n e g o — z n a j d u j ą c a się p o d r u -
g ie j stronie ul icy , w g łębi sporego p l a -
cu. P r z y k o n s e r w a c j i baszty p r o w a d z o -
ne śą r ó w n i e ż p o w a ż n e r o b o t y ; w p r o -
j ekc i e jest b u d o w a s c h o d ó w , galer i i 
i barier , k tóre umoż l iwią t u r y s t o m 
zwiedzanie tego zabytku. 

Na p lacu przed basztą, na k t ó r y m 
trwają także prace, p r o j e k t o w a n e jest 
wznies ienie p o m n i k a na cześć ż o ł n i e -
rzy wszys tk i ch armii a l ianckich os ta t -
nie j w o j n y . 

— Architekt z Paryża opracuje plany 
tego pomnika zgodnie z zaleceniami 
kompetentnych władz. „Les Beaux 
Arts" zadecydują, jaki będzie pomnik, 
aby harmonizował z bliskim sąsiedz-
twem tak sędziwych zabytków. Na co-
kole pomnika będą napisy i godła 
państw alianckich. 

M e r C h a m b o i s p r z e w i d u j e , że o d s ł o -
nięc ie p o m n i k a będz ie wielką u r o c z y s -
tością z udz ia łem a m b a s a d o r ó w w s z y s t -
k i ch p a ń s t w al ianckich. P r z y p o m n i ona 
N o r m a n d i i okres l ą d o w a n i a w o j s k 
sprzymierzonych , w a l k o w y z w o l e n i e 
k r a j u żo łnierzy wszys tk i ch n a r o d o w o ś -
ci, przede w s z y s t k i m po lsk i ch i k a n a -
dy j sk i ch , k tórzy ws ławi l i się w łaśn ie 
na t y m odc inku f r ontu , w tzw. „kotle 
Falaise". 

Z Chambo is poprzez z ie lone łąki i z a -
ga jn ik i b iegnie droga ku w z g ó r z o m na 
terenie g m i n Mont-Ormel i Coudehard. 
Jechać należy w o l n o , g d y ż na terenie 
miasta trwają r o b o t y przy p r z e b u d o w i e 
ul ic , a za mias tem spotyka się n iemal 
c o k r o k jakiś p o j a z d : c i ężarówkę , t r a k -
tor, c iągnik z a lembik iem. Droga w i j e 
się i w s p i n a coraz w y ż e j , aż wreszc ie 
rozszerza się, t w o r z ą c jak g d y b y p l a t -
f o r m ę na parking s a m o c h o d ó w na p r z e -
c i w k o w z g ó r z a 262. 19 sierpnia 1944 r o -
k u natarcie na to w z g ó r z e prowadz i ł 
1 Pułk Pancerny i dwie k o m p a n i e 
Batalionu Strzelców Pieszych, z d o b y -
w a j ą c je , a następnie t o c z ą c ciężkie 
w a l k i o j e g o utrzymanie . W t y m sa -
m y m dniu I Polska Dywizja Pancerna 
p o d d o w ó d z t w e m gen. M a c z k a w w y -
niku zac iętych wa lk , p o n o s z ą c p o w a ż n e 
straty, dokona ła ostatecznego z a m k n i ę -
cia tzw. „kotła Falaise". B y ł a to n a j -
większa i na j s ławnie j sza w a l k a I D y -
wiz j i , w w y n i k u k tóre j un i ces twione 
zostały na j lepsze n iemieck ie j ednos tk i 
b o j o w e , m. in. I D y w i z j a SS „ A d o l f 
H i t l e r " oraz 12 D y w i z j a SS „ H i t l e r -
j u g e n d " . 

Istnieje p ro j ek t , a b y to m i e j s c e w a l -
k i w o j s k po lsk ich i k a n a d y j s k i c h r ó w -
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nież uczc i ć p o m n i k i e m . P r z e w o d n i c z ą c y 
K o m i t e t u B u d o w y p o m n i k a na w z g ó -
rzu „ M a c z u g i " , p. A n d r é Lehueher , b y -
ły m e r Chambois , w y j a ś n i a nam, że 
ideą K o m i t e t u jest wznies ien ie p o m -
nika na s a m y m po lu b i twy . W ten s p o -
sób ho łd z łożony k o m b a t a n t o m , k t ó -
r y c h w i e l u ludzi doskona le pamięta (od 
b i twy nie up łynę ło jeszcze 18 lat), b ę -
dzie jeszcze bardz ie j bezpośredni . 

W skład K o m i t e t u wesz l i m e r o w i e 
o bu g m i n , na terenie k t ó r y c h r o z e -
grał się w ie lk i b ó j : M o n t - O r m e l i 
Coudehard , pp. Gaston Prun ier i L o u i s 
Bigot oraz w ie l e i n n y c h osobistości . 
Ż y c z e n i e m p. L e h u c h e r i ca łego K o -
mitetu jest, aby z a p r o j e k t o w a n e dzie ło 
d o p r o w a d z i ć d o p o m y ś l n e j real izac j i 
m o ż l i w i e szybko . P o d k r e ś l a j ą c s łusz -
nie, że następne poko len ia , które będą 
znały dzie je w a l k w Normand i i i d z i e -
je „Poche de Falaise" t y lko z l ekc j i 
historii , nie będą mia ły już tego p i e -
tyzmu dla b o h a t e r ó w , c o obecnie ż y -
j ą ce poko len ie , ludzi , na oczach k t ó -
rych 1289 Polaków z I Dywizji Pancer-
nej oddało życie, a 3874 odniosło rany 
w wałce o wyzwołenie Normandii. 

W s p o m n i e ń ży j e jeszcze dużo. W i e l u 
ludzi o p o w i a d a s z cze g ó ł o wo — dzień 
p o dn iu — cały sierpień 1944 roku, 
zwłaszcza od piątku 19 do wtorku 22 
sierpnia. W y r a ź n e ślady w a l k istnieją 
jeszcze w terenie. 

Miejsce na pomnik zostało już wy-
brane na wzgórzu przy szosie Cham-
bois-Vlmontiers. Teren pod budowę 
ofiarował mer gminy Mont-Ormel p. 
Gaston Prunier i jego małżonka 

„Carrefour de la Victoire" — to plac 
w Chambois, na którym ma być 
wzniesiony pomnik armii alianckich 

Mer Chambois, p. Edouard Portier 
pokazuje nam plac w centrum mia-
sta, leżący pomiędzy zabytkami z 
X I wieku, na którym stanie pomnik 

W następnym humerze: 
„NA W Z G Ó R Z U „ M A C Z U G I " 



Dzisiejsze Bałuty niczym nie przypominają przedwojennej 
najnędzniejszej, najgorszej lódzlciej dzielnicy robotniczej, zło-
żonej z walącycli się ruder, zbitych ciasno nad rynsztoitiem. 
To są nowe Bałuty, na fotografii: dzielnicowy ośrodek zdrowia. 

Ł Ó D Ź ? 
ŁÓDŹ ! ! ! 

R o s n ą c a p r o d u k c j a f i l m o w a Ł o d z i n a k a z u j e r o z b u d o w ę n o -
w o c z e s n e j bazy techniczne j . W y t w ó r n i a f i l m ó w f a b u l a r n y c h 
„ sprawia s o b i e " n o w e ha le i laborator ia , na f o t o g r a f i i : m a -
Itieta j e d n e g o z b u d y n k ó w , p r o j e k t u inż. M i r o s ł a w a Skrzypka . 

O B R A Z Y ^ A S Z K L E 
Da w n o już t emu, bardzo 

d a w n o , k i e d y j edyną 
l o k o m o c j ą pasażera z d ą -

ż a j ą c e g o z K r a k o w a d o Z a -
k o p a n e g o by ła f u r k a g ó r a l -
ska, w ł ó c z y l i się po P o d h a l u 
„ o b r a ż n i c y " — szklarze, 
p o w s z e c h n i e z w a n i „ b ł o n i a -
rzami " , p o l e c a j ą c zawartość 
s w y c h „ k r o s i e n e k " — p r y m i -
t y w y na szkle bez imiennych , 
góra lsk ich artystów. 

W s z y s t k o przemi ja , w i ę c 
przeminę ły i proste na szkle 
obrazki . A m i a ł y m a l o w a n k i 
te, j a k zresztą ca ły sprzęt 
d o m o w y górala , s w e tradyc ją 
uświęcone mie j s ce . N a p r z e -
c i w w e j ś c i a do izby u m i e s z -
czano w i e l k ą l i s twę, r odza j 
pó łki , z p r z y t w i e r d z o n y m i do 
n i t j w i e s z a k a m i na c iuchy , 
serdaki , guńki i inną odzież . 
Górną k o n d y g n a c j ę z a j m o -
w a ł y m i s y i dzbany , talerze 
i kuibki, c e ramika o p i ę k n e j 
po l ewie , zdobna w m o t y w y 
regionalne . P o n a d tą l istwą 
spostrzec b y ł o m o ż n a o w e 
„ m a l o w a n k i " , z a m y k a j ą c e d e -
k o r a c y j n e rozwiązan ie g ł ó w -
n e j śc iany. 

P r o f e s o r Kons tanty S t e c -
ki w j e d y n e j b o d a j p r a c y 
na p o w y ż s z y temat pt. 
„Łiudowe obrazy na szkle z 
okolic podtatrzańskch" ( R o -
cznik Podha lańsk i 1921) 
okreś la datę ich pochodzen ia 
na w i e k X V I I I i X I X . W e -
dług treści r oz różn iamy o b -
razy re l ig i jne i świeck ie . 
P o ś r ó d tych ostatnich w i ę k -
szość stanowią „Janos ik i " , 
s ceny i lustru jące życ ie s ł a w -
n e g o z b ó j n i k a — bohatera 
mi to log i i ska lnego Podha la . 

ŚWINOUJŚCIE — 10 tys ięcy puszek k o n -
s e r w r y b n y c h dziennie , taka jest p o -
c z ą t k o w a p r o d u k c j a n o w e j f a b r y k i . 
M e t a l o w e puszki dostarczane są z 
n iezbyt od leg łego G o l e n i o w a . 

M I E C H Ó W ( K r a k o w s k i e ) — Chłopi z c a -
łego p o w i a t u w y d a l i w 1961 r. p o n a d 
15 m i l i o n ó w z łotych na zakup maszyn 
ro ln i czych — d w u k r o t n i e w i ę c e j niż 
w roku poprzednim. 

WEJHEROWO (Gdańsk ie ) — N a g r o d ę 
Minis ters twa Handlu otrzymała F a -
b r y k a O b u w i a za doskona ły m o d e l 
dz iec ięcego buta, z a p o b i e g a j ą c e g o p o -
w s t a w a n i u płaskostopia . 

M A L B O R K — 1 l ipca m a ruszyć n o w y 
oddział z a k ł a d ó w s p o ż y w c z y c h w y t w a -
r z a j ą c y 6.000 ton w ł o s k i e g o m a k a r o n u 
rocznie . 

M Y S Ł A K O W I C E ( W r o c ł a w s k i e ) — Z w o -
lennicy p iękna K a r k o n o s z y będą m o g l i 
korzystać z n o w e j s tac j i turys tyczne j 
ze 100 m i e j s c a m i n o c l e g o w y m i . 

ISTEBNA ( K a t o w i c k i e ) — W p i ę k n y m 
rezerwac i e ś w i e r k o w y m rosną drzewa 
55 -metrowe , należą w i ę c do n a j w y ż -
szych ś w i e r k ó w w Europie . 

B Y D G O S Z C Z — W j e d n y m z n o w o b u d o -
w a n y c h d o m ó w wszys tk i e ś c iany będą 
w y ł o ż o n e p ły tami d ź w i ę k o c h ł o n n y m i . 
Rzecz w tym, że l okatorami będą sami 
muzycy . A l e p r z y z n a j m y , że w i e l u 
n i e - m u z y k ó w c h c i a ł o b y w tak im d o m u 
zamieszkać . 

PŁOCK — P r z y robo tach na terenie 
k o m b i n a t u pe t ro chemicznego o d s ł o n i ę -
to f r a g m e n t y doskona le z a c h o w a n y c h 
umocn ień z c z a s ó w w c z e s n o - s ł o w i a ń -
skich . 

Kruchy materiał, po trochu 
„nieżyczliwa opieka" — spo-
wodowały, że góralskie ob-
razy na szkle należą dzisiaj 
do rzadkości. Największy 
zbiór posiada Muzeum Ta-
trzańskie im. T. Chałubiń- * 
skiego (ponad 500 ekspona-
tów), mniejsze — prywatni 
zbieracze. I byłby może za-
ginął zupełnie ten rodzaj 
twórczości na szkle i stał się 
— na Podhalu przynajmniej 
— muzealnym wspomnieniem, 
gdyby nie dwóch artystów: 
Konstanty Kietllcz-Rayski, 
rodem z Lublina, i Jan Gą-

c y - S z o s t a k o w i , dziś — j e d y -
n e m u w Po l s ce artyśc ie m a -
l o w a n e k na szkle. Szostak 
n ie z a n i e d b u j e na jmnie j s zego 
szczegó łu e tnogra f i cznego . 
M a l o w a n k i j ego , m i m o p i ę k -
n e j i k o n s e k w e n t n e j s ty l i -
zac j i , sprawia ją w r a ż e n i e 
d a w n y c h o b r a z ó w p o d h a l a ń -
skich. 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że z a -
m o r d o w a n y w Oświęc i iń iu 
przez h i t l e r o w c ó w z n a k o m i -
ty s p o r t o w i e c po lski , n a r -
c iarz B r o n i s ł a w Czech , z a j -
m o w a ł się z d u ż y m p o w o -
dzen iem m a l a r s t w e m na 

sienica-Szostak .— p o t o m e k 
starego r o d u góralskiego . 

Nie w i a d o m o skąd pos iad ł 
K i e t l i c z - R a y s k i wszys tk i e s e -
k r e t y t ego t rudnego m a l a r -
s twa, w k a ż d y m razie prze -
kaza ł j e w spuśc iżnie ko ledze 
i u czn iowi , J a n o w i G ą s i e n i -

szkle. A dz iatwie góra l sk ie j 
przekazała z n o w u z ko le i ta -
j e m n i c e te j sztuki zmarła 
k i lka lat t emu Helena R o y -
- K o z ł o w s k a , „ G ó r a l s k a P a n -
na M ł o d a " , k t ó r e j n ie tak 
d a w n o p o ś w i ę c i l i ś m y w „ T y -
g o d n i k u " wspomnien ie . 

• A p e t y t p r z y c h o d z i w m i a r ę j e d z e n i a • 

W o d a k o l o ń s k a i a q u a d e p o m p a • W y g r a n a 

J e r z y c h • P o l a c y n i e r o z m o k n q 

A LECI ten czas, 
jak z bicza strze-
lił! Zdawałoby sią 
że dopiero co by-
ły świąta Bożego 
Narodzenia, a tu 

już Wiełkanoc za pasem. I to 
mimo, że tegoroczna zima 
wcale nie była krótka. 

Teraz jednak w Polsce zro-
biło sią ciepło. Nie wiem, jak 
to bądzie, ale wielcy magicy 
od sportu wymyślili sobie, że 
w Zakopanem tegoroczną zi-
mą można nawet jeszcze bar-
dziej przedłużyć i postanowią 
w czasie świąt Wielkanoc-
nych, w ostatniej dekadzie 
kwietnia, urządzić na Wiel-
kiej Krokwi jeszcze jeden 
międzynarodowy konkurs sko-
ków. Apetytu na konkursy 

CAWCDA 
skoków nabrali polscy orga-
nizatorzy podczas zawodów 
FIS. Raz, że to konkurencja 
niesłychanie atrakcyjna i tłu-
my walą lepiej niż na odpust, 
dwa, że nowa Krokiew jest 
rzeczywiście wspaniała, a 
trzy — że skoki narciarskie 
to bodajże dziś jedyna kon-
kurencja ze sportów zimo-
wych na świecie, w której Po-
lacy się liczą. 

Problem tylko: utrzymają 
śnieg na Krokwi do końca 
kwietnia? Mówią, że tak, że 
nie tylko czekają na zmiłowa-
nie Boskie, ale robią co w 
ludzkiej technicznej mocy, by 
tak było, magazynują śnieg, 
ubijają itp. Ano, zobaczymy... 

Mimo wszystko do Zakopa-
nego zjedzie tylko nieduża 

część gości, reszta będzie śxoią-
towała, jak to w polskim oby-
czaju, w domu, dzieląc się 
tradycyjnym jajeczkiem wiel-
kanocnym i równie tradycyj-
nie oblewając się na Dyn-
gus — wśród zniewieściałych 
mieszczuchów — wodą ko-
lońską, a na wsi płynem zwa-
nym aqua de pompa, czyli po 
prostu wodą ze studni i to w 
niemałych ilościach. 

Specyfiką tego roku będzie 
to, że panowie, którzy noszą 
rycerskie imię Jerzego, będą 
wyjątkowo wygrani. Rzecz ma 
sią tak: Jerzego przypada 
właśnie w drugi dzień świąt. 
Wiadomo, że na świąta przy-
gotowuje się w Polsce żarcia 
i picia tyle, jakby po świę-
tach miał być potop, i zawsze 

zostaje, po czym się to wyrzu-
ca. Otóż w tym roku Jerzowie 
mogą, skorzystawszy ze zbie-
gu dat, za jednym zamachem 
odwalić i świątecznych i imie-
ninowych gości. Czysty zaro-
bek! To może jakaś satysfak-
cja za to, że ich patrona, świę-
tego Jerzego, Watykan nieco 
spostponował, przyznając mu 
znacznie mniejSzą rangę niż 
dawniej. Cóż, tak bywa, jak 
się okazuje, nie tylko w poli-
tyce, ale i ze świętymi... 

To jednak szczegół. Na ogół 
w kraju, w którym mieszkam, 
święta będą jak co roku ob-
chodzone uroczyście, bez 
względu na to, czy jakiś Je-
rzy znajdzie się w rodzinie 
czy też nie. Uroczyście, to zna-
czy przy udziale — jako sią 

rzekło — dużych ilości jadła 
i napitków. Nie przypadkowo 
polski poeta 17 wieku Wes-
pazjan Kochowski zapytywał: 

„ B ó g cz łeka z g l iny s tworzy ł , 
piszą h i s t o ry j e : 

Jakoż on nie rozmoknie , g d y 
us tawnie p i j e ? " 

Otóż: człek-Polak mocniej-
szy jest od gliny i nawet 
świąta niezgorzej wytrzymuje. 
Miejmy jednak nadzieją, że 
choć będzie wesoło, to jednak 
miary (milicji i pogotowia) 
nie będą przebrane, że „dyn-
gusowe gody" odbędą się 
przyjemnie i zabawnie, że pi-
sanki będą tak piękne, jak 
zawsze. 

Jak zawsze, z okazji świąt, 
wracają ludzie w Polsce my-
ślami i do tych bliskich, któ-
rzy rozsiani są na świecie, a 
więc i do Was, moi Kochani. 
W ich imieniu pozwalam so-
bie życzyć Wam wesołych i 
zdrowych świąt! Oby Wasza 
pisanka, którą będziecie sią 
stukać, była najtwardsza, oby 
jajeczko świąteczne było na-
prawdę radosne. 

A więc: Wesołego Jajka! 
MARIAN 



K R A J 
i 

Ś W I A T 

o geograf i i 
Poisici Ludowej -
na uniwersytecie 
U S A i K a n a d y 

w A m e r y c e p r z e b y w a o b e c -
n ie pro f . dr S. iLeszczyclci, 
dyrelttor pols l i iego Instjrtutu 
G e o g r a f i i . Poisici uczony w y -
głasza wyls łady na u n i w e r s y -
tetacłi U S A i K a n a d y , m. in. 
na temat d o r o b k u po l sk ie j 
geogra f i i , zmian w rozmiesz -
czeniu przemys łu w Po lsce 
L u d o w e j , w y k o r z y s t y w a n i a 
g e o g r a f ó w dla po trzeb g o s p o -
dark i n a r o d o w e j w K r a j u a 
także na temat przes trzenne-
g o z a g o s p o d a r o w a n i a Polski . 
Pro f . Leszczyck i zapozna sią 
także z p r a c a m i a m e r y k a ń -
sk ich i k a n a d y j s k i c h g e o g r a -
f ó w . 

VI miejsce na świecie 
w produkc j i koksu 

w m a r c u br. po l scy k o k -
s o w n i c y w y p r o d u k o w a l i m i -
l ion ton koksu . Dostarczenie 

12 m i l i o n ó w ton rocznie k o k - < 
su z a p e w n i a P o l s c e szóste < 
m i e j s c e na św ie c i e p o d t y m ' 
w z g l ą d e m , p o Z w i ą z k u R a - i 
dz ieck im, Stanach Z j e d n o c z o - ' 
nych , Ang l i i , N R F i F r a n c j i . ' 

Wicemin is ter 
ro ln ictwa U S A 
z w i zy łq w Polsce 

Polskę ostatnio odwiedz i ł^ 
a m e r y k a ń s k i w i cemin i s te r J 
ro ln i c twa p. F.J. We l ch . W r a z ! 
z t o w a r z y s z ą c y m m u d y r e k - j 
torem biura u p o w s z e c h n i a n i a . 
postępu ro ln iczego , gość p r z e - ! 
p r o w a d z i ł r o z m o w y z p o l s k i m ! 
min i s t rem ro ln i c twa p. M.^ 
Jag ie l sk im oraz zwiedz i ł r ó ż - ! 
ne ob iekty i gospodars twa ̂  
ro lne w K r a j u . 

„ N a u k a Polska" — 
m o ż e za interesować 
intel igencję po lon i jnq 

Polska A k a d e m i a N a u k } 
w y d a j e d w u m i e s i ę c z n i k p.n. ( 
„ N a u k a Po l ska" . A u t o r a m i z a - ^ 
mieszczanych w w y d a w n i - 4 
c twie a r t y k u ł ó w są n a j w y - ( 
b i tnie js i po l s cy uczeni , k t ó - \ 
r y c h nazwiska z n a n e są w< 
ś r o d o w i s k a c h n a u k o w y c h c a - i 
l ego świata. „ N a u k a P o l s k a " 
z a j m u j e się szerzeniem wie -< 
dzy o zasadniczych p r ó b i e - i 
m a c h n a u k o w y c h K r a j u i d l a - i 
t ego z pewnośc ią za interesuje 4 
p o l o n i j n y c h n a u k o w c ó w . 

KUKŁA D O W O D Y . . . 
o wiosennych obyczajach 

piszemy na innej stronie. 
Ałe warto . jeszcze rzucić 
okiem na tę zabawną scenę. 
W Opolu drużyna zuchów 
przypomniała starosłowiański 
obyczaj topienia Marzanny 
— zimy, ściśle związany ze 
Śląskiem Opolskim. Zuchy 
nie przywiązują, naturalnie, 
do tego obrzędu takiej wagi, 
jak ich przodkowie sprzed 
paru tysięcy lat, ale chętnie 
korzystają z okazji do śpie-
wu, tańca i zabaw. 

...KUKŁA D O PIECA 
Stalownicy huty im. 1 

Maja w Gliwicach pożegnali 
dawny system pracy, który 
nie pozwalał im nieraz na 
dostateczny wypoczynek. K u -
kła „starego obyczaju" po-
żegnana bez żalu, powędruje 
za chwilę do pieca. Już kilka-
naście hut żelaza i stali pra-
cuje według nowej zasady: 
4 zamiast 3 brygad, 3 zmiany 
na dobę, dla każdej — 8 go-
dzin pracy, 16 godzin odpo-
czynku, po 4 dniach pracy 
48 godzin wolnych. 

ASPIRYNA N A WIELBŁĄDZIE 
Polska aspiryna dla B l i sk i e -

go W s c h o d u m a spec ja lne 
opakowania , b y „ w i ą z a n k ę " 
tabletek można b y ł o p r z y c z e -
p ić do uprzęży wielbłąda. . . W 
te j chwi l i w y r o b y po lsk iego 
przemys łu f a r m a c e u t y c z n e g o 
doc iera ją j u ż do aptek 50 k r a -
j ó w , w Europie zachodnie j 
n a j w i ę c e j l e k ó w po lsk ich k u -
p u j e Dania, Szwec ja , N i e m i e c -
k a R e p u b l i k a Federalna, 

Szwajcar ia . Polski przemys ł 
p r z y g o t o w u j e leki dla m i e s z -
k a ń c ó w 16 stref k l i m a t y c z n y c h 
wszys tk i ch części świata poza 
Antarktydą . D o 1958 roku 
eksport po lsk ich w y r o b ó w 
f a r m a c e u t y c z n y c h nie istniał, 
w c iągu 4 lat — eksport ten 
zwiększy ł się 14-krotnie , s ta -
n o w i on jedną piątą wartośc i 
ca łego eksportu w y r o b ó w 
przemys łu chemicznego . 

^ O d r z u t o u T c e m 
n a r g b g 

Wkrótce spłynie na wodą 
prototyp polskiego kutra ry-
backiego z silnikiem o napę-
dzie odrzutowym. Dwa proto-
typy takiego silnika opraco-
wano i zbudowano w Sosnow-
cu. Silnik o napędzie odrzuto-
wym znajdzie się na zewnątrz 
kutra, jest on znacznie silniej-
szy i pozwala na większe 
szybkości nié silnik dieslow-
ski. Użycie silnika o napędzie 
odrz-^Owym eliminuje poza 
tym Śrubę napędową — utra-
pienie rybaków, która bardzo 
często drze sieci. 

• T a r g i 
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Już w przyszłym roku 
Szczecin prawdopodobnie od-
bierze Poznaniowi monopol na 
Międzynarodowe Targi — 
zresztą za zgodą samego Po-
znania. Międzynarodowe Tar-
gi Morskie w Szczecinie by-
łyby filią Targów Poznań-
skich, gdzie z powodu braku 
miejsca i warunków coraz 
trudniej należycie eksponować 
rozwijającą się niesłychanie 
szybko polską gospodarkę 
morską. Dopiero Szczecin po-
każe, jak trzeba, dynamiką 
polskich stoczni, floty, rybo-
łówstwa i możliwości ekspor-
towe Kraju w tych dziedzi-
nach. 

# P o d 
S u k i e n n i c a m i 

w podz iemiach Sukiennic 
na R y n k u K r a k o w s k i m e k i -
pa b a d a w c z a A k a d e m i i G ó r -
n i c zo -Hutn i c ze j odkry ła m u -
ry z X I I I w i e k u , a w i ę c o 
300 lat starsze o d Sukiennic . 
M u r y d a w n y c h , m u r o w a n y c h 
k r a m ó w przedrenesansowych 
z a c h o w a ł y się do znaczne j 
w y s o k o ś c i razem z l i cznymi 
deta lami archi tektonicznymi . 
Na f o t o g ra f i i p o w y ż e j w i d a ć 
np. o k i e n k o p iwniczne . 

9 U l u b i e ń c u 
p o l s k i e j T V 

Warszawski dziennik popo-
łudniowy „Express Wieczor-
ny'* przeprowadził ankietą, kto 
jest najbardziej popularnym 
aktorem polskiej telewizji. 
Nadeszło 113 tysięcy odpowie-
dzi, wymieniono 433 nazwiska 
aktorek i aktorów. Zwycięzca-
mi ankiety okazali się: Kalina 
Jędrusik i Gustaw Holoubek, 
aktorzy teatrów stołecznych, 
występujący również w te-
lewizji. Spośród aktorów, le-
piej może znanych naszym 
Czytelnikom, zajęli dalsze 
miejsca: Alina Janowska (3) 
i Danuta Szaflarska (7) — obie 
grały w „Zakazanych piosen-
kach", Irena Santor, była 
„Mazowszanka" (8), Aleksan-
dra Śląska (9) znana z „Ostat-
niego etapu" i „Młodości Cho-
pina". Na liście mężczyzn: 
Wieńczysław Gliński (3) zna-
ny z filmu „Sprawa pilota 
Maresza", Zbigniew Cybul-
ski (9). 

Historia o jajku 
Na p o l s k i m stole ś w i ą t e c z n y m centra lne m i e j s c e z a j -

m u j e pó łmisek z j a j a m i . Są p o d s t a w o w y m d a n i e m 
w i e l k a n o c n y m , przed najsmacznie jszą kiełbasą czy n a j -

znakomitszą szynką. J a j k o jest n ie ty lko po t rawą , jest o z d o -
bą stołu j a k o b a r w i o n a p i sanka i s y m b o l e m o d r a d z a j ą c e g o 
się życia . U t r z y m u j e się stary o b y c z a j zaczynania b ies iady 
w i e l k a n o c n e j od dzielenia się j a j k i e m . J e m y sobie j a j e c z k o , 
bardzo n a m smakuje . R z a d k o k i e d y myśl i się w ó w c z a s 
o autorach tego przysmdku, a lbo o tym, że g d y b y nie t ra f i ł o 
na stół, w y k l u ł a b y się z n iego śl iczna, żółta i k w i l ą c a kulka . 

Nie w d a j ą c się w f i l ozo f i czną dysputę , co by ło p i e rwsze — 
j a j o czy kura , c h c e m y przeds tawić n ieco zaskakującą h i s t o -
ry jkę . 

Oto ojciec rodu, władca każdego kur-
nika, niezawodny budzik, i jego uro-
cze potomstwo. A gdzie dostojna ma-
ma? Nieobecna? Zaraz będzie i ma-
ma, a że nic nie podobna do kury, 
czy to taka sensacja w X X wieku? 

Kosz pełny jaj wędruje do... wielkiej, 
drewnianej szafy z szufladami odpo-
wiednio ogrzanymi I wietrzonymi, 
gdzie zamiast kwokania słychać ci-
chutki szum motorka elektrycznego. 
Ta sztuczna kwoka jest tak niecie-
kawa, że nie warto jej nawet foto-
grafować. Ale za to jedna taka szafa 
„wysiaduje" 1200 jaj tygodniowo. 
Tak lęgną się dorodne kurczęta. 

Gdzie my właściwie jesteśmy? — zapyta niejeden Czytelnik. 
W Mieni koło Mińska Mazowieckiego w woj. warszawskim. 
Tu mieści się jedna z najnowocześniejszych w Kraju kurzych 
ferm, gdzie rośnie potomstwo koguta i współczesnej tech-
niki — po prostu ogromna fabryka smacznych jaj i kurcząt 

Wychowaniem piskląt zajmują się trzy nisko zawieszone nad 
podłogą żarówki, tzw. promienniki podczerwieni (na zdjęciu 
poniżej). Dostarczają życiodajnego ciepła, a o pokarm trosz-
czą się ludzie. Pokarm podaje się sześć razy dziennie; na 
deser: węgiel drzewny, tłuczoną cegłę i czysty piasek (I) 
No, dobrze, a kura? Oddajmy jej sprawiedliwość. Ona znosi 
jaja, to jej zasługa, ba, obowiązek, ale nic poza tym. Ma 
tylko jeść, spacerować, pogdakać, no i postarać się znów 
o jajko. A pięknym kurczętom pod opiekuńczymi pro-
mieniami matek-żarówek ale nie zabraknie do szczęścia 



17.505.473 FRANCUZÓW 
ODPOWIEDZIAŁO „TAK" 

w niedzielę 8 kwietnia Francja nie-
dwuznacznie wypowiedziała się za za-
twierdzeniem układów z Evian, za ich 
wprowadzeniem w życie, za przywró-
ceniem trwałego pokoju w Algierii. 
W ten sposób bowiem rozumiała swo-
ją odpowiedź znakomita większość 
spośród 17.505.473 Francuzów, którzy 
do urn wrzucili kartki „ T A K " . Za-
ledwie 1.794.553 głosujących, czyli nie-
wiele ponad 9Vo odpowiedziało „nie". 

Warto przypomnieć, że nigdy przed-
tem społeczeństwo nie wyrażało tak 
powszechnej aprobaty dla pociągnięć 
rządu V Republiki. W e wrześniu 1958 
roku niespełna 80"/o głosujących po-
parło nową konstytucję, w styczniu 
1961 roku — 75% wypowiedziało się 
za samookreśleniem dla Algierczyków. 

Jeżeli więc tym razem był to ple-
biscyt, to bez obawy pomyłki można 
stwierdzić, że był to plebiscyt za po-
kojem i za spokojem. Przeciw wojnie 
w Algierii, przeciw bratobójczym 

WIELKI SZLEM... 
BONN. Wie lk ie m a n e w r y lotnicze 

N A T O , zo rgan i zowane w dniach 9—14 
kwietnia , zostały „ z a s z c z y c o n e " po raz 
p ierwszy przez w y j ą t k o w o silne j e d -
nostki z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j L u f t w a f f e . 
M a n e w r y o d b y ł y się p o d k r y p t o n i -
m e m „ G r a n d S l a m " — „ W i e l k i Sz lem" . 

ł ł 
walkom, przeciw krwawym zama-
chom bombowym, przeciw dławiące-
mu serce strachowi o najbliższych. 

Bardziej szczegółowa analiza w y -
ników referendum w poszczególnych 
okręgach wykazuje, że najbardziej 
miażdżącą większość miało „ T A K " w 
tradycyjnie lewicowych departamen-
tach, w okręgach przemysłowych i 
rolniczych. 

Jeżeli więc rząd by tego zechciał, 
to może się oprzeć na masach ludo-
wych w realizacji konsekwentnej po-
lityki pokoju w Algierii. Polityki, któ-
ra może przynieść najlepsze owoce w 
postaci współpracy gospodarczej i 
ekonomicznej między Francją a ju-
trzejszą Algierią, między dwoma kra-
jami, które wiele dzieliło, lecz które 
wiele może łączyć. 

La Pologne et la France 
w marcowym numerze A M T S - C O O P , miesięcznika spółdzielczości szkol-

nej, wydawanego przez O.C.C.E., stała rubryka A v e n t u r e s et péripéties 
histor iques poświęcona jest Polsce. La P o l o g n e et la France — taki ty-
tuł nosi obrazkowe opowiadanie Lucien Denlse'a, dla młodych czytelników 
tego barwnego i ciekawego pisma. 

Denise mówi o Polsce jako o „Francji Wschodu", a o Warszawie jako 
o „Wschodnim Paryżu". Każe swoim młodym przyjaciołom naśladować 
polskie poczucie piękna, eleganckie maniery, poszanowanie przeszłości, 
umiłowanie wolności i zmysł społeczny. Opowiada Im o Polanach, Piaście, 
Kazimierzu Wielkim, Jagiellonach, Kochanowskim, monarchii elekcyjnej, 
o Janie Sobieskim pod Wiedniem, liberum veto, rozbiorach, Kościuszce, 
księciu Józefie Poniatowskim, Powstaniu Listopadowym. 

Szczególną uwagę uczniów francuskich zwraca na Wielką Emigrację, 
którą nazywa „Polską we Francji", I jej czołowe postacie: Mickiewicza, 
Krasińskiego, Chopina. Mówi o męczeństwie narodu polskiego pod oku-
pacją ^it lerowską i jego godnej podziwu postawie. „ P r a w o z w y c i ę ż y ł o — 
kończy Denise opowieść — Po lska istnie je i w e w s p ó ł p r a c y z Francją 
m o ż e p o m ó c światu odnaleźć radość życ ia w w o l n o ś c i i godnośc i " . 

Cieszymy się z tego opowiadania nie tylko dlatego, że tak pięknie 
mówi o Polsce, ale przede wszystkim dlatego, iż tego typu publikacje dla 
najmłodszego pokolenia są bardzo doniosłym wkładem w dzieło jeszcze 
większego zbliżenia obu naszych narodów. 

• M A I T A 
"CAZETÂ 

ZASTRZEŻENIA MiN. RUSKA 
W A S Z Y N G T O N . A m e r y k a ń s k i m i -

nister s p r a w zagranicznych , Dean 
Rusk , w y r a z i ł p o w a ż n e zastrzeżenia 
w stosunku do w y s t ą p i e ń na f o r u m 
m i ę d z y n a r o d o w y m minis tra s p r a w i e -

i FAKTY 
KWIECIEIV 

„Drugi przewrót" w Syrii, podjęty przez 
zwolenników przywrócenia unii syryj-
sko-egipskiej, rozpoczął się w Aleppo 
(1-IV). 
Nowy prezydent Argentyny, Jose Maria 
Guido, rozpoczął tworzenie rządu spo-
śród uczestników przewrotu wojskowe-
go (2.IV). 
Liga Arabska powitała zawarcie układu 
w Eyian. Król Arabii Saudyjskiej prze-
kazał milion funtów szterlingów naro-
dowi algierskiemu (2.IV). 
Wspólny Rynek Afrykański postanowio-
no utworzyć podczas obrad w Kairze 
przedstawicieli państw z tzw. grupy 
Casablanka, do której należą: ZRA, Ma-
roko, Głiana, Gwinea, Mali i Algieria 
(2.IV). 
Referendum w Szwajcarii wykazało, że 
za wyrzeczeniem się broni atomowej 
opowiada się 286 tysięcy 858 obywateli, 
przeciwko zaś — 537 tysięcy 387. W re-
ferendum uczestniczyło 54,9% uprawnio-
nych (2.IV). 
Polskę odwiedzi w czerwcu brytyjski 
minister łiandlu, Frederick Errol — jak 
podała agencja pras. Reutera (2.IV). 
Przywrócenie „normalnej sytuacji*» w 
Aleppo ogłosiła rządowa radiostacja sy-
ryjska. Do Genewy na emigrację przy-
było 7 pułkowników syryjskicti, którzy 
organizowali ,.drugi przewrót" (3.IV). 
Jednomyślnie wybrano przedstawiciela 
Polski, amb. J. Micłiałowskiego, na prze-
wodniczącego Rady Społeczno-Gospodar-
czej ONZ, która jest jednym z podsta-
wowych! organów Narodów Zjednoczo-
nych (3.IV). 
4-letnią umowę handlową, przewidującą 
wzrost obrotów polsko-duńskich o 40 — 
50%, podpisał w Kopenhadze min. han-
dlu zagranicznego W. Trąmpczyński 
(3. IV). 
Nowe oświadczenie rządu ZSRR w spra-
wie zaprzestania prób z bronią nukle-
arną wręczył przewodniczącemu Komisji 
ONZ do spraw rozbrojenia przedstawi-
ciel radziecki (3.IV). 
Prezydent Brazylii J. Goulart przybył 
do Waszyngtonu z dwudniową wizytą 
oficjalną (3.IV). 
Grupy młodzieży indonezyjskiej wylądo-
wały na wybrzeż.ach Irianu Zachodniego. 
Minister obrony Indonezji, Nasution, 
ogłaszając tę wiadomość, zapowiedział 
kontynuowanie akcji (3.IV). 
W sprawie Planu Rapackiego amery-
kański Departament Stnu opublikował 
specjalne, odrzucające oświadczenie 
(3. IV)'. 
Rząd Ekwadoru po zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych z Kubą (1.IV) . zerwał 
stosunki z Polską i Czechosłowacją (4.IV). 
Protest przeciw podniesieniu ceł przez 
USA na niektóre artykuły importowane 
z Europy wysłała obradująca w Brukseli 
rada ministrów Wspólnego Rynku (4.IV). 
Tysiączne posiedzenie odbyła Rada Bez-
pieczeństwa. Dotyczyło ono tym razem 
incydentów granicznych Izrael — Syria 
(4.IV). 
W raporcie U Thanta dla Komisji Roz-
brojeniowej ONZ podano, że 21 państw-
-członków ONZ jak też NRD wyraziły 
zgodę na utworzenie ,,Klubu Bezatomo-
wego", natomiast 23 państwa uzależniły 
odpowiedź pozytywną od kilku warun-
ków, bądź też odpowiedziały negatyw-
nie (4.IV). 

^ Projekt deklaracji w sprawie zakazu pro-
pagandy wojennej złożyła komisji roz-
patrującej środki rozładowania napięcia 
międzynarodowego delegacja ZSRR w 
Genewie (5.IV). 

^ Kolejne spotkanie ambasadorów Chin Lu-
dowych i USA odbyło się w Warsza-
wie. Następne wyznaczono na 17 maja 
(5.IV). 

^ Wicepremier Ben Bella przebywał z wi-
zytą oficjalną w Iraku (5—7.IV). 

^ W Rocher-Noir francuska i algierska 
komisja zawieszenia ognia rozpoczęły 
wspólne prace (6.IV). 

^ Spotkanie Adenauer—Fanfani w sprawie 
statutu politycznego Unii Zach.-Europej-
skiej odbyło się w Cadenabbia (7.IV). 

^ Proces b. gen. Jouhauda, oskarżonego o 
zdradę główną, rozpoczął się przed Naj-
wyższym Trybunałem Wojskowym w 
Paryżu (ll.IV). 

dl iwośc i U S A , Rober ta K e n n e d y ' e g o , 
brata prezydenta . 

Min . Rusk o b a w i a się zbyt da leko 
i d ą c e j e l iminac j i s w o j e g o min is ters twa 
przez Bia ły D o m , t y m bardz ie j że p o -
dróże zagraniczne o d b y w a n ie ty lko 
minister sprawied l iwośc i , ale i inni 
c z ł o n k o w i e rodz iny Kennedyc ł i , p o d e j -
m u j ą c się mis j i dyplomatycznych! , s ta -
n o w i ą c y c ł i dotycł iczas wy łączną d o m e -
nę z a w o d o w e j d y p l o m a c j i a m e r y k a ń -
skiej . 

ZŁE NAWYKI 
NORWICH. Od przeszło r oku służba 

zdrowia w N o r w i c h (Angl ia ) stara się 
oczyśc i ć z m y s z y 4 wie lk i e hale t a r -
gowe . Regularnie w y k ł a d a n e trutki z n i -
kają n iemnie j regularnie , a t y m c z a s e m 
m y s z y nadal harcu ją i p o d o b n o nawet 
ty ją . W t y m stanie rzeczy z łapano do 
pu łapek ki lkanaśc ie m y s z y i p o d d a n o 
je r e g u l a r n y m badaniom. Okazało się, 
że gryzon ie są w świe tnym stanie z d r o -
wia, p o n i e w a ż organ izmy ich p r z y w y k ł y 
do trucizny. Obecnie zaczęto w y k ł a d a ć 
nową truciznę. Może zdążą w y z d y c h a ć , 
zanim się przyzwycza ją . . . 

CZOŁOWY EKSPORTER TYTONIU 
SOFIA. Bułgaria należy do krajów 

o tradycyjnej wprawie szlachetnych 
gatunków tytoniu. Roczna produkcja 
wynosi 90 tysięcy ton, z czego 62 ty-
siące idzie na eksport. Kraj ten zaj-
muje jedno z czołowych miejsc w świa-
towym handlu tytoniem. 

KSIĘGI M A J Ó W 
M O S K W A . Ś w i a t n a u k o w y ob ieg ła 

przed r o k i e m w i a d o m o ś ć , że na Sy-
berii „ m ó z g e l e k t r o n o w y " przystąpi ł 
do r ozsz y f rowan i a ks iąg M a j ó w — l u -
du, k t ó r y w w i e k a c h od V do X V 
stworzy ł w y s o c e rozwiniętą c y w i l i z a -
c j ę w A m e r y c e Ś r o d k o w e j . 

Uczeni radz ieccy opubl ikują w k r ó t c e 
3 - t o m o w ą pracę (1500 stron), w które j 
przedstawią s z cz egó ł owo m e t o d y o d -
c y f r o w a n i a dotychczas n iedos tępnego 
pisma M a j ó w , podadzą s ł ownik ich 
języka o r a z załączą t łumaczenia t e k -
stów, d o k o n a n e przez maszynę e l e k -
t ronową . 

POEZJA i ŻYCIE 
BRUKSELA. Sąd brukselski ukarał 

grzywną niejakiego Pierre Lacrosy za 
to, że wychłostał swoją żonę. 

Lacrosy jest autorem broszury pt.: 
„Kobietom trzeba okazywać więcej 
tkliwości". 

Wjidatki w o j s k o w e 
w odpowiedz i na pytanie senato -

ra G. Cognio ta Min i s te rs two F i -
n a n s ó w udzie l i ło in teresu jących 
d a n y c h na temat b u d ż e t o w y c h w y -
d a t k ó w w o j s k o w y c h , o b e j m u j ą c y c h 
k r e d y t y w o j e n n e w śc is łym tego 
s ł owa znaczeniu oraz na płace p e r -
sonelu, renty b. k o m b a t a n t ó w i o d -
s z k o d o w a n i a w o j e n n e . 

G l o b a l n e k r e d y t y na te cele s i ę -
gają obecn ie 24,5 mi l iarda N F 
w o b e c 19,5 mi l iarda w 1958 r. 

Przodkowie RATP 
W y s t a w a zorgan izowana w p o d -

z iemiach stacj i Opera przypomina , 
że Pasca l by ł p r z o d k i e m R A T P . 
A u t o r „ P r o v i n c i a l e s " w p a d ł 
p ierwszy na p o m y s ł z o r g a n i z o w a -
nia k o m u n i k a c j i m i e j s k i e j dzięki 
kare tom „a cinq sols" . P r z e w i d z i a -
no ścis ły regu lamin : k o m u n i k a c j a 
w okreś lonych godz inach na s ta -
łych trasach, od jazd bez w z g l ę d u 
na l i czbę pasażerów, s t o s u n k o w o 
u m i a r k o w a n a cena prze jazdu. 

L u d w i k X I V tak zapali ł się do 
tego pro jektu , że 19 stycznia 1662 r. 
zapewni ł przeds ięb iors twu p r a w d z i -
w y m o n o p o l k o m u n i k a c y j n y w s t o -
licy. W mies iąc późn ie j par lament 
w p r o w a d z i ł j ednak p e w n e o g r a n i -
czenia, zabran ia jące korzystania z 
karet „á cinq so l s " żo łn ierzom, 
s łużącym, robo tn ikom, s ł o w e m „ n i ż -
szym stanom" . 

18 m a r c a 1662 r. p i e rws zy ch s i e -
dem karet p o j a w i ł o się w mieśc i e 

na trasie „ P o r t e S a i n t - A n t o i n e — 
L u x e m b o u r g " . W k r ó t c e po t y m o d -
dano d o użytku cztery inne trasy. 
Jest rzeczą zabawną , że po dziś 
dzień autobusy parysk ie krążą p o 
tych s a m y c h s i edemnas towiecznych 
trasach! 

Amatorzy 
są też potrzebni 

T o r p e d a R o a n n e — L y o n z n a j d o -
w a ł a się w ł a ś n i e na w y s o k o ś c i 
S a ł n t - C y r - d e - F a v i e r e s , g d y m a s z y -
nista zasłabł nagle i w y p a d ł na 
nasyp k o l e j o w y . Na szczęśc ie j eden 
z p a s a ż e r ó w rzuci ł się do hamulca , 
zatrzymał poc iąg , zabrał rannego 
po czym... za ją ł s p o k o j n i e m i e j s c e 
maszynisty , p r o w a d z ą c t o rpedę d o 
stac j i przeznaczenia. N a m i e j s c u 
okazało się, że o p a t r z n o ś c i o w y m 
pasażerem by ł autentyczny m a s z y -
nista, nie w y k o n u j ą c y j e d n a k 
s w e g o zawodu . 

Ambitne plang 
w Lasku Bulońsk im, w pobl iżu 

ogrodu bo tan i cznego wznos i s ię p o -
wo l i n o w o c z e s n y g m a c h M u z e u m 
Sztuki i t radyc j i l u d o w y c h . Jeśli 
wszys tko dobrze pó jdz ie , p r z e p r o -
w a d z k a z Palais de Chai l lot o d b ę -
dzie się w przysz łym roku. 

Z a ł o ż o n e w 1937 roku m u z e u m 
p o ś w i ę c o n e jest f o l k l o r o w i Franc j i 
w e wszys tk i ch j e g o a-spektach: 
s t ro jom, sprzętom d o m o w y m , s t ruk -
turze soc ja lne j , l i teraturze, m u z y c e , 
t ańcom itp. Z braku mie j sca , sto 

tys ięcy bezcennych e k s p o n a t ó w 
m o ż n a b y ł o udos tępniać pub l i c z -
nośc i t y lko w r a m a c h c h w i l o w y c h 
w y s t a w . Stan ten ulegnie r a d y k a l -
ne j zmianie p o w y b u d o w a n i u n o -
w e g o g m a c h u , o p o w i e r z c h n i w y -
s t a w o w e j 17 tys ięcy m e t r ó w k w a -
dra towych . 

R ó w n o c z e ś n i e będz ie to p o w a ż n y 
ośrodek badań h is torycznych i e t -
nogra f i c znych . M u z e u m pomieśc i 
w i e l k i e audytor ium, sale w y k ł a d o -
w e , b ib l i o tekę rozporządza jącą 150 
tys iącami książek. Rzecz c h a r a k t e -
rys tyczna : m u z e u m o d d a j e sześć 
razy w i ę c e j e k s p o n a t ó w do badań 
n a u k o w y c h niż na potrzeby z w i e -
d z a j ą c y c h . 

Rewolucja w m o d z i e 
Pierre Cardin rozpętał małą r e -

w o l u c j ę w „ H a u t e Couture" , o ś w i a d -
cza jąc spoko jn i e s w y m k l i e n t k o m : 
„ W przyszłośc i będziec ie m o g ł y n a -
b y w a ć suknie z m o j e j k o l e k c j i w 
„ P r i n t e m p s " w cenie od 160 do 
220 NF. P r o t e s t u j ą c y m s n o b o m o d -
p o w i e d z i a ł : S tany Z j e d n o c z o n e z a -
kupują nasze w z o r y , szyją w e d ł u g 
nich suknie i sprzedają j e po d o -
stępnych cenach. Wszystk ie A m e r y -
kanki mogą w i ę c o t r z y m a ć , m o d e l e 
w i e l k i c h k r a w c ó w paryskich . Czy 
Francuzki ma ją b y ć g o r s z e ? " 

W rzeczywistośc i j e d n a k w y d a j e 
się, że decyz ja P ierre Cardin jest 
d y k t o w a n a bardz ie j p r z y z i e m n y m i 
w z g l ę d a m i : f r a n c u s k i e d o m y m o d y 
tKjrykają się z r o s n ą c y m i t rudnoś -
c iami f i n a n s o w y m i . P r z y g o t o w a n i e 
j e d n e j k o l e k c j i kosz tu je 70 do 100 
m i l i o n ó w starych f r a n k ó w . Układ 
z „ P r i n t e m p s " pozwol i Card inowi 
sprzedać całe serie s t w o r z o n y c h 
przez s iebie mode l i . Duży obrót 
nawet p o niższych cenach przynosi 
duże zyski . 

B. M. 



Jeden z_ obozów przejściowych w atalcu na Noszalc. Obozów talcich było 
Icillca, nim dotarto na wysokość, pozwalającą na decydujący atak na szczyt 

B I A Ł O - C Z E R W O N Y 
P R O P O R C Z Y K 

NA SZCZYCIE NOSZAKA 
W w i e l k i m m a s y w i e górsk im 

Afgan is tanu , Hindukusz , 
g r a n i c z ą c y m z P a m i r e m . 

H i m a l a j a m i I K a r a k o r u m , p r z e b y -
w a ł a po lska w y p r a w a a lp in i s tycz -
na. P o l a c y dokona l i w e j ś c i a na 
n a j w y ż s z y szczyt w g ł ó w n e j grani 
Hindukuszu — Noszak (7 500 m). 

Histor ię w y p r a w y zare jes trowal i 
na taśmie f i l m o w e j Sergiusz S p r u -
dln i Wito ld Les i ewi cz , a zd jęc ia 
f i l m o w e z partii s z c z y t o w y c h Z b i -
g n i e w R u b i n o w s k l . Ostatnio u d o -
stępniono publ i cznośc i f i l m z t e j 
w y p r a w y — f a s c y n u j ą c y reportaż , 
a j ednocześn ie dzie ło o dużych w a -
lorach k r a j o z n a w c z y c h . 

Fi lm „ H i n d u k u s z " należy do n i e -
l i cznych d o k u m e n t ó w w k i n e m a -
tograf i i ś w i a t o w e j , o b r a z u j ą c y c h 
sz lachetne zmaganie się cz ł owieka 
z przyrodą I w ł a s n y m organ izmem. 

Uczestn icy w y p r a w y w kra inę 
l o d o w c ó w przywieź l i w i e l e w s p o -
mnień i m o c n y c h wrażeń . Oto r e -
lac je k i lku z nich. Inż. Bolesław 
Chwaściński — k i e r o w n i k w y p r a -
w y : 

Operator Sergiusz Sprudln z Warszawy 

„Byliśmy pierwszymi Europejczykami 
na tym terenie. Na kilka dni przed 
nami szczyt >foszaka zdobyli dwaj Ja-
pończycy z uniwersytetu w Kyoto. Po 
Koszaku zdobyliśmy jeszcze trzy szczy-
ty, którym nadaliśmy nazwy: „Biały 
koń'* (6450 m), „Lodowy jeż" i „Długa 
^rań''. Te ostatnie miały około 6000 m. 
Pierwszego wejścia na „Białego konia" 
dokonał Sergiusz Sprudin, ustanawiając 
w ten sposób światowy rekord wyso-
kości pracy operatora filmowego. W cza-
sie wyprawy prowadziliśmy różne bada-
nia naukowe. Przywieźliśmy m. in. zbio-
ry próbek geologicznycłi". 

Spec ja lnośc ią Sergiusza Sprudina 
jest t ematyka morska , spor towa i 

V 

Wędrówka z bag-ażami. Poszczególne odcinki między obozami trzeba było 
powtarzać nieraz wielokrotnie, często w zmienionych warunkach 

w y s o k o g ó r s k a . M a on za sobą w i e -
le s u k c e s ó w z te j dz iedz iny na 
m i ę d z y n a r o d o w y c h f es t iwa lach f i l -
m o w y c h , j es t zatem d o ś w i a d c z o -
n y m operatorem. T y m c iekawsze 
sią j e g o w s p o m n i e n i a z w y p r a w y : 

„Sama nazwa szczytu — „Noszak" — 
doskonale oddaje cłiarakter wyprawy. 
Musieliśmy wszystko nosić na własnycłi 
plecacli, a bagaże ważyły tylko... cztery 
i pół tony. Każde 100 metrów wymagało 
olbrzymiego wysiłku. W dzień panował 
na lodowcach upał 30O c . W nocy tem-
peratura spadła do —200. Zdawało się, 
że w takicłi warunkach nie można spać 
w namiotach. Okazało się inaczej. Naj-
trudniejszy do zniesienia był jednak brak 
tlenu. W czasie snu, gdy człowiek nie 
kontroluje swego oddechu, dusiliśmy się. 
Trwało to wprawdzie krótko. Wystar-
czyło kilka normalnych oddechów, aby 
wrócić do normy. Ale straszne wrażenie 
zostawało...'* 

T u ż po w y r u s z e n i u s iedmiu P o -
l a k ó w do ostatecznego szturmu na 
Noszak , ze szczytu ruszyła w ł a ś -
nie lawina. T y l k o szczęś l iwemu 
p r z y p a d k o w i należy zawdzięczać , 
źe d w ó c h c z ł o n k ó w ek ipy , którzy 

zna jdowa l i się w „ s z t u r m o w y m " 
oboz ie , uszło z katastro fy z życ iem. 
O lbrzymie zwały śniegu zasypały 
namioty , zniszczyły sprzęt. Wito ld 
Les i ewi cz n ie b y ł b y f i l m o w c e m 
g d y b y n ie pokusi ł się o s f i l m o -
w a n i e lawiniska. Na mie j s ce w y -
padku w y r u s z y ł natychmiast w p o -
j edynkę . O t o j e g o re lac ja : 

„Nie jestem otrzaskanym alpinistą. 
Przeżywałem po prostu katusze strachu, 
gdy przeskakiwałem szczeliny i przecho-
dziłem po śnieżnych mostach, w które 
czekan wchodził jak w masło. W zasypa-
nym obozie znalazłem inż. Chwaścińskie-
go i inż. Kunickiego. Dałem im opatrun-
ki, gdyż ich własne zginęły pod śniegiem. 
Powrót był również straszny, zapadał 
Już zmrok. Ledwo trafiłem do obozu..." 

A l e wszys tko skończy ł o się szczę -
śl iwie . 

Dzięki Z b i g n i e w o w i R u b i n o w -
s k i e m u można też b y ł o zakończyć 
f i l m sceną przedstawia jącą s i ed -
m i u ś m i a ł k ó w na szczyc ie Noszą -
ka. Nad nimi p o w i e w a ł b i a ł o - c z e r -
w o n y proporczyk . 

W pierwszym etapie wędrówki ekipa posługiwała się samochodem. Często zdarzały się jednak momenty, że 
bagaże trzeba było przenosić na własnych piecach przez bardzo niepewne mostki na licznych drogach górskich 

Kierownik wyprawy inż. Chwaściński 

Inź. Zbigniew Rubinowskl — geolog 



Polski „Ursus" w „akcji" na normandzkim polu... 

Tego jeszcze nie bylol Polskie traktory na ulicach Paryża! 

POLSKIE TRAKTORY „URSUS" 
NA POLACH 
I DROGACH 

F R A N C J I 
T r a k t o r y z po l sk ie j f a b r y k i w Ursusie pod W a r s z a -

w ą na ulicacł i Paryża ! T e g o jeszcze nie b y ł o ! A że 
t a k jest, możec i e się p r z e k o n a ć o g l ą d a j ą c j e d n o ze 
zd jęć , k tóre zrobi ł nasz f o torepor ter . W t y m dniu 
nadszed ł właśn ie kole ją z Po lsk i n o w y transport t r a k -
t o rów , zakupionyc ł i przez f rancusk ie przeds ięb iors two 
impor tu i eksportu maszyn ro lniczyc ł i S E M A . 

— Teraz po wystawie (pisal iśmy o n ie j w j e d n y m 
z poprzedn i ch n u m e r ó w — przyp. red.) — m ó w i p r z e d -
stawic ie l S E M A , p. Rava lée — doszedłem do przeko-
nania, że możemy rolnikom we Francji sprzedać rocz-
nie co najmniej 1000 polskich traktorów „Ursus". 
Dotychczas sprzedaliśmy rolnikom z różnych departa-
mentów Francji około 100 traktorów, a zamówień 
mamy więcej. 

Jusqu'à présent la Société d'exportation et d'importa-
tion de matériel ai^ricole SEMA a vendu en France 
100 tracteurs polonais „URSUS". Et Mr. Ravalée de la 
SEMA nous dit sa persuasion de pouvoir vendre même 
1.000 de ces tracteurs par an. Les fermiers français en 
sont très satisfaits. La solidité, la maniabilité, la facilité 
a'exploitation et les avantag:es tectiniques de l'Ursus 
répondent parfaitement aux exigences de l'agriculture 
française. Nous l'avons constaté entre autres à Verneuil 
dans l'Eure, où Mr. Depuydt, garagiste, est aussi conces-
sionaire de l'usine polonaise. 

Z r o z m ó w , k tóre p rzeprowadz i l i śmy z f rancusk imi 
f a c h o w c a m i w y n i k a , że ten właśn ie t y p t r a k t o r ó w 
( j eden z bardzo w i e l u p r o d u k o w a n y c h przez f a b r y k ę 
„Ursus " ) dobrze nada je się d o eksp loatac j i w e f r a n -
cusk im ro ln i c twie i jest chętnie n a b y w a n y pjrzez f a r -
m e r ó w . 

T r a k t o r „ U r s u s " odznacza się dobrą kons t rukc ją , 
w y p o s a ż e n i e m t e c h n i c z n y m i sprawnośc ią . 

A l e — j a k to się m ó w i — naj lep ie j sprawdz i ć 
w praktyce . K o r z y s t a j ą c z zaproszenia f o t o r e p o r t e r 
„ T y g o d n i k a " „przysiadł się" zo s w o i m aparatem f o t o -
g r a f i c z n y m do przedstawic ie la S E M A — k t ó r y j echa ł 
s a m o c h o d e m w teren. Oto j e g o f o t o g r a f i c z n a re lac ja . 
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^^^ ^ URSUS 

w p a r y s k i m m a g a z y n i e c z ę ś c i z a m i e n n y c h SEMA o b o k t a k i c h 
z n a n y c h r e n o m o w a n y c h f i r m m a s z y n r o l n i c z y c h , j a k n i e -
m i e c k a MAlsr i d u ń s k a B U K H — m o ż n a n a b y w a ć c z ę ś c i 
c o r a z b a r d z i e j z n a n e j i c e n i o n e j p o l s k i e j f i r m y „ U r s u s * » 

W V e r n e u i l ( E u r e ) m i e j s c o w y „ g a r a ż y s t a " — p . D e p u y d t 
j e s t r ó w n i e ż k o n c e s j o n a r i u s z e m „ U r s u s ó w * » . W o k o l i c z n y c h 
w s i a c h p r a c u j e j u ż 5 „ U r s u s ó w » » , k t ó r e z o s t a ł y w ł a ś n i e 
z a k u p i o n e t u u n i e g o , w V e r n e u i l . D z i s i a j j e s t t u t e ż a k u r a t 
p . H e n r y k > f a b i e s z c z a ń s k i , k t ó r e g o w y d e l e g o w a ł a f a b r y k a 
„ U r s u s ' » z t r a k t o r a m i , ^ f a b i e s z c z a ń s k i j e s t d o ś w i a d c z o n y m 
m e c h a n i k i e m , p r a c u j e j u ż k i l k a n a ś c i e lat w „ U r s u s i e » » . Z n a 
t r a k t o r „ o d p o d s z e w k i » » . J e g o z a d a n i e — t o o b j a ś n i a n i e 
s p o s o b u o b s ł u g i i e k s p l o a t a c j i „ U r s u s a » » , a p r z e d e w s z y s t k i m 
s p e ł n i a o n r o l ę m e c h a n i k a „ g w a r a n c y j n e g o » ' . F a b r y k a 
„ U r s u s * » d a j e — t a k j a k w s z y s t k i e i n n e f i r m y — o k r e s g w a -
r a n c j i i w t y m c z a s i e w s z y s t k i e z a u w a ż o n e u s t e r k i u s u w a n e 
są p r z e z m e c h a n i k a f a b r y k i „ U r s u s » » . N a z d j ę c i u w i d z i m y 
p . N a b i e s z c z a ń s k i e g o ( p i e r w s z y z l e w e j ) , k t ó r y o b j a ś n i a 
s z c z e g ó ł y t e c h n i c z n e p o l s k i e g o t r a k t o r a f i r m y „ U r s u s » » 

N a b y w c ą p o l s k i e g o t r a k t o r a j e s t r ó w n i e ż p . Ł e f e b r e w F r a n -
c h e v i l l e ( F u r ę ) . C z y j e s t z a d o w o l o n y ? — Z a d o w o l o n y 

P o z u j ą d o z d j ę c i a n o r m a n d z k i e j a ł ó w k i i t r a k t o r • z p o d -
w a r s z a w s k i e j f a b r y k i . . . T e m a t n i e t y l k o d o ł a d n e g o z d j ę c i a . . . 
K i e d y ś , k i e d y w o g ó l e w r o l n i c t w i e n i e s t o s o w a n o t r a k t o r ó w , 
p r a - p r a - p r a - b a b k i t y c h j a ł ó w e k s a m e m u s i a ł y c i ą g n ą ć p ł u g i . . . 

P a n Y v e s P i o l e t g o s p o d a r u j e 
n a 15 h e k t a r a c h z i e m i w R u e i l -
- l a - C a d e l i è r e ( d e p . E u r e e t 
L o i r e ) . P r z e d k i l k o m a m i e s i ą -
c a m i k u p i ł p o l s k i t r a k t o r . J a -
k ą m a o p i n i ę o t r a k t o r z e i d l a -
c z e g o g o k u p i ł ? — P o p r z e d n i o 
m i a ł e m „ P o r s c h a A P 22»» — 
w y j a ś n i a . — „ P o r s c h » » k o s z t u j e 
o k o ł o 10.400 N F — 10.500 N F . 
C e n a „ U r s u s a » * w y n o s i o k o ł o 
10.200 N F ( m ó w i ę „ o k o ł o » » , b o 
c e n a z a l e ż n a j e s t o d r ó ż n y c h 
t e c h n i c z n y c h d o d a t k ó w ) . Z 
„ U r s u s a * » j e s t e m z a d o w o l o n y . 
J e s t s i l n i e j s z y o d „ P o r s c h a * » , 
m a l e p s z e w y p o s a ż e n i e , j e s t 
b a r d z o s t a b i l n y i b a r d z i e j 
„ m a n i a b l e ' » , n o i r ó w n i e ż w y -
g o d n i e j s z y w o b s ł u d z e . P o z a 
t y m m a r ó w n i e ż h y d r a u l i c z n e 
p o d n o s z e n i e z t y ł u , p r z y c z y m 
m o ż e p o d n i e ś ć i t r a n s p o r t o -
w a ć w i ę k s z y c i ę ż a r ł a d u n k u 
n i ż „ P o r s c h * * . „ U r s u s * * n a d a j e 
s ię d o w s z y s t k i c h c i ę ż k i c h p r a c 
w p o l u , s ł u ż y ć m o ż e j a k o c i ą -
g n i k i J a k o ś r o d e k t r a n s p o r t u . 
O s t a t n i o n p . w o z i ł e m n i m w ę -
g i e l z m i a s t a . . . D o b r z e s z ł o 
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UWAGA! UWAGA! 
JUZ WKRÓTCE 

NASTĄPI W PARYŻU OTWARCIE 
L A B O U T I Q U E 

P O Ł O B i A I S E 
Do nabycia w bogatym asortymencie: 

— książki polskie 
— płyty polskie 

— Luyroby polskiej sztuki ludou;ej 
— znaczki filatelistyczne 

Sprzedaż na miejscu lub wysyłka poczlc{ na zamówienie 
Zapamiętajcie adres: 
L A B O U T I Q U E P 0 L 0 1 V A I S E , 2 5 , m c D r i i o t , 

P a r i s I X 

DO POLSKI PRZEZ CAŁY ROK 1902 
Czekafą na Ciebie 

W A R S Z A W A — stol ico młodośc i i wspan ia łych z a b y t k ó w 
K R A K Ó W 
M A Z U R Y 

— miasto ś redn iow iecza i dz is ie jszych dn i 
— k r a i n a p e ł n e g o r e l a x u , w ś r ó d l a s ó w 

i tys ięcy jez ior 
WYBRZEŻE BAŁTYKU — w ś r ó d b u r s z t y n o w y c h p l a ż , 

z n o w o c z e s n y m bunga low w Łeb ie 
TATRY — re jon wspan ia łych szczy tów, u roczych do l in 

o raz o ryg ina lnego fo l k lo ru 

— Pobyły we własnych pensjonatach i hotelach 
— Kuracje w słynnych uzdrowiskach 

— Zwiedzanie całego kraju indywidualnie i grupowo 
— Wypożyczanie samochodu z kierowcg lub bez kierowcy 

— Wszelkie usługi turystyczne i podróżnicze 
— Polowania i wędkarstwo 

— Tanie pobyty dla amatorów campingu i caravaningu 
— Wymianą walut 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY ..ORBIS", Warszawa, ul. Bracka 16 tel. 602-71 
Zagraniczne biura podróży-korespondenci ..ORBISU" oraz przedstawiciele 

{ PBP ..ORBIS" 
' w PARYŻU, 18 rue Louis-le-Grand, tel. OPE 62-26 

w BRUKSELI, 4 rue du Progrès, tel. 18-76-96 

Planuj urlop wcześniej 
Już dziś zwróć się do Twego biura podróży-korespondenta „ORBISU" 



C Z Y T A J C I E ! 
P O L S K I E 
• D Z I E N N I K I 
m T Y G O D N I K I 
• M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
• C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

regularne i nieregularne z dziedziny: 
medycyny, matematyki, ekonomii, 
techniki itp. 

• C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E 
i D Z I E C I Ę C E 

• CZASOPISMA ANTYKWARYCZNE 
— przed i powojenne 

Zamó w i en i a przyjm u ją : 

MAISON D'EDITION ET DE DIFFUSION 
DE LA CULTURE ET DE L'ART POLONAIS 

23, rue Taitbout, PARIS (9-e) 

lub 

NOUVELLES MESSAGERIES 
DE LA PRESSE PARISIENNE 

III, rue Réaumur — PARIS 2-ème 
Skrjitka pocztouja 136-02 Paris R.P. 

E X P R I M R U C H 
Warszauja, uL Wilcza 46, POLSKA 

Kata log i , p rospek ty , e g z e m p l a r x e o k a z o w e — n a ż y -

czen ie kl ienta w y s y ł a E X P R I M R U C H — bezp ła tn ie 

ŒitateUsia 
j 

D W U T Y G O D N I K 

POLSKIEGO ZWIĄZKU FILATELISTYCZNEGO 

Bogato ilustrowane pismo 

omawia zagadnienia 

i nowości filatelistyczne 

ze szczególnym uwzględnieniem 

F I L A T E L I S T Y K I P O L S K I E J 
A d r e s R e d a k c j i : W a r s z a w a , ul . W i d o k 22 

tel. 6-67-94 

Z a m ó w i e n i a na prenumeratę p r z y j m u j ą : 

L I B R A I R I E E T R A N G E R E 
Hadutte 25, rue des Cevennes , Paris X V 

M E S S A G E R I E S du L I V R E 

116, rue du Bac , Par is V I I 

„ E X P R I M R U C H " 
W a r s z a w a , ul. Wi l cza 46, P O L S K A 

Na prezenty 
1001 propozycji 
dobrego smaku 

CêfwCla. 
sztuka i folklor polski 

^ p i ękna k o l e k c j a 
fan tazy jne j b iżu ter i i 

• c i e k a w e w y r o b y c e r a m i c z n e 
o r óżnych kszta ł tach 

• w i e l k i w y b ó r po lsk ich płyt 

• dywany , k i l imy, 
t kan iny d e k o r a c y j n e 

• kase tk i do b iżu ter i i i p a p i e r o s ó w 
o r a z o g r o m n a k o l e k c j a 
r ó ż n y c h u p o m i n k ó w 

Oczekujemy wizyty 

C e n t r e In ternat iona l R o g i e r 
( róg ulicy du Progrès) , Bruksela 

łel. 17-99-19 hurł: 10, Place Rogier 



i m i ^ N i m i 
MAŁGORZATKA 
Z a górami , za lasami 
T a ń c o w a ł a Małgorzatlca z żołnierzami. 
Przyszedł o j c i e c , przyszła matka , 
P ó j d ź do domu, p ó j d ź do d o m u Małgorzatko . 
O j nie pó jdę , bo się bo ję . 
Up i łam się z u łanami , l edwie stoję. 

OŚWIADCZYNY STAROPOLSKIE 
M o ś c i dobrodz ie ju , nie bądźże tak d u m n y . 
Musisz w p i e r w poprzys iąc w i e r n o ś ć aż d o 

t rumny. 
I trzeba W a ś ć też w i e d z i e ć : 
Ż e p o d p a n t o f l e m masz siedzieć. 

T 

L e o n S c h i l l e r 

o w i d o w i s k o śp i e -
wno - ta i i e c zne p o -
ruszy każdego P o -

laka. Czaru jący , d o -
w c i p n y jest ten k r a m 
ze s tarymi po lsk imi 
p iosenkami , z k t ó r y c h 
na p e w n o nie jedną 
znały nasze b a b k i i 
dz iadkowie . Dlatego 
w y b i e r z c i e się k o n i e c z -
nie do w a r s z a w s k i e g o 
teatru „ A t e n e u m " na 
„ K r a m z p iosenkami. . . " 

M ó w i c i e , że d o W a r s z a w y da leko? R z e c z y -
wiśc ie , nie na jb l iże j . A w i ę c , „ K r a m z p i o -
s e n k a m i " przy jeżdża do nas. Jest to j eden z 
na j l epszych po lsk i ch z e s p o ł ó w teatralnych, 
„ A t e n e u m " . W y s t ą p i on w maju, w k i lku w i ę k -
szych oś rodkach p o l o n i j n y c h w e Franc j i . 

Jak powsta ł „ K r a m z p i o s e n k a m i " , j e d n o 
z na jpopu larn ie j s zych w i d o w i s k tego typu w 
Po lsce? Z a w d z i ę c z a m y go znanemu po l sk iemu 
inscenizatorowi , r eżyserowi p. L e o n o w i S c h i l -
l erowi . On to przez ca łe życ ie gromadz i ł stare 
teksty i nuty p iosenek po lsk i ch różnych e p o k 
By ło tych s k a r b ó w nieprze l i czone mnós two . 
Niestety, w iększość z nich uległa zniszczeniu 
w powstan iu w a r s z a w s k i m , o ca la ły ty lko te, 
k tóre już k i edyś m i a ł y swo ją postać sceniczną. 
Trzeba wiedz ieć , że „ K r a m z p i o s e n k a m i " 
w y s t a w i o n y by ł p o raz p ierwszy w W a r s z a w i e 
już w roku 1924. 

W histori i inscenizac j i tego świetnego w i -
dowiska t a ń c ó w i p iosenek jest p e w i e n epizod 
szczególny. Otóż by ło t o p ierwsze teatralne 
w i d o w i s k o po lsk ie w y s t a w i o n e w grudniu 
1945 rokui na p o b o j o w i s k u w o j e n n y m w N i e m -
czech, w m a ł y m miasteczku Lingen. Leon 
Schi l ler , w ięz i eń h i t l e rowsk i ch o b o z ó w , w r a z 
z zespo łem p o z b i e r a n y c h z r óżnych o b o z ó w 
a k t o r ó w po lsk i ch odegra ł „ K r a m z p i o s e n k a -
m i " przed w i d o w n i ą , stęsknioną za po l sk im 
s ł o w e m i po l sk im teatrem. Na w i d o w n i z n a -
leźli się i by l i w ięźn iowie , o b o z ó w , i w y w i e z i e -
ni na n iewo ln i cze roboty , i żo łn ierze po lsk ich 
o d d z i a ł ó w na Zachodz ie . N ie t rudno w y o b r a -
zić sob ie ich wzruszen ie i entuzjazm. 

Nies łabnące p o w o d z e n i e zawdz ięcza „ K r a m 
z p i o s e n k a m i " s w o j e j po lskośc i , lekkośc i , za -
dzierżystośc i , sentymenta lne j łezce, w i e l k i e m u 
ł a d u n k o w i k o m i z m u . Śp iewa ją i tańczą w n i m 
d w o r z a n i e i d a m y d w o r u , sz lachc ice i pan ie 
ich serca, ułani i dz iewczęta , huzarzy i s zyn -
kareczki , malarze i artyśc i z m o d e l k a m i i a k -
torkami , studenci i szwaczki , b ie lańscy c w a -
niacy i panienki z pó łświatka . R ó ż n e stro je , 
różne r y t m y i r y m y , od sal zamku k r ó l e w s k i e -
go, poprzez sale d w o r k ó w sz lacheck ich , z a j a z -
d ó w i karczm, aż d o c iasnych poddaszy i p a r -
k i e t ó w tańca pod g o ł y m n i e b e m w a r s z a w s k i c h 
Bielan czy k r a k o w s k i c h O leandrów. 

A u T h é â t r e d e s N a t i o n s à P a r i s „ P A t e n e u m " d e V a r -
s o v i e p r e s e n t e r à c e t é t é „ L a b o u t i q u e a u x c h a n s o n s " — 
c r é é e e n 1924 p a r L é o n S c h i l l e r q u i p a t i e m m e n t r a s -
s e m b l a i t t e x t e s e t m é l o d i e s p o p u l a i r e p o u r les r é u n i r 
e n u n s p e c t a c l e é t o u r d i s s a n t . 

PRZED BIAŁYM MAZUREM 
D o wszystk i ch g r z e c h ó w d o ł ą c z m y jeszcze 

ostatni ! 
Ostatniego mazura i k ie l i ch ostatni ! 

BIELANY - POLKA 
Niecha j mnie , co chce kosztu je 
Ja pannę angażu ję do polki galopki . 
G r a j g r a j k u drogi , 
•Jedna z drugą szyku j nogi 
Do po lk i galopki . 



z tradncjji, wierzeń 
i obyczajów ludowych 

Ra^diosne Swifta. 
W i e l k a n o c y 

OK R E S Ś w i ą t Wiel l tanocnyc l i ob f i tu j e w w i e l u reg i onach Po l sk i 
w prastare , n i ek iedy pe łne ta j emniczośc i l u b też skrzące s ię h u -
m o r e m — o b y c z a j e i obrzędy l u d o w e . Zrodz i ł y się one przeważn ie 
j eszcze w zamierzch łych czasach S łowiańszczyzny . W późn ie j szych 
w i e k a c h chrześc i j ańs two nada ło w i e l u t y m o b y c z a j o m treść r e l i -
g i jną. Z b i eg iem lat w y o b r a ż e n i a i fantaz ja l u d o w a w y m y ś l a ł y 

c o r a z to n o w e z a b a w y i r o z r y w k i świąteczne , 
W W I E U K Ą Ś R O D Ę na przyk ład — j a k op isu je k r o n i k a r z c z a s ó w saskich 

— J Ę D R Z E J K I T C W I C Z ; „... c h ł o p c y z rob iwszy b a ł w a n z j a k i c h s tarych 
g a ł g a n ó w , w y p c h a n y słomą na znak J U D A S Z A , w y p r a w i a l i z n im na w i e -
żę koście lną j e d n e g o lub d w ó c h s p o m i ę d z y s iebie , a d r u d z y z k i j a m i w p o -
g o t o w i u przed k o ś c i o ł e m stanęli . S k o r o Judasz został z rzucony z w i e ż y , n a -
tychmias t j e d e n , p o r w a w s z y za pos t ronek u w i ą z a n y u szyi tego Judasza, 
w ł ó c z y ł go p o u l i cy , b i e g a j ą c z n im tu i ó w d z i e ; a drudzy g o n i ą c za n im 
bili go k i j a m i , n ieprzestannie w o ł a j ą c c o gard ła : „ J u d a s z " ! pók i o w e g o 
ba łwana w n i w e c z n ie popsul i " . 

W p i e r w s z y m dniu W i e l k a n o c n y m w k a ż d y m d o m u s iadano o c z y w i ś c i e 
do święconego . W e j d ź m y w r a z ze z n a k o m i t y m X I X - w i e c z n y m poetą — L u -
c j a n e m S I E M I E i J S K I M — d o j e d n e g o z m a g n a c k i c h d o m ó w : 

„. . .stało cztery p r z e o g r o m n y c h d z i k ó w , to jest tyle, i le części roku. K a ż d y 
dzik m i a ł w sob ie w i e p r z o w i n ę , alias szynki , k ie łbasy , pros iątka . K u c h m i s t r z 
zasię na j cudownie j s zą p o k a z y w a ł sztukę w up ieczen iu c a ł k o w i t y m tych 
o d y ń c ó w . Stało tandem d w a n a ś c i e je leni także c a ł k o w i c i e u p i e c z o n y c h , ze 
z łoc is tymi rogami , a le j e d n o do a d m i r o w a n i a . Nadz iane by ły rozmaitą 
zwierzyną , alias z a j ą c a m i , c i e t rzewiami , drop iami , p a r d w a m i . T e j e l en ie 
i m a g i n o w a ł y d w a n a ś c i e mies ięcy . N a o k o ł o by ły ciasta sążniste — tyle , ile 
t y g o d n i w roku — zatem pięćdzies iąt d w a , ca łe cudne p lacki , m a z u r y , 
ż m u j d z k i e p ierogi , a w s z y s t k o w y s a d z a n e bakalią turecką. Z a t e m b y ł o 
365 b a b e k — ile dni w roku. K a ż d e b y ł o a d o r o w a n e i n s k r y p c j a m i , f l o r e s a -
m i , że n ie j eden ty lko czyta ł a nie jadł . C o za s ię do b i b e n d y — b y ł y cz tery 
puchary , e x e m p l u m czterech pór roku, nape łn ione w i n e m jeszcze od kró la 
Ste fana . T a n d e m d w a n a ś c i e k o n e w e k s rebrnych z w i n e m p o kró lu Z y g m u n -
c ie — te k o n e w k i e x e m p l u m 12 mies ięcy . T a n d e m 52 bary łk i , także srebrne , 
in gratiera 52 tygodni , a b y ł o w nich w i n o c y p r y j s k i e , h iszpańskie i w ł o s -
kie . Da le j 365 g ą s i o r ó w z w i n e m w ę g i e r s k i m " . 

W P a l m o w ą 

r\ile<lzielę 

K a ż d y kośc i ó ł po lski zakwita w i ą z a n k a m i w i e r z b i n y , m o d r z e w i a , b o r ó -
w e k , barwinku . Wierzb ina usiana b ia łymi k o t k a m i to polska pa lma , 
wdz ięczna i pokorna . G d y w i o s n a wczesna , a W i e l k a n o c późna — kotk i 
w i e r z b o w e nie są już białe, ale żółte, syp iące z ł o tym p y ł e m o s ł odk ie j w o n i . 

W y c h o d z ą c po nabożeńs twie z kośc i o ła — m ó w i ł z w y c z a j — należy p o ł -
k n ą ć parę p o ś w i ę c o n y c h baziek. M i ę k k i e , kosmate , z t r u d e m przechodzą 
pr^jez krtań — lecz zab ieg ten w a r t jest trudu, chroni b o w i e m od c h o r ó b 
gard ła na przec iąg roku. Ten i ó w zieloną bazią uderzał n a d c h o d z ą c e d z i e w -
czyny . Z ie l ona gałąź, z w a n a palmą, mia ła w e d ł u g p o w s z e c h n e g o m n i e m a n i a 
m o c czarodzie jską — toteż rodz i ce u d e r z a j ą c dzieci bazią zapewnia ją i m 
n i e j a k o z d r o w i e i szczęście. D b a ł y gospodarz chodz i ł z palmą do o b o r y 
i uderzał b y d ł o , w y m a w i a j ą c za k a ż d y m razem: „ P a l m a b i j e , n ie ja b i j ę " . 

„Groby" krzepiły wiarę 
w zmartwychwstanie 
wolności 

W Wie lk i P ią tek , j a k Po lska długa i szeroka, obchodz i się Groby . Za leżn ie 
od epok i różn ie j e urządzano . Z w ł a s z c z a zakony si l i ły się na przepych . 
W W a r s z a w i e u k a p u c y n ó w s tawiano f o n t a n n ę ; u p a u l i n ó w f r u w a ł y ptaki , 
k w i a t ó w i k r z e w ó w b y ł o zawsze m n ó s t w o . Skromnie j s ze b y ł y G r o b y na ws i , 
ale i tam tra f ia ły się d z i w a c t w a w rodza ju p o k a z y w a n i a , j a k to strasz l iwy 
w i e l o r y b w y r z u c a z gardła Jonasza. O b e c n i e G r o b y są skromnie jsze . N i e k i e -
dy zapraszano do ich urządzania tęg ich artystów. P a m i ę t a m y z c z a s ó w o k u -
pac j i h i t l e rowsk ie j takie, k tóre krzep i ły w i a r ę w z m a r t w y c h w s t a n i e 
w o l n o ś c i . 

]\ia m i e d z y 
w p o w i e c i e j a r o s ł a w s k i m na Rzeszowszczyźn ie w Wielką Sobotę o d b y w a 

się św ięcen ie w o d y i ognia na p r z y k o ś c i e l n y m placu. O g n i s k o otacza 
k o r d o n e m o d ś w i ę t n i e ubrana straż ogn iowa . P o ceremoni i t łum „ s z t u r m e m " 
z d o b y w a resztki d o p a l a j ą c e g o się chrustu. Umieszczen ie tak iego n iedopa łka 
pod o k a p e m dachu m a b o w i e m zabezp ieczyć d o m o s t w o przed pożarem. 

W Wielką Sobotę r ó w n i e ż s trażacy pe łn iący straż przy G r o b i e Chrystusa 
otichodzą d o m o s t w a , o t r z y m u j ą c podark i w postaci p i sanek , p o r c j i sera, 
k i e łbasy i ś w i ą t e c z n y c h bab. 

W sam dzień W i e l k a n o c y , p o śniadaniu , na k tó re mus i b y ć p o d a n y żur 
z kie łbasą, rodz ina idzie święc i ć pole . Jest t o j eden z na jp i ękn ie j s zych z a -
c h o w a n y c h o b y c z a j ó w . Jak o k i e m s ięgnąć — miedzami ciągną gospodarze 
z dz iećmi , u w a ż n i e s p r a w d z a j ą c j a k prze t rwały oz iminy , c zy m r ó z nie w y -
rządzi ł szkód. Jeśli pogoda dop i su j e — w i e l u ludzi rozk łada na miedzach 
k a w a ł k i b ia łego płótna i raczy się przyniesionjrmi z d o m u przysmakami . Na 
k o n i e c w pszenicy ustawia się palmę, co m a z a p e w n i ć d o b r y plon. 

Les coutumes slaves sont en majorité nées en des temps 
très reculés. Le christianisme donna à ces rites un sens reli-
gieux, n'empêchant guère l'imagination populaire de les remo-
deler constamment à sa manière. L'omemenitation artistique 

D z i e l e n i e się 
Jajkiem 

D o n a j b a r d z i e j p o w s z e c h n y c h z w y c z a j ó w w i e l k a n o c n y c h należy dzie lenie 
s ię j a j k i e m . T r u d n o ustal ić śc iś le genezę tego zwycza ju . Już u l u d ó w s taro -
ży tnych j a j k o o d g r y w a ł o wie lką ro lę w ich wierzen iach . Uchodz i ł o o n o za 
s y m b o l odrodzen ia i sił ż y w o t n y c h . T e g o rodza ju w ie rzen ia s p o t y k a m y 
w Ind iach , w Pers j i , u G r e k ó w , R z y m i a n , G e r m a n ó w , j a k r ó w n i e ż u S łowian . 

• • • Po placek 
do komory ! 

w w i e l u w s i a c h w o j . ł ódzk iego m o ż n a podczas świąt spotkać grupy m ł o -
dzieży c h o d z ą c e z „ k u r k i e m " , „ k o g u t k i e m d y n g u s o w y m " l u b „ g a i k i e m " — 
gałęzią przybraną w s t ą ż k a m i i świec ide łkami . „ G A I K " noszą p o d o m a c h 
z b i e r a j ą c datki w y ł ą c z n i e dz iewczęta . 

W e w s i Bie l iny, n ieda leko Kie l c , na jbardz i e j r o z p o w s z e c h n i o n y m z w y c z a -
j e m jest chodzen ie p o tzw. „ śmiguśc i e " . C h ł o p c y maszerują od chaty d o c h a -
ty z d r z e w k i e m p r z y s t r o j o n y m k o l o r o w y m i k w i a t a m i z b ibu ły , ś p i e w a j ą c 
przy t ym pieśni u łożone przez l u d o w y c h p o e t ó w . Treść tych pieśni s p r o w a -
dza się d o p r z y p o m n i e ń , iż z okaz j i świąt należy dać prezent , a na g o s p o -
dynie , k tóre n ie żałują d a t k ó w , spłyną wsze lk i e dobrodz ie j s twa . C h ł o p c y 
o b d a r o w y w a n i są przeważn ie j a j k a m i , p l a c k i e m i węd l iną . Jedna z p i o s e -
nek brzmi : „ M a c i e nogi j a k stępory , idźc ie po p lacek do komory . . . " . 

Ś m i g u s . . . 
d y n g u s . . . 

P o w s z e c h n y jest r ó w n i e ż w czasie W i e l k a n o c y z w y c z a j o b l e w a n i a w o d ą 
w drugi dzień świąt . T a k pisze o n i m Z O F I A K O S S A K - S Z C Z U C K A : 



des oeufs de Pâques au moyen de dessins aux couleurs très 
variées, variant suivant les régions; le partage des oeufs le 
dimanche de Pâques — symbole de vie et de paix; le ,,dyngus" 
traditionnel du lundi de Pâques ou jeunes et vieux s'arrosent 

„Jeszcze n o c c i emna , l e d w o brzask przeb i ja m r o k i , a w i e ś j u ż w y p e ł n i a j ą 
piski, wrzaski , krzyk i , szamotania , g o n i t w y , ucieczki . Pogańsk i z w y c z a j p ł a -
wienia dz iewcząt , z w a n y zależnie od dz ie ln icy dyngusem, śmigusem, ś m i e r -
gustem, t rwa w pełni . D z i e w c z y n y nie w i e d z ą , j a k się ra tować . B o zostać 
zawleczoną pod studnię i tam zlaną k i l k o m a w i a d r a m i l o d o w a t e j w o d y 
względnie zepchniętą ze s t romego brzegui d o rzeki l u b s tawu — wszys tko 
w zimny m a r c o w y l u b k w i e t n i o w y poranek — nie jest m i ł o ani z d r o w o . A l e 
ujść na sucho , n ie zostać oblaną w c a l e , d o w o d z i b r a k u p o w o d z e n i a . 'Nie 
wiedzieć co gorsze , j a k b y u m k n ą ć spod studni i s a m e j za w i a d r o c h w y c i ć , 
pięko^ym za n a d o b n e odpłac i ć . 

A Idarza się nieraz , że przekwit ła d z i e w u c h a sama w y l e j e na s iebie d o b r y 
d z b â f c k w o d y w k ą c i e obe j ś c ia i w y b i e g n i e na drogę k r z y c z ą c w n i e b o g ł o s y : 
„ T a k l m n i e z lały te zarazy ! T a k m n i e z la ły ! " . Blada, g d y ktoś ten w y b i e g 
podp&trzy. N ie darują n iebodze podstępu d o k o ń c a życ ia " . 
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DO na jbardz ie j r o z p o w s z e c h n i o n y c h o b y c z a j ó w okresu W i e l k a n o c y , z a -
chowanych w e w s i a c h p o ł o ż o n y c h w do l in ie Wis ły 1 D u n a j c a , należą o b r z ę -
dy „ T O P I E N I A M A R Z A N N Y " , czyl i s ł omiane j k u k ł y w y o b r a ż a j ą c e j złą. 
odcłiodzącą zimę. 

Na Z w i e r z y ń c u — dz ie ln icy K r a k o w a w drugi dzień świąt o d b y w a s ię 
b a n r n v o d p u s t o w y k iermasz pod nazwą . .EMAUS" . Schodz i się nan ludność 
z całej oko l i cy . W t y m s a m y m czasie w inne j dz ie lnicy K r a k o w a , w P o d -
górzu, o d b y w a się „ R Ę K A W K A " . Jest t o r ó w n i e ż o d p u s t o w y k iermasz t r w a -
j ą c y z w y k l e d w a dni. Jego k u l m i n a c y j n y m p u n k t e m jest w łaśn ie obrzęd 
„ R Ę K A W K I " , p o l e g a j ą c y na w s p i n a n i u się po g ł a d k i m słupie, u k t ó r e g o 
szcz jtu jest p r z y m o c o w a n a nagroda . 

Żur i ś ledź 
M n i e j p o d n i o s ł y m z w y c z a j e m jest żur i śledź. 

Śledzia wiesza s ię na suche j w i e r z b i e za karę . 
że tak d ługo ludzi na post skazywał , a żur w y -
nosi na pole . a b y go zakopać , b o stał się 
już n iepotrzebny. 

copieusement d'eau — autant de coutumes, dont l'origine 
remonte parfois à quelques 4.500 ans, et qui sont toujours 
vivantes. 

Dziewczyna, pod 
krzyżem przydrożnym 

Prastary i pe łen poez j i z w y c z a j w i e l k a n o c n y do t rwa ł d o k o ń c a X I X w i e -
ku na Pod las iu , gdz ie to w Wielką Sobotę p ó ź n y m w i e c z o r e m zb iera ły s ię 
dz iewczęta p o d k r z y ż e m p r z y d r o ż n y m i przez noc ś p i e w a ł y pieśni kośc i e lne 
1 św ieck ie , j a k np. 

. .Tam na górze og i eń gore . 
Nice i m o j a , K o p i e l moja . . . " 

Z n a n a jest też druga pieśń, zwana . .konopie lka" . za czyna jąca s ię od s ł ó w : 
. .Cienka, mała konopie lka . . . " 

W n iektórych oko l i cach jeszcze dziś w p ie rwszy dzień świąt c h ł o p c y o b -
chodzą w i e ś z muzyką i p ieśniami , k t ó r y c h treścią jest śmierć i z m a r t w y c h -
wstan ie Chrystusa. Obnoszą przy t y m rzeźb ionego w d r z e w i e k o g u c i k a , w o -
kó ł k t ó r e g o us tawione są często k o m i c z n e f i gurk i , s k a c z ą c e za p o c i ą g n i ę -
c i e m sznurka. W K r a k o w s k i e m zamiast k o g u c i k a obnoszą c h ł o p c y baranka. 
U m a j o n y on jest z ie lenią, t r zyma pi łkę do cięcia drzewa. Baranek s y m b o -
l izu je Chrystusa p o m a g a j ą c e g o św. J ó z e f o w i w p r a c y c iesielskie j . Z a b a -
r a n k i e m niosą czasem „Bożą M ę k ę " i g l in ianego koguta pKimalowanego na 
żółto. Ch łopcy przebiera ją się dz iwacznie . P o o d ś p i e w a n i u pieśni w i e l k a -
n o c n y c h p r z y m a w i a j ą się o datk i : 

„ P r o s i tracz o ko łacz . 
T r a c y n a o spyrkę , 
Z e b y mia ła c z y m s m a r o w a ć 
T r a c y k o w i piłkę.. ." . 

Z W I E L K A N O C Ą łączy się też l u d o w e świę to powi tan ia w i o s n y . D z i e w -
częta przybiera ją dużą gałąź j o d ł y l u b sosny k w i a t a m i , w s t ą ż k a m i i b i b u ł -
k a m i ; n iek iedy p r z y m o c o w u j ą do gałęzi obrazek lub lalkę, symbo l i zu jącą 
kró l ową wiosny . T a k ustrojoną gałąź obnoszą po ws i , ś p i e w a j ą c i s k ł a d a j ą c 
g o s p o d a r z o m życzenia , w zamian za co o t rzymują p o d a r k i i poczęstunek. 

W P r o s z o w i c a c h istnie je z w y c z a j , iż w drugie świę to p o n ieszporach m ł o -
dzież u d a j e się za miasto i tam, podz ie lona na d w a obozy , stacza zaciętą 
w a l k ę na w i e r z b o w e pręty. W a l c e te j , k o ń c z ą c e j się ustąp ien iem j e d n e j ze 
stron, przyg ląda ją s ię t ł u m y w i d z ó w . Z w y c z a j ten p o d o b n o w y w o d z i s ię 
z d a w n y c h s e j m i k ó w w P r o s z o w i c a c h , o d b y w a j ą c y c h się w X V w i e k u , gdzie 
często d o ch o d z i ł o do k r w a w y c h starć m i ę d z y z jeżdża jącą się szlachtą. 
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Ten m i k r o s k o p jest p i ą t y m e g z e m p l a -
rzem w histori i tego instrumentu. P o -
chodzi z p o ł o w y X V I I I w . Wśród e k s -
p o n a t ó w tego n i ezwyk łego , j e d y n e g o w 
Polsce m u z e u m , jest przenośna aptecz -
ka z 1830 roku, z P o w s t a n i a L i s topa -
d o w e g o . Jeden z l e k a r z y - p o w s t a ń c ó w 
u ż y w a ł j e j podczas b i t w y o G r o c h ó w 

W c iągu ki lkunastu lat — o p o w i a d a 
t w ó r c a i kustosz m u z e u m aptekarstwa 
— dr Stanis ław P r o ń — przebada łem 
całą Po lskę . Szpera łem w p o n a d 1200 
aptekach , na s t rychach i w p i w n i c a c h . 
Rezul tatem tych w y p r a w jest 15 t y -
s ięcy eksponatów . Na zd jęc iu w i d z i m y 
dr Pron ia , f a r m a c e u t ę i p r a w n i k a , na 
tle f r a g m e n t u z a b y t k o w e j apteki 
u t r z y m a n e j w stylu empi re z X V I I I w . 

MUZEUM DAWNYCH LEKÛW 
D a w n i e j apteki p o w s t a w a ł y przede 

w s z y s t k i m na pods tawie p r z y w i l e j ó w 
k r ó l e w s k i c h , decyz j i miasta lub w o l i 
f e u d a ł ó w . W zb iorach zwiedzanego 
przez nas m u z e u m jest c i e k a w y d c k u -
m e n t f u n d a c j i M i k o ł a j a Z e b r z y d o w s k i e -
g o z 1599 roku na szpital i aptekę w 
Zebrzydowicach Lanckorońskich, p r z e -
znaczone dla żo łnierzy po lsk ich w r a -
c a j ą c y c h z w o j n y . 

Szpital ten i apteka istnieją do dnia 
dzis ie jszego. Z w r a c a również u w a g ę 
d o k u m e n t - p r o ś b a Michała Morgenbes-
sera, w y s t o s o w a n a w 1703 r. do w ł a d z 
m i e j s k i c h Wrocławia o przepisanie na 
n iego d o m u i apteki na T y l n y m R y n k u . 
D o k u m e n t ten jest opatrzony z w i s a j ą -
c y m i w o s k o w y m i p ieczęc iami z o d c i ś -
n i ę t y m o r ł e m Piastów Śląskich. 

O b o k b e z c e n n y c h b ia łych k r u k ó w są 
ta l izmany p r z e c i w u r o k o m i recepty 
na „cudowne łeki". Np. w dziele w y d a -
n y m w 1758 r. pt. „Medyka y Filozofa 
Tajemnice" autor zaleca c h o r y m na 
p łuca następującą k u r a c j ę : „Weźmij 
myszych łajen tartych pół drachmy, 
wódki babczaney, trochę cukru zmie-
szay a będzie trunek, który pij o świa-
taniu na czczo". T e g o przepisu nie r a -
dz imy stosować . Są i inne recepty , np. : 
j a k z czaszki ludzkie j d e s t y l o w a n o o le j . 
Lek i te w dz is ie j szym p o j ę c i u są z a -

Kraków. Prawie każdy dom tego przepięknego miasta ma swoją 
historię. Dziś zaprowadzimy Was, drodzy Czytelnicy, na ul. Baszto-
wą Nr 3. Poznacie tu szczególną historię nauk farmaceutycznych. 

* 

A Cracov ie , au 3 de la rue Basztowa , le Musée de la P h a r m a c i e raconte la 
grande et la petite histoire de la médec ine . De:s v i e u x instruments de „ p o -
taches" , des anc iennes et cur ieuses ordonnances , des documents y ont été 
rassemblés par le dr P r o ń , f o n d a t e u r et conservateur du Musée . 

b o b o n e m l u b stały na gran icy z a b o b o -
nu. A l e z d a w n e j l u d o w e j m e d y c y n y 
wie le l e k ó w doczeka ło się n a u k o w e g o 
po twierdzen ia o ich skutecznośc i . K t o 
.czytał t ry log ię S ienkiewicza , p r z y p o -
mina sobie zapewne j a k to pan Zag łoba 
zasklepiał rozbite B o h u n o w i przez W o -

ł o d y j o w s k i e g o piersi wspaniał3Tn l e -
k i e m — c h l e b e m u g n i e c i o n y m z p a -
jęczyną . A przec ież to by ła ó w c z e s n a 
penicy l ina . Na pa ję czyn ie b o w i e m h o -
d u j e się g r z y b k i pen i cy l inowe . 

Wie le jest jeszcze in te resu jących 
rzeczy do obe jrzenia . W sali p e ł n e j beczek odnosi się w r a -

żenie , że to p i w n i c a z X V I I w . P o k a -
zano w n i e j działalność apteki w d z i e -
dzinie p r o d u k c j i w i n leczniczych, k t ó -
rych w y k o n y w a n o ponad 50 r o d z a j ó w 

Z a b y t k o w e moźdz ierze , oryg inalne t o -
p o r y i d z i w n e prasy zielarskie. Jedna 
z sal p o ś w i ę c o n a jest t w ó r c y l a m p y 
n a f t o w e j , mag i s t rowi f a r m a c j i i a p t e -
k a r z o w i I g n a c e m u Ł u k a s i e w i c z o w i . 
Nasz w i e l k i R o d a k p r a c u j ą c w a p t e -
kach w Jaśle, Gor l i cach i Krośn ie p r o -
wadz i ł badania nad ropą na f t ową . W 
m u z e u m jest szereg e k s p o n a t ó w , przy 
p o m o c y których Ignacy Ł u k a s i e w i c z 
w y d e s t y l o w a ł naftę z o le ju ska lnego 

K S I Ą Ż E C Z K I Piszą czo łowi literaci — 
D L A D Z I E C I ilustrują w y b i t n i plastycy 

od lat 5 do 11 
Ukazują się nakładem: B I U R A W Y D A W N I C Z E G O „ R U C H " 
Warszawa, ul. Wilcza 46 w 10 wersjach 

Po l sk i e obrazki — o p o w i a d a n i a z d z i e j ó w o j c z y s t y c h od 
n a j d a w n i e j s z y c h l e g e n d a r n y c h c z a s ó w po dz ień dzis ie jszy . 
O p o w i a d a n i a o rzemioś le i p r a c y — o p o w i a d a n i a o r o z w o j u 
rzemios ła , nauki i techniki , o p o w s t a w a n i u i ksz ta ł towaniu 
się w s p ó ł c z e s n e j cywi l i zac j i . 
B ib l i o teczka b i e d r o n k i — b a r w n y świat roś l in i zwierząt 
W e s o ł a g e o g r a f i a — o p o w i a d a n i a o kra ju o j c z y s t y m , o d a l e -
k i ch lądach i m o r z a c h 

Opowias tk i , h i s t o ry jk i 
n i e b y w a ł e perypet ie . 
B a j k i i baśnie — na jp i ękn ie j s ze ba jk i 

n i e z w y k ł e p r z y g o d y i przypadki . 

i baśnie z ca łego 
świata. 
Rachunk i na w e s o ł o — zadania r a c h u n k o w e dla n a j m ł o d s z y c h 
p o d a n e w z a b a w n y c h tekstach i i lus trac jach 
M a ł y m a j s t e r e k — o b o k c i e k a w y c h , w e s o ł y c h t eks t ów i i l u -
stracj i d o k ł a d n e opisy , s chematy i w z o r y do w y c i n a n i a r ó ż -
n y c h z a b a w e k 
W e s o ł e przedszko le — p o b u d z a j ą c e w y o b r a ź n i ę dz iecka w w i e -
k u przedszko lnym, ła twe , p o g o d n e teksty o ludziach , r o ś l i -
nach, zwierzętach i przedmiotach . 
Z a b a w y i p iosenki — n o w e piosenki , p r o p o z y c j e i op isy 
n o w y c h zabaw, z nutami dla dzieci w w i e k u przedszko lnym. 

Zamówienia dla zagranicy przyjmuje: 
„ A R S P O L O N A " , P O L S K A , Warszawa, ul. Krak. Przedmieście 7 



A p e l osobistości francuskich do opinii publ icznej 

GRANICA N A ODRZE I NYSIE 
JEST USTALONA I OSTATECZNA 
D A L S Z E P O D P I S Y P O P I E R A J Ą C E A P E L 
W S P R A W I E O S T A T E C Z N E G O U Z N A N I A 

Z A C H O D N I C H G R A N I C P O L S K I 

J a k j u ż p o d a w a l i ś m y , d o 159 osobistości f r a n -
cuskich , k t ó r e p o p a r ł y s w o i m p o d p i s e m ape l S t o -
w a r z y s z e n i a O d r a — N y s a , n a w o ł u j ą c y d o podpisania 
n o w e g o a k t u w s p r a w i e o s t a t e c z n e g o u z n a n i a a k t u a ł -
n y c h z a c ł i o d n l c h g r a n i c Polski , p r z y ł ą c z y ł o s ię 
o s t a t n i o da lszyct i 5 8 otsobistości. O t o ich n a z w i s k a : 

H e n r i A L E K A N — f i l m o w i e c ; 
F r a n ç o i s A R R I E U — r a d c a h a n -
d l o w y ; R o b e r t B A N T E G N I E — 
s e k r e t a r z K r a j o w e g o Z w i ą z k u P r o -
f e s o r ó w S z k ó ł W y ż s z y c h ( S e k c j a 
F a k u l t e t u N a u k o w e g o w L i l l e ) ; 
S u z a n n e B A U D O I N — p r o f e s o r 
L i c e u m w P a r y ż u ; R e n é B E R N A S 
— d o k t o r n a u k ś c i s ł y c h ; A n n e t t e 
B E R N A S — d o k t o r n a u k ś c i s ł y c h ; 
M i c h e l d e B O U A R D — d z i e k a n 
F a k u l t e t u L i t e r a t u r y w C a e n ; 
J a c q u e s B O U R D E L L E — k o r e s -
p o n d e n t k r a j o w y A k a d e m i i R o l -
n i c z e j w e F r a n c j i ; J . B R U N E L — 
p r o f e s o r F a k u l t e t u L i t e r a t u r y i 
H u m a n i s t y k i w M o n t p e l l i e r ; M a u -
r i c e C A M U S E T — b u r m i s t r z m i a s -
s t a R o m i l l y s / S e i n e ; p a s t o r G e o r -
g e s C A S A L I S — p r o f e s o r F a k u l -
t e t u T e o l o g i i P r o t e s t a n c k i e j w 
P a r y ż u ; G e o r g e s C E R F — p r o f e s o r 
F a k u l t e t u N a u k o w e g o w S t r a s -
b u r g u ; J e a n C H A L B E R T — p r o -
f e s o r L i c e u m H . W a l l o n w V a l e n -
c i e n n e s ; R o b e r t C H A M B E I R O N — 
b y ł y d e p u t o w a n y ; d r L é o n C O T -
T E N C E A U ; M a t t e l D O G A N — 
c z ł o n e k K r a j o w e g o O ś r o d k a B a -
d a ń N a u k o w y c h ( C . N . R . S . ) ; L o u i s 
D U R E Y — f i l m o w i e c ; G . D U R U P 
— w i c e d y r e k t o r C o l l è g e d e F r a n -

c e ; R . E T I E M B L E — p r o f e s o r 
S o r b o n y ; J a c q u e s E T I E N N E — 
r a d c a I z b y O b r a c h u n k o w e j ; F r a n -
cis J . F A B R E — r a d c a I z b y O b -
r a c h u n k o w e j ; F l o r e n c e F A Y A R p 
— p r o f e s o r a g r é g é , c z ł o n e k K r a -
j o w e g o O ś r o d k a B a d a ń N a u k o -
w y c h ; G i l l e s F E R R Y — p r o f e s o r ; 
J e a n F I L L I O L — m i n i s t e r p e ł n o -
m o c n y , d e p u t o w a n y ; A l b e r t F O R -
C I N A L — r a d n y g e n e r a l n y , b . m i -
n i s t e r ; J a c q u e s F O U R R I E R — r a d -
n y g e n e r a l n y , b u r m i s t r z m i a s t a 
V i z i l l e ; F é l i x G O U I N — b y ł y p r z e -
w o d n i c z ą c y T y m c z a s o w e g o R z ą d u 
R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j ; A n d r é 
H A U R I O U — p r o f e s o r F a k u l t e t u 
P r a w a w P a r y ż u ; G e o r g e s J O U -
N E A U — C o m p a g n o n d e l a L i -
b é r a t i o n ; R . K I I N T Z — p r o f e s o r 
j ę z y k a n i e m i e c k i e g o ; Y v e s K L E -
N I E C — a d w o k a t ; R o g e r K L I N G 
— p r o f e s o r w y ż s z e j s z k o ł y t e c h -
n i c z n e j ; B e r n a r d L E C A C H E — 
d z i e n n i k a r z i p i s a r z , d y r e k t o r t y -
g o d n i k a , , J o u r n a l d u D i m a n c h e " ; 
E t i e n n e L E G E R — I n s p e k t o r s k a r -
b o w y ; L é o n L E V Y — p r o f e s o r 
e m e r y t o w a n y ; J . L U S U I C H I — 
p r o f e s o r L i c e u m C h a r l e m a g n e ; 
G . M A N G E N O T — p r o f e s o r S o r -
b o n y ; H e n r i M A R T Y — b y ł y 

ZESPÓŁ HARNAMA 
U RODAKÓW w BELGII 
Z Polonią be lg i j ską z e -

tknę łam się podczas 
tournée artystycznego 

— re lac j onu je p. J e ż e w s k a — 
które o d b y w a ł p o Belgi i 
świetny Zespó ł T a ń c a L u d o -
w e g o im. H a r n a m a . Z e s p ó ł 
sk łada jący się z młodz ieży 
robotn icze j Łodz i s tanowi 
reprezentacy jną grupę Z w i ą z -
ku Z a w o d o w e g o P r a c o w n i -
k ó w Przemys łu W ł ó k i e n n i -
czego i Skórzanego . P r o w a -
dzi go od 15-tu lat w y b i t n a 
znawczyn i c ł i oreograf i i J a d -
w i g a H r y n i e w i e c k a . Z e s p ó ł 
im. H a r n a m a został z a p r o -
szony do Belgi i przez o r g a -
n izac ję społeczną „Jeunesses 
Mus i ca l es " i w y s t ę p o w a ł w 15 
mie j s cowośc iac ł i . 

Na j l i c zn ie j na spektaklach 
z jawia ła się młodzież . N a j -
serdecznie j zaś spośród n ie j 
wi ta l i nas ci c h ł o p c y i 
dz iewczęta , k tórzy j u ż byl i 
na obozach w a k a c y j n y c h w 
K r a j u . Większość z n i ch to 
c z ł o n k o w i e p o l o n i j n y c h z e -
s p o ł ó w pieśni i tańca. Jest i ch 
w Belgi i pięć . W okręgu 
Charlero i t rzy — „ P o l o n e z " , 
„ S z a r o t k a " i „ C y r a n e c z k a " , w 
Watersche i p. W a n d a Sta l owa 
prowadz i zespół „ K r a k u s " , a 
w L i è g e p o d k i e runk iem 
E d w a r d a Zac lńsk iego i pro f . 
K n r o c z k o pracu je zespół 
„ K a r o l i n k a " . 

Młodz ież po lon i jna , która 
uczestniczy w zespołach a r t y -
stycznych, m ó w i po po lsku 
lep ie j i p łynnie j , czyta p o l -
skie książki . O c z y w i ś c i e za le -
ży tu w i e l e od ins t ruktorów 
zespo łów. Z e t k n ę ł a m się w 
Belgii z k i l k o m a m ł o d y m i 
nauczyc ie lami i n a u c z y c i e l k a -
mi , k tórzy w y k o n u j ą tę p r a -
cę z p r a w d z i w y m z a m i ł o -
w a n i e m i poświęcen iem. Są 
to na przyk ład Teresa i M i e -
czys ław M a j c h r z a k o w i e . K a -
z imierz i I rena A b r a m s c y z 
G e n k , Czes ław i Waler ia 
K u ź n i a k o w i e z Eiselen, Jan i -
na W n u k ó w n a i Jan Lis iecki 
z Char lero i . 

W s u m i e na terenie Belgi i 
p racu j e obecn ie ki lkunastu 

po lsk i ch nauczyc ie l i . P r a c y 
im nie zabraknie , ż y j e tu 
przec ież 70 tys. P o l a k ó w . 

Osobną p o z y c j ę stanowią 
górn i cy po lscy ze starszego 
poko len ia emigrac j i lat d w u -
dziestych, a nawet z lat p o -
p r z e d z a j ą c y c h pierwszą w o j n ę 
światową . W tych ludziach, 
p rzeważn ie p o c h o d z ą c y c h ze 
Śląska l u b z Poznańskiego , 
o d n a j d u j e s ię coś z s i e n k i e -
w i c z o w s k i e g o „Latarn ika" . 
Spo tka łam na przyk ład w 
G e n k przemiłą rodz inę H u -
d e r k ó w , r o d e m z P o z n a ń s k i e -
go. Franc iszek Huderek , 
e m e r y t o w a n y już górnik , l i -
c zący c h y b a ponad 60 lat, od 
40 lat jest na emigrac j i . N a j -
p i e r w p r a c o w a ł w Niemczech . 
P. H u d e r e k sam m ó w i p i ę k -
nie i czysto p o po lsku i p i l -
nie przestrzega, by j e g o dz i e -
ci, a n a w e t w n u k i p o s ł u g i w a -
ły się m o w ą o jczystą. Ż o n a 
j e g o p rowadz i d o m t y p o w o po 
po lsku i w y c h o w u j e dzieci w 
p r a w d z i w i e po lsk ich t rady -
c jach . G d y syn pp. H u d e r k ó w 
żenił się, wese l e o d b y ł o się 
„ j a k się patrzy.. . po po lsku" . 

N i e j e d n o k r o t n i e p o m o c -
nych, męsk i ch , p o b r u ż d ż o n y c h 
twarzach po lsk i ch g ó r n i k ó w 
w Genk , Watersche i czy 
Charlero i , k i e d y patrzyl i oni 
na po lskie tańce w y k o n y w a -
ne przez zespół im. Harnama, 
toczy ły się łzy... I m y nieraz 
p łakal i śmy, s łucha jąc h y m n u 
po l sk ie j młodz ieży zagranicz -
nej , w a l c z ą c e j z trudnościarni 
przy w y m a w i a n i u s ł ó w w o j -
czyste j m o w i e . 

Z radością dowiedz ia łam 
się, że w tym roku odbędz ie 
się w L iège lub Bruksel i f e -
st iwal po lsk ich z e spo łów p o -
l on i jnych i że p lanu je się 
także w y s t a w i e n i e „ W e s e l a 
na P o d h a l u " przez grupę n a j -
lepszych a r t y s t ó w - a m a t o r ó w 
w y b r a n y c h z Poloni i . 

P r a c a ta t o p i ękne 1 
w d z i ę c z n e po le do popisu 
przede w s z y s t k i m dla m ł o -
dych , pe łnych d o b r y c h chęci 
nauczyciel i . 

p r z e w ó d . R a d y G i e n e r a l n e j d e p . 
S . e t o . ; P . M A U C H A U S S A T — 
p r o f e s o r a g r é g é , d o k t o r l i t e r a t u r y , 
p r z e w o d n i c z ą c y S t o w a r z y s z e n i a 
R o d z i n M ę c z e n n i k ó w z C ł i a t o u ; 
p a n i M A U C H A U S S A T — p r o f e s o r 
a g r é g é ; J. J . M A Y O U X — p r o f e -
s o r ; R o b e r t M E R L E .— l a u r e a t 
N a g r o d y G o n c o u r t ó w , p r o f e s o r 
F a k u l t e t u L i t e r a t u r y w C a e n ; d r 
A l i x M E V E R — n a c z e l n y l e k a r z 
K a s y U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h 
d e p . C ô t e - d ' O r ; J a c q u e s M I L -
H A U •— p r o f e s o r a g r é g é ; L é o 
M O N B O U Y R A I t f — e m e r y t o w a n y 
p r o f e s o r ; L . P E R I L L I E R — r a d c a 
I z b y O b r a c h u n k o w e j , b . g e n e r a l -
n y R e z y d e n t F r a n c j i w T u n e z j i ; 
C e r m a i n e P E T I T B R A S S E U R — 
a r t y s t k a d r a m a t y c z n a ; J e a n - A r -
m a n d P E T I T — p i a n i s t a - k o m p o -
z y t o r ; A n d r é P H I L I P — b y ł y m i -
n i s t e r ; C h . P R O U — p r o f e s o r F a -
k u l t e t u P r a w a i N a u k E k o n o m i c z -
n y c h w D i j o n ; R o l a n d d e P U R Y ; 
E l i e R O U B Y — p r z e w o d n i c z ą c y 
R a d y G e n e r a l n e j d e p . C o r r è z ; 
S H E D L I N — a r t y s t a - m a l a r z ; M i -
c h e l S O U L I E — b y ł y m i n i s t e r , 
n a c z e l n y r e d a k t o r p i s m a , , L a T r i -
b u n e R é p u b l i c a i n e " ; E d m o n d 
T H O R A I L L E R — d e p u t o w a n y ; R o -
b e r t V O L L E T — z a s t ę p c a g e n e r a l -
n e g o s e k r e t a r z a S t o w a r z y s z e n i a b . 
c z ł o n k ó w R u c h u O p o r u , K a w a l e r 
L e g i i H o n o r o w e j ; R o l a n d W O L F F 
— a d w o k a t p r z y S ą d z i e w S t r a s -
b u r g u i P i e r r e Z I L L E R — d e p u t o -
w a n y . 

U Z N A N I A D E J U R E 
G R A N I C Y O D R A — N Y S A 

2 Ą D A 
F R A N C U S K I K O M I T E T 

P R Z Y J A C I Ó Ł P O L S K I 

Francusk i K o m i t e t P r z y j a -
c ió ł Po lsk i w y d a ł o ś w i a d c z e -
nie s twierdza jące , że w w y -
padku z jednoczen ia Niemiec , 
granice na Odrze i Nys ie p o -
w i n n y być uznane de jure . 

W oczek iwan iu na takie 
z j ednoczen ie — w o d p o w i e d -
nich ku temu w a r u n k a c h , co 
zresztą nie jest sprawą n a j -
bl iższej przyszłośc i — jest 
bardzo w a ż n e , aby nikt na 
Zachodz i e nie k w e s t i o n o w a ł 
te j g ran icy , a także, a b y s ta -
n o w i s k o k r a j ó w zachodnich 
by ło r ó w n o z n a c z n e z j e j u z -
nan iem de facto . 

O ś w i a d c z e n i e to podpisal i 
m. in.: p r z e w o d n i c z ą c y K o m i -
tetu, E. Claudius -Pet i t , w i c e -
p r z e w o d n i c z ą c y gen. Bil lette, 
M. Faure , G. Jaquet , A . M o n -
teil, A . Peyre f i t t e i J. P. D a -
vid . 
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Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 



WACŁAW SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje się krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko ujczyć się pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale nie 
opuszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemnice wiedzy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasię, córkę srogiej jejmości, co nie darzy żaków 
sympatią. Spokojne życie umajonego Krakowa w okresie Zielonych Świątek przerywa wieść o zgo-
nie króla. Syn jego, Zygmunt August, obejmuje tron. I jeszcze przed pogrzebem starego mo-
narchy życie Krakowa wraca na powszednie tory. Z całego kraju przybywa panów i szlachty ze 
względu na pobyt króla i zapowiedziany pogrzeb monarszy. W gwarnym tłumie nie zabrakło ani 
Twardowskiego ni uroczej Kasi, która mimo towarzyszących rodziciełi, znalazła sposobność na 
okazanie młodzieńcowi swej gorącej sympatii. 

W tym zamieszaniu udało się Twardow-
skiemu do Kasi zbliżyć i szepnąć: 
A co wiedzieć, gdzie chodzisz, moja dziewko śliczna? 
A mnie tymczasem trapi tęskność ustawiczna! 
Jakoby słońce zaszło, kiedy nie masz ciebie; 
A z tobą i w pół nocy zda się dzień na niebie!... 

— Rany Boskie, miły, nie patrz tak na 
mnie!... Matula zobaczy!... — odszepnęła mu, 
ciężko dysząc. 

— Gdybych clioć mógł do ciebie pisać!... 
— Już niedługo; już się uczę tajemnie 

wokabuł u wuja Latosza... 
Tyle tylko mogli sobie powiedzieć, gdyż 

pani Balczarowa rychło się wyrwała z ludz-
kiego tłoku i gniewnie fukając na męża 
i grubiaństwo pospólstwa, wkroczyła między 
młodych. 

Dopiero za kościołem, gdzie straż trzy-
mali już pachołkowie starościńscy, zrobiło 
się trochę luźniej. Pan Balczar wyjął z ręka-
wa chustkę i wytarł spocone czoło; pani 
Balczarowa strzepnęła niecierpliwie swoje 
suknie i jęła obciągać suknie córce, popra-
wiać jej paciorki, warkocze i kwiaty. Ta 
zdawała się na nic nie zważać, wodziła za-
chwyconymi oczyma po lustrach stawów 
królewskich, lśniących długim szeregiem 
w oprawie zielonej łąk i szuwarów Żabiego 
Kruka; poglądała jak oczarowana na widnie-
jące poza trzęsawiskami i zielenią wysokich 
wałów pasma murów miejskich — strome, 
zębate i wieżaste, niby skalne wiszary... Bie-
gły one precz z mocą, od której serce rosło, 
i ginęły, załamywały się, topniały gdzieś 
w błękitnej dali... 

Bliżej, tuż przed zachwyconymi oczami 
dziewczyny, z piany kwitnących drzew owo-
cowych wynurzał się stary zamkowy młyn, 
a poza nim strzelał ku niebu z białego zrębu 
opoki równie biały pałac królewski. 

U dołu potężne szkarpy i gładki, ślepy mur 
z dzikiego kamienia spajały się ze skałą i nie 
różniły się od niej, ale wyżej zręby i złomy 
rozwijały się, rozwidlały w kolumienki, że-
berka i rzeźby, wśród których wielkie ,,śkla-
ne " okna gorzały w słońcu złotym pożarem. 
Na rogu ,,Kurza Stopka" na smukłjnm trój-
filarze dźwigała ze wszech stron przeświet-
lone, jasne, do kapliczki podobne pokoje kró-
lowej. Bliżej ku wieży Lubrance, na najwyż-
szym piętrze, już pod dachem, widniała, 
włoskim obyczajem, otwarta na miasto log-
gia, purpurą wewnątrz malowana. A nad 
wszystkim wznosił się zielony dach z po-
lewanej dachówki. Sięgał on nieledwie sreb-

rzystych obłoków, pędzonych ku słońcu przez 
wschodni wiatr. 

— Mojej roboty one!... — wykrzyknął 
z dumą pan Balczar, wskazując na zamko-
w y dach. — Tu się i Włochy, i Niemcy ubie-
gały, ale moja była najlepsza!... Nie ja ją 
wprawdzie zakładałem, jeno ,,dachmistrz", 
ale drogę na Zamek znam i wszędzie was 
poprowadzę!... 

Poszli wraz z tłumem s t r o m j ^ wzejściem 
ku otwartej bramie obronnej. Im wyżej 
wchodzili, tym szerszy otwierał się widok 
na miasto i okolice. Kasia, która tu była po 
raz pierwszy, wytrzeszczała na wszystko cie-
kawie swoje śliczne oczęta tak, że na Twar-
dowskiego nawet mało poglądała. Ten sko-
rzystał jednak z tego, że pani Balczarowa 
nie mniej była zajęta oglądaniem, zbliżył się 
do dziewczyny i szepnął: 

— Waćpanna kamienie więcej, widzę, mi -
łuje niż ludzi!... 

Dziewczyna zlękła się z początku i po-
mierzchła, lecz rychło się rozśmiała i od-
szepnęła: 

•— Gdybych tak kamienie kochała, jak lu-
dzi, rozgrzałyby się one, roztopiły jak wosk, 
jak śniegi wiosenne!... 

Uszczęśliwiony chłopak odsunął się od,niej 
i już jej nie dokuczał. 

Koło katedry zawahali się: czy przedtem 
ją zwiedzić, czy pójść od razu na Zamek. 
Przeważyła rada pana Balczara, który słusz-
nie zauważył, że katedra ,,cięgiem dla 
wszystkich obywatelów otwarta, pałac zaś 
królewski ino w tym szczególnym przypad-
k u " . Skręcili więc za węgieł i mimo ,,grodz-
kiego domu" skierowali się wraz z czeredą 
gości ku wielkiej, ciemnej, sklepionej bra-
mie, w której ścieżaje wabiła wielka jasność 
słoneczna, odbita od ścian podwórca. Kiedy 
się tam znaleźli, Kasia aż w ręce klasnęła 
z zachwytu i nie wiedziała, gdzie patrzeć: 
czy na te kolumienki, trzema piętrami gęsto 
wokół stojące, smukłe i białe jak panny, 
związane w łańcuch rozrzuconymi ponad gło-
wice ramiony? czy na tęczowe malowanie 
okapów? czy na rzeźbione galerie? czy na 
kwiaty, twarze, postaci ślicznie wyobrażone 
na ścianach podsieni? Wszystko wieńczył 
wysoki zielony dach z purpurowymi wzo-
rami i nieskończoną ilością oszklonych koń-
czatych facjat, błyszczących w promieniach 
południowego słońca jak drogie kamienie 
diademu. Z jednej tylko strony ponad weso-
ły, barwny dach strzelała ciemna, stara basz-

ta czworokątna, do której 
wiodły z podsienia niedu-
że, mocno okute drzwi. 

— Tu więzienie!... — 
mruknął pan Balczar 
wskazując nieznacznie. 

— A tu drugie wejś-
cie!... — dodał, prowadząc 
kobiety do zawartej bra-
my. 

Stały tu straże, więc 
zatrzymali się nie opodal, 
aby przyjrzeć się ich heł-

j^'"' mom i zbrojom, gdy nagle 
" za bramą rozległ się głu-

chy, do grzrhotu podobny 
ryk. Kasia z przestrachu 
aż chwyciła za rękę Twar-
dowskiego: 

— Co to?... Smok?... 
— Nie!... To lwy z kró-

lewskiego zwierzyńca! — 
rozśmiał się młodzieniec. 

Zawstydzona dziewczyna cofnęła dłoń 
i obejrzała się lękliwie na matkę, lecz ta 
również przestraszona nie spostrzegła ruchu 
córki, zajęta opowieścią męża. 

Są tu bestie chowane w cieple i w y -
godzie, jakiej niejeden człowiek nie ma!... 
Pierwsze, to jeszcze królowi Jagielle z Flo-
rencje w podarunku przysłano, parę: lwa 
i lwicę! 

Poszli dalej za ogonem gości, których dłu-
gi wąż wchodził głównym wejściem do pa-
łacu po kamiennych schodkach, a wychodził 
drugimi schodkami. Znaleźli się w sieni, skąd 
wielkie marmurowe schody wiodły na górę. 
Wprost z sionki kierowano czołobitników 
dalej do wielkiej, zaciemnionej kirem sali, 
gdzie na wysokim aksamitnym katafalku 
wśród setek woskowych świec w otoczeniu 
krzewów mirtowych spoczywała okryta złotą 
lamą truna królewska. Po czterech jej ro-
gach, zamiast martwych ,,kolosów", stało 
czterech żywych, skrzydlatych, w zbroje za-
kutych i lamparcimi skórami okrytych hu-
sarzy. 

VI 
Ze względu na pobyt króla i zapowiedzia-

ny pogrzeb monarszy dużo panów i szlachty 
zaczęło się zjeżdżać do Krakowa. W gospo-
dach trudno było o pokój, a w podgrodziach 
roiło się od pachołków i stajennych, pilnują-
cych ostawionych tam na postojach koni. 
W sklepach i winiarniach, które nareszcie 
otwarto, wszczął się ruch niemały, a i w war-
sztatach cechowi pracowali usilnie nad za-
mówieniami rządowymi i miastowymi, pc5-
trzebnymi do godnego przyjęcia zaproszo-
nych monarchów i książąt. Zawrzało więc 
i zatętniało po staremu życie w śródmieściu... 

I po staremu umaił się cały Kraków na 
Zielone Świątki. 

Szczególnie główne, wychodzące z Rynku 
ulice: Grodzka, Bracka, Wiślna, świętej A n -
ny, Szwecka, Szczepańska, Sławkowska, 
Świętego Jana, Floriańska, Mikołajska, Sien-
na — wyglądały wprost jak zagajniki. Gir-
landy zieleni otaczały węgary bram, odrzwia, 
oboknia nie tylko na dole, a w wielu kamie-
nicach i na piętrach. Wszędzie, gdzie tylko 
można było wetknąć łodygę, sterczały gałęzie 
okryte świeżym, pachnącym listowiem albo 
pękowia kwitnącego bzu, czeremchy i jaśmi-
nu. Przed wrotami domów, przed zamknię-
tyrni ladami „jatek" , kramów, sklepów, przy 
każdym słupcu sukiennicowych podcieni, 
w beczułkach, w donicach z ziemią, a często 
wprost wrąbane w pieniek albo grubą deskę, 
stały całe chojaki, świerki, brzózki, ledwie 
wczora przywiezione z lasu. Szmaragdowe 
powrósła z żywych witek i liści, przerzucone 
z kamienicy do kamienicy, ciężko zwisały 
nad wylotami ulic. Przed dostojniejszymi do-
mami nawet chodniki usypane były zielo-
nym tatarakiem. Ciepłe wiosenne powietrze, 
nagrzane wśród murów, zionęło zapachami 
trawy, zieleniny i żywicy, głuszącymi na 
razie miejskie odory. Szklista, poranna po-
świata omywała jak świeża woda zręby ka-
mienic, dobywając z ich murów wyraźniej 
niż zwykle żyłkowania i zakrętasy rzeźb, 
kolory i złocenia malowań, naturalność pos-
taci i figur, umieszczonych nad ciemnymi 
wgłębieniami wejść, na attykach i okapach 
dachów, na ramach okien. Smocze pyski da-
leko na ulice wystających rynien zdały się 
kołysać na swych długich szyjach w blaskach 
słońca coraz przysłanianych płynącymi obło-
kami. Ostre igły wieżyc kościelnych strzela-
ły wysoko w błękity, aż pod te chmury, 
jakby w zamiarze wstrzymania ich lub roz-
trącenia swoją modlitwą. W dole tymczasem, 
w szczelinach ulic, rozbrzmiewał mrukliwy 
gwar podnieconego tłumu. Tłoczyły się po-
toki ludzkie, odziane w barwne tkaniny, 
lśniące od srebra, złota, drogich paciorków 
i kamieni. Każdy wdział i wyniósł z domu, 
na chwałę Boską, co miał najlepszego. Biało-
głowy i panny w koronkach, w gorejących 
jak ogień gorsetach i jubkach, w ciżemkach 
i meszcikach ślicznie w deseń tłoczonych 
i wdzianych na nóżkę w białej jak mleko 
pończoszce. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Książę Ramzes, syn faraona i następca tronu, cieszy się 
sympatią wojska. Natomiast arcykapłan Herhor i wyżsj 
kapłani korzystają z choroby faraona i umacniają swój 
wpływ na rządy. Potajemnie zawierają sojusz z Asyrią, 
kosztem Fenicjan. Ramzes usiłuje poznać przyczyny słabości 
Egiptu, ałe nie umie opanować swych namiętności. Zapłątany 
w miłość do Żydówki Sary, która dała mu syna, pożąda 
teraz Kamy, kapłanki fenickiej bogini Astoreth. Zapożycza 
się u Hirama, fenickiego bankiera. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Pewnego dnia dostojny Hiram przybył do 
pałacu z wielką świtą'kupców, niewolników, 
tudzież ubogich Egipcjan, którym dawał jał-
mużnę i stanąwszy przed Ramzesem rzekł: — 
„Miłościwy panie nasz! Darowałeś nam. 
Azjatom, pięć talentów dla urządzenia 
igrzysk na cześć boskiej Astoreth. Wola two-
ja jest spełniona. Teraz przychodzimy błagać 
cię, ażebyś raczył zaszczycić je swoją obec-
nością". To mówiąc książę tyryjski uklęknął 
przed następcą tronu 1 na złotej tacy podał 
mu złoty klucz do loży cyrku. Ramzes, za 
poradą kapłanów — dostojnego Mefresa 
i Mentezufisa, łaskawie przyjął te zaprosiny. 

Podczas gdy na arenie rozgrywały się ko-
lejne występy, namiestnik był chmurny. 
Drażnił go widok kapłanki Kamy, w oży-
wiony sposób rozmawiającej z cudzoziem-
cem o wspaniałej postawie, szpakowatej bro-
dzie i włosach, zaplecionych w warkoczyki. 
Tutmozis mu wyjaśnił, że jest to ów znako-
mity babiloński pielgrzym Sargon. W duszy 
Ramzesa odżyły uśpione namiętności: nie-
nawiść do Asyryjczyków i zazdrość o Kamę. 
Przy odgłosie trąb, fletów i bębnów wpro-
wadzono na arenę tęgiego byka z płachtą 
na głowie. Potem wbiegło kilku zbrojnych 
we włócznie nagich ludzi. Jeden niósł miecz. 

Na znak dany przez księcia zdarto bykowi 
płachtę z oczu. Po kilku minutach jałowej 
walki padł wśród śmiechu publiczności. Znu-
dzony Ramzes z wściekłością w sercu patrzył 
na lożę, w której Kama wdzięczyła się do 
Sargona. Tymczasem na arenie drugi byk 
uderzeniem rogów pogruchotał kości włócz-
niarzowi i poprzewracał grupę ratujących. 
Między publicznością powstał zamęt: kobiety 
płakały; mężczyźni rzucali w zwierzę kijami, 
nożami, deskami z ław. Byk jednak powalił 
jeszcze człowieka z mieczem. Wtem — 
wszystko ucichło, widzowie powstali i w y -
chylili się z miejsc. Hiram był przerażony. 

Na arenę, z lóż dostojników, wyskoczyli 
dwaj: książę Ramzes z mieczem i Sargon 
z krótkim toporkiem. Byk, jakby odepchnię-
ty majestatem królewskim, wyminął Ram-
zesa, rzucił się na Sargona i... padł na miej-
scu. Olbrzymi, silny Asyryjczyk powalił go 
jednym uderzeniem toporka. Publiczność za-
wyła i poczęła sypać kwiaty na Sargona. 
Rozgniewany Ramzes patrzył, jak Kama rzu-
cała też kwiaty na Asyryjczyka. Sargon 
z godnością wielkiego pana skłonił się księciu. 
Temu przed oczyma przesunęła się krwawa 
mgła. Ale zdjął złoty łańcuch i podał go Sar-
gonowi po czym, upokorzony, opuścił cyrk. 

W miesiącu Tot, w środku lata, Ramzes, na-
dal trawiony zazdrością o Kamę, udał się 
do niej, do świątyni Astoreth. Na jego ostre 
wyrzuty Kama zapłakała. — „Sargon chce 
mnie pojąć za swoją pierwszą żonę. Według 
naszych ustaw, kapłanka może zostać żoną, 
ale tylko męża królewskiego rodu. A Sar-
gon jest powinowatym Assara". Kama w y -
jaśniła, że rada kapłanów fenickich chce tego 
małżeństwa, skoro Asyria ma zawładnąć Fe-
nicją. Ramzes przysięga jej, że póki jego 
życia do tego nie dojdzie. Namawia kapłanką, 
by została jego i twierdzi, że jej włos z gło-
wy nie spadnie. Gotów jest na wszystko. 

Ledwie książę opuścił willę Kamy, do pokoju 
wpadł młody Grek, sobowtór Ramzesa. — 
,,L.ykon! — zawołała przerażona —- co tu ro-
bisz?" — ,,Podła gadzino — odparł śpie-
wak — jeszcze miesiąc nie upłynął od twej 
przysięgi, że uciekniesz ze mną do Grecji, 
a już drugiemu rzucasz się na szyję..." Ka-
ma uspokoiła zazdrośnika, twierdząc, że mło-
dzik Ramzes podoba jej się dlatego, iż przy-
pomina jej Lykona. Ponadto do dwudziestu 
talentów złota brak jej jeszcze dwunastu, 
które chce wyłudzić od Sargona i Ramzesa. 
Grek ucałował kapłankę, po czym wymknął 
się z willi i zniknął w ciemnym ogrodzie. 



C o może niewiasta 
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Narcyza Zmichowska-Cabryella (1819—1876). Wybitna pisar-
ka patriotyczno-społeczna, bojowniczka o równouprawnie-
nie kobiet. Patronka „Entuzjastek", zgrupowanych wokół 
ideologii Edwarda Dembowskiego, młodego, lecz znakomitego 
filozofa i działacza, wodza pierwszej polskiej rewolucji so-
cjalnej — powstania krakowskiego 1846 r. 
Narcyza Zmichowska — „Gabryella" (1819—1876). Femme de 
lettres, lutta pour l'égalité des droits et l'émancipation des 
femmes. Elle patrona les „Enthousiastes" groupées autour 
d'Edward Dembowski, penseur et militant, chef de la pre-
mière révolution sociale polonaise — l'Insurrection de Cra-
covie en 1846. 

„...Niech sią utalentowańsze 
starają posunąć do wyższego 
stanowiska, nie zaś, aby były 
tylko boginiami kochanków a 
niewolnicami mężów. Wten-
czas mężczyźni będą padać na 
kolana, ale nie już przed czar-
nym okiem lub smagłą ki-
bicią... ale raczej klękną ja-
ko przed wyższą i rozsądniej-
szą od siebie istotą" ( „ D z i e n -
nik D o m o w y " 1843 r.). 

B a r d z o m ł o d y a w y b i t n y f i -
l ozo f , pisarz, działacz s p o ł e c z -
ny i po l i tyczny , E d w a r d D e m -
b o w s k i , k tóry miał n i ezad łu -
g o zg inąć , j a k o 24- letni w ó d z 
p i e r w s z e j po lsk ie j r e w o l u c j i 
s o c ja lne j — powstania k r a -
k o w s k i e g o 1846 roku pod ł ias-
ł em: ty lko demokratyczna 
Polska może b y ć niepodległą 
— b y ł zarazem b o j o w n i k i e m 
o r ó w n e p r a w a kobiet . By ł 
on z a p a l o n y m entuzjastą k o -
b i e t - t w ó r c ó w , a na jg łębszy j e -
g o p o d z i w budzi ła Narcyza 
Ż m i c h o w s k a — Gabrye l la . 

„Gabryella (nazywajmyż ją, 
jak sama się pragnie nazy-
wać) — pisze D e m b o w s k i w 
„Przeg lądz ie N a u k o w y m " — 
stoi w rządzie najpierwszych 
wieszczów. Czytając jej utwo-
ry zapominasz sią, że żyjesz 
na świecie, wielkość w tobie 
rozkłada skrzydła orle, gotów 
jesteś na wszystko, a w tym 
pęka struna lutni, co ci o mi-
łości łudu kwiecistą w serce 
wpłomieniała się mową, i roz-
dźwięk zagrzmi rozpaczy i mę-
czeństwa... 

W jednym z pięknych i po-
wszechnie cenionych pism po-
etyczną prozą Gabryella wy-
stawia nam kobietę wśród bu-
rzy morskiej: wszyscy drżą — 
ona jedna, kobieta, obojętnie 
spogląda na burzą, bo w jej 
sercu wymarło już czucie, ona 
za wiele cierpiała..." 

Nieszczęsne i bo lesne czasy 
nastały w Polsce p o k lęs -
ce Powstan ia L i s t o p a d o w e g o 
1830/1831 roku. 150-tysięczna 
armia powstańcza p o z o s t a w i -
ła tys iące o f iar na po lach b o -
haterskich b i tew, k i lkadz ie -
siąt tys ięcy żołnierzy i o f i c e -
r ó w po lsk ich zostało zes łanych 
na Syb i r i Kaukaz . Inni — 

D. D O W O J N A - B I E X A I B I E 
T ł u m a c z k a przys ięg ła przy 
Wyższych Sądach w Pary-
żu. T łumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j Franc j i , 23, 
quai d e la Tourne l l e , P a -
ris (5e) 

M e t r o : Pont -Mar ie . 
T e l e f o n : ODEon 41-17. 

musie l i e m i g r o w a ć . W i e l c y 
P o l a c y s tworzy l i potężne o g -
n i sko ku l tury po lsk ie j z dala 
od O j c z y z n y , w Paryżu . L e c z 
te, k tóre zostały w p r z e ś l a d o -
w a n y m K r a j u , w y l u d n i o n y m 
prawie z d o t y c h c z a s o w y c h w o -
d z ó w d u c h o w y c h ? K o b i e t y ? 

Właśnie o d lat t rzydz iestych 
ub i eg ł ego w i e k u p o raz p i e r w -
szy w histori i Po lski o b s e r w u -
j e się szeroką, poważną m o -
b i l i zac ję kob ie t w służbie p u -
b l i czne j , na p o l u pracy s p o -
ł eczne j i l i terackie j . K o b i e t y 
skamienia łe w ś r ó d burzy , k o -
b iety , k tóre są j a k Gabrye l l a : 
...twardsze od twardych 

gromów mam czoło, 
a chociaż śniegi spadną 

wokoło, 
pierś mam zimniejszą od 

śniegu! 
— n a j w a ż n i e j s z y m s w o i m c e -
l e m ż y c i o w y m czynią cel o g ó l -
nospo łeczny i n a r o d o w y . B a r -
dzo w ie l e k o b i e t świadomie 
rezygnu je z osobistego szczęś -
c ja . Wie le też poświęca t r a -
d y c j e r odz innego ustronia, b y 
s w ó j d o m zamienić w o ś r o -
dek po l sk iego życia , przed k t ó -
r y m f o r u m publ i czne zostało 
zamknięte . 

N a j w i ę k s z y autorytet w 
tych c iężkich dzies ięc io lec iach 
p o l i s t o p a d o w y c h pos iada G a -
brye l la , Narcyza Ż m i c h o w s k a . 
Czy nie u d e r z a j ą c y jest ó w 
k o b i e c y „ rząd dusz" , k i edy 
w łaśn ie w przeddzień śmierc i 
Ż m i c h o w s k i e j — p ie rwszy 
w iersz w życ iu pub l iku je K o -
nopnicka , p r z e j m u j ą c j a k g d y -
b y mis j ę w a l k i także i k o b i e -
c y m p i ó r e m o w o l n o ś ć n a r o -
d o w ą , o p r a w a ludu, o r ó w -
n o ś ć kob ie t ? 

Narcyza Ż m i c h o w s k a u r o -
dziła się w W a r s z a w i e w 1819 
roku, j a k o dziesiąte dz iecko 
w n iezamożne j rodzinie d r o -
bnosz lacheck le j . Została g u -
wernantką . Pierwszą swo ją 
pracę o t rzymała u Z a m o y -
skich, z k t ó r y m i w y j e c h a ł a d o 
Paryża . W e Franc j i rozstała 
się z n imi , na rok zamieszkała 
w R e i m s u s w e g o starszego 
brata, radyka lnego działacza 
demokratycznego . P o g l ą d y j e -
g o b e z wątp i en ia z a w a ż y ł y na 
j e j dalszyrn życ iu . 

Kob ie c i e , g u w e r n a n t c e — 
nie jest zbyt n iebezpiecznie 
w r a c a ć d o O j c z y z n y , a t a m 
będzie na p e w n o potrzebna. 
W 1839 roku Ż m i c h o w s k a jest 
j u ż w K r ó l e s t w i e Po lsk im. P o -
d e j m u j e pracę zarobkową n a u -
czyc ie lk i , lecz nie ty lko taką 
pracę . Zaczyna pisać. Staje na 
czele g r u p y „Entuz jas tek" , 
k t ó re głoszą k u l t u r a l n o - o b y -
cza jową emancypac ją kobiet . 
Jakże b o w i e m „wielkości po 

tej żądać, która nikczemnie, 
jak serajowa niewolnica, bą-
dzie traktowaną...?" 

Z a h a r t o w a n a 3 - l e t n i m p o -
b y t e m w więz ieniu , c a ł k o w i -
cie zaabsorbowana pracą 
twórczą i społeczną — Ż m i -
c h o w s k a ży j e p o d k o n i e c s w o -
ich lat w Warszawie prawie 
zupełnie samotnie , n ie m a ż y -
cia osobistego ani t o w a r z y s -
kiego . L e c z j e j p o d p o r a — to 
poczuc ie , że jest k o c h a n a 
przez w i e l u n i eznanych ludzi , 
zwłaszcza przez najlepszą 
młodz ież , k tóra powtarza j e j 
s u r o w e s ł owa : 

Panie! Jeżeli zechcesz, daj 
cięższe cierpienie, 

daj mi od ukochanych moich 
zapomnienie, 

daj potwarz na me imię, 
w me słowa niewiarę, 

daj, jak młodość bez szczęścia 
— bez czci lata stare; 

daj. Panie, spełnić każdej 
boleści truciznę, 

tylko wróć mi Ojczyznę! 
Panie! Wróć Ojczyzną! 

NA CIEPŁEJ NIEBIESKIEJ ŁĄCE 
Na ciepłej niebieskiej łące 

pasą się białe zające, 

pasą się białe baranki 

w kwitnące złotem poranki. 

Niebieskie łąki bez granic 

nie służą nikomu na nic, 

są dla tych białych zajęcy, 

są dla tych białych baranków 

i dla skrzydlatych tysięcy 

myśli radosnych kochanków. 

Maria Pawlikowska-Jasnorzewska 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Mieszkam dopiero od roku 
we Francji, jestem sierotą od 
dziecka. Przyjechałam tu do 
rodziny i pozostałam. Po pros-
tu rodzina mnie skłoniła, żeby 
zostać, chociaż może nie mia-
łam na to wielkiej chęci. Dłu-
go u nich nie byłam, nie mo-
głam zgodzić się, żeby mnie 
ze swych skromnych środków 
utrzymywali. Obecnie pracuję, 
jako służąca. 

Pół roku temu poznałam 
chłopca, który ma 22 lata, tak 
jak i ja. Jest górnikiem. My-
ślałam, że może łatwiej ułożę 
sobie życie i założę własną 
rodzinę.- Ale ten chłopiec nie 
podoba mi się, jest ciemny i 
zacofany, nie wie co to jest 
życie, co to kobieta, nigdzie 
nie chodzi. Mieszka z ojcem, 
a ponieważ ojciec jest chory, 
więc namawia go, żeby się 
ożenił. 

Myślałam, że będę mogła 
przetłumaczyć chłopcu, żeby 
sią zmienił. Ale cóż, nawet 
w Sylwestra, kiedy ogłosiliś-
my nasze zaręczyny i prosi-
łam go, żeby poszedł ze mną 
na bal, powiedział, że jemu 
wystarczy telewizja w domu. 

Parę tygodni temu pozna-
łam innego chłopca. Jest bied-
ny, nie ma nic i ja też jestem 
biedna. Ma 26 lat i podoba mi 
się, ale w tym wypadku zno-
wu boję sią, czy damy sobie 
radę, bo trudno byłoby nam 
zacząć nic nie mając. 

COŚ DLA SMAKOSZÓW! 

R E S T A U R A C J A 
KAWIARNIA 

H O T E L 
p p z y l O , p u e d e l ' A v e M a r i a , P a r i s I V 
( M e t r o : P o m t - M a r i e l u b S a i a t ^ P a u l ) 

Uprzejmie zapraszamy! Mówi się po polsku! 

Czy mam zerwać z obydwo-
ma i poczekać, aż może spot-
kam kogoś innego, odpowied-
niejszego, kto będzie mnie ko-
chał i szanował? Czy wyjść za 
tego pierwszego? Na tego dru-
giego mimo v}szystko nie li-
czę, widzę, że nie ma dobrego 
charakteru. Co mi Pani radzi? 

Się wyrazy szacunku i po-
ważania. 

SIEROTA 

K O C H A N A P A N I ! 

Bardzo g ł ę b o k o zas tanawia -
ł a m się nad Pani l i s tem i p r a -
g n ę Pani poradz ić , j a k k o m u ś 
b l i sk iemu, p o n i e w a ż w i e m , że 
n i ewie lu ż y c z l i w y c h ludzi m a 
Pan i o b o k siebie. Myś lę , M o j a 
Droga , że nie p o w i n n a Pan i 
w te j chwi l i w y c h o d z i ć za 
m ą ż ani za p i e r w s z e g o ani 
za drugiego . R o z u m i e m , że s a -
m o tn ość , b r a k w ł a s n e g o d o m u , 
b r a k p r z y j a c i ó ł w p ł y w a na 
chęć szybk iego w y j ś c i a za 
mąż. A l e w y j ś ć za m ą ż jest 
ła two , t rudnie j j e d n a k b y ć 
szczęśl iwą. 

Czasem m ł o d y m l u d z i o m 
w y d a j e się, że k o c h a j ą , że 
będą razem szczęśl iwi . N a w e t 
w takich w y p a d k a c h zdarzają 
się pomyłk i . A c ó ż dop iero 
w t e d y , g d y z gó ry , jak u P a -
ni, w i a d o m o , że to nie będz ie 

m a ł ż e ń s t w o z mi łośc i , a j e d y -
nie próba jak iegoś ułożenia s o -
b ie życia . Zresztą, m o i m z d a -
n iem, t o życ ie ( m ó w i ę o p i e r w -
szym ch łopcu) nie w y g l ą d a z a -
chęca jąco . W i d a ć od razu, że 
nie t y l k o nie kochac ie się, a le 
nie mac ie ze sobą w s p ó l n e g o 
j ęzyka . 

Drug i chłopiec , c h o ć się P a -
ni podoba , także nie jest o d -
p o w i e d n i m k a n d y d a t e m na 
męża? b o — j a k Pan i pisze — 
m a zły charakter . 

D latego radzę poczekać . M a 
Pani w t e j chwi l i pracę , l e p -
szą czy gorszą, mnie j sza o to, 
ale jakoś sobie Pani radzi. J e s -
t e m p e w n a , że pozna Pani 
jeszcze cz ł owieka n a p r a w d ę 
z a s ł u g u j ą c e g o na uczuc ie , 
c z ł owieka , z k t ó r y m będzie P a -
ni szczęśl iwa. Ż y c z ę t ego z c a -
łego serca. 

A N N A 

POSZUKIWANIA RODZIN 
P a n i S a l o m e a P ł u c i e n n i c z a k , z d o -
m u R a r o g , p o s z u k u j e L U D W I K I 
L I S , u r o d z o n e j w K i d a ł o w l c a c t i , 
p o w . J a r o s ł a w , z o j c a S z y m o -
n a . — W y j e c h a ł a z P o l s k i w l a -
tac ł i 1934—1935. J e j s i o s t r a K a r o l a 
j e s t z a k o n n i c ą , w s z e l k i e i n f o r m a -
c j e p r o s i m y k i e r o w a ć n a a d r e £ 
P a n i S a l o m e i P l u c i e n n i c z a k , 3 , 
P l a c e L a F o n t a i n e , P o n t e s s o n l a 
B o r d e ( S . e t O . ) . 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
2 W N O C Y , K O M I S A R I A T w H e n r y k o w i e p o d W a r s z a w ą , 
w c h o d z i z d e n e r w o w a n a sąsiadka i pros i : T e l e f o n u j c i e po 
p o g o t o w i e , zaraz urodzę ! D y ż u r n y starszy s ierżant C z e s ł a w 
Roszczyk w e z w a ł p o g o t o w i e i zanim p r z y b y ł o sam odebrał , 
biedny.. . bl iźnięta. 
A N G I E L K I N A P L A Ż Y nos ić będą kapelusze i t o rby 
z po l sk ie j w i k l i n y z a m ó w i o n e przez f i r m ę Davies z L i -
verpoo l . 
G D Y K O B I E T A P R Z E K W I T A — c ierpi n e r w o w o i f i z y c z -
nie. P ierwszą w Po l s ce ekspęrymentalną poradnię k l i m a -
kteryczną , gdz ie kob ie tami w w i e k u p r z e j ś c i o w y m z a j m u -
ją się lekarze k i lku spec ja lnośc i — o twarto w W a r s z a w i e 
na Ochoc ie . 
A L I M E N T Y O D M A T K I dla porzuconego przez nią d z i e c -
ka , to rzadkość . G d y M i r o s ł a w a D. w Bia łymstoku nie 
chc ia ła n a d o m i a r z łoś l iwie d a w a ć p ieniędzy na u t r z y m a -
nie dz iecka, p o d r z u c o n e g o s w e j starej matce , sąd skazał 
ją nie ty lko na zapłacenie należnośc i , ale i na 8 mies i ę cy 
aresztu. 
O S T A T N I A Z „ W E S E L A " , h is toryczne j p rapremiery tego 
dramatu osob iśc ie p r z y g o t o w a n e j przez Stanis ława W y s -
p iańskiego — aktorka Stefania R z e s z u t k o - M i c h n o w s k a 
zmarła w K a t o w i c a c h , spośród a k t o r ó w p r a p r e m i e r y nie 
m a już n ikogo . 
Ł A D N E P R E Z E N T Y d a j e d y r e k c j a m i e j s k i c h s k l e p ó w 
s p o ż y w c z y c h w K r a k o w i e s w o i m e k s p e d i e n t k o m — b e z -
płatne ta lony na m a n i c u r e i pedicure . 
Z U P A Z B E N Z Y N Y , k tó re j bute lkę pani S. przy ul. Z a -
j ą c z k a w W a r s z a w i e pomyl i ła z butelką z oc tem, w y b u c h -
ła i spal i ła n i e f o r tunne j gospodyn i w łosy . 
L E K K O M Y Ś L N O Ś Ć W K U C H N I T O S M I E R C — 57-letnia 
Z o f i a K o j s w Trzeb ia towie , zn iec ierp l iwiona , że ogień nie 
dość p r ę d k o się rozpala — chlusnęła benzyną p o d f a j e r -
ki i spłonęła ż y w c e m . 



3 C Z E R W C A in BRUAY-EN-ARTOIS 
W dniu 3 czerwca br. uwaga całej Polonii francuskiej zwrócona będzie na 

miłe miasto departamentu Pas-de-Calais — Bruay-en-Artois. Jak wiadomo — 
tutaj właśnie odbędzie się Zlot Szkolnictwa Polskiego z Północnej Francji. Jak 
wynika z programu i z dotychczasowego przebiegu przygotowań, impreza ta sta-
nie się prawdziwą, wielką manifestacją uczuć przyjaźni łączących Polaków 
i Francuzów. Polonia francuska, obchodząc Tysiącletnie dzieje Państwa Polskiego, 
nawiązuje równocześnie do najdawniejszych, pięknych tradycji przyjaźni oby-
dwu narodów. Te idee, splatające się dla Polonii francuskiej w jedną całość, bę-
dą stanowić treść uroczystości organizowanych 3 czerwca. 

Fotoreportaż z Bruay-en-Artois zamieścimy w następnym numerze. 

JAK SIĘ PRZYGOTOWUJE DO ZLOTU 
MŁODZIEŻ z BRUAY? 

UDOGODNIENIA i ULGI 
przy wyjazdach indywidualnych 

i zbiorowych do POLSKI 
BEZPŁATNE WIZY DLA UCZESTNIKÓW WYCIECZEK 

N a u c z y c i e l k a p o l s k a w 
B r u a y - e n - A r t o i s , E l ż b i e t a K i -
c o w a , o d p o w i a d a n a nasze 
p y t a n i a : 

— Z a i n t e r e s o w a n i e dz i e c i , 
m ł o d z i e ż y i r o d z i c ó w Z l o t e m 
jes t b a r d z o duże . B i l e t y w s t ę -
pu na Z l o t są r o z c h w y t y w a -
ne. D w i e ś c i e dz i e s i ę ć b i l e t ó w , 
k tó re p o b r a ł y dz iec i d o r o z -
p r o w a d z e n i a — s p r z e d a n y c h 
zostało n i e m a l w j e d n e j 
chwi l i . O b e c n i e m o i u c z n i o -
wie z o b u s z k ó ł : M a r m o t t a n 
i Jean Jaurès , w k t ó r y c h 
p r o w a d z ę n a u k ę p o l s k i e g o , 
pracują n a d w y k o n a n i e m 
bardzo p o m y s ł o w y c h l i c z y d e ł , 
w f o r m i e d o m i n a . W d n i u 
Z lo tu , o d b y w a j ą c e g o s ię p o d 
has łem T y s i ą c l e c i a P o l s k i , 
chcą p r z e s ł a ć j e k o l e g o m z 
K r a j u — u c z n i o m j e d n e j ze 
szkół T y s i ą c l e c i a P o l s k i . 

— C o d z i e n n i e p o w s t a j ą n o -
w e p r o j e k t y z w i ą z a n e ze 
Z l o t e m . C h ł o p c y c h c i e l i b y 
z o r g a n i z o w a ć z a w o d y s p o r t o -
w e w r ó ż n y c h d y s c y p l i n a c h 
s p o r t u i o p r ó c z p i ł k i n o ż n e j 
m y ś l ą o b i e g a c h i r z u c i e d y s -
k i e m . P i łką nożną p a s j o n u j ą 
s i ę : T a n a s , C z e s n a l o w i c z ( k t ó -
r y s p r z e d a ł Już o k o ł o 30 b i -
l e t ó w loter i i f a n t o w e j ) , K u -
szek , M i k o ł a j c z a k , K l l l ń s k l , 
b r a c i a Jeruse l . 

3 B E Z P Ł A T N E 
BILETY 
D O POLSKI 
30 C E N N Y C H 
N A G R Ó D 
R Z E C Z O W Y C H 
W S Z Y S T K O D L A 
U C Z E S T N I K Ó W 
K O N K U R S U 

— Z l o t p r z y c z y n i s ię d o 
r o z b u d z e n i a z a i n t e r e s o w a n i a 
P o l s k ą w ś r ó d m ł o d z i e ż y , 
i c a ł e j l u d n o ś c i B r u a y . 
w p r o g r a m i e d o r o c z n e j u r o -
czys toś c i w s z k o l e f r a n c u s -
k i e j , w d n i u 24 c z e r w c a 
zna jdą s i ę : 'trzy p o l s k i e t a ń -
ce — k r a k o w i a k , o b e r e k i 
p o l k a , a także i n s c e n i z a c j e 
p o l s k i c h z w y c z a j ó w : g a i c z e k 
i l a j k o n i k . P r ó b y j u ż r o z p o -
c z ę ł a m . J e d n y m s ł o w e m — 

r o b o t y p o u s z y ! A Z l o t j u ż 
b l i s k o ! 

R z e c z y w i ś c i e d la o r g a n i z a -
t o r ó w Z l o t u n ie b ę d z i e j u ż 
w k r ó t c e ani c h w i l i w y t c h n i e -
nia . A tu w c i ą ż n o w e z a m ó -
w i e n i a . O s t a t n i o j e d e n z d y -
r e k t o r ó w s z k ó l f r a n c u s k i c h 
z w r ó c i ł s ię d o p a n i K i c o w e j 
z p r o ś b ą o z o r g a n i z o w a n i e 
m u p r z e d s t a w i e n i a t r a d y c y j -
n y c h p o l s k i c h d o ż y n e k . I 
n a u c z y c i e l k a n ie o d m ó w i ł a . 

B i u l e t y n K r a j o w e j A g e n -
c j i I n f o r m a c y j n e j , w y d a w a -
n y p r z e z T o w a r z y s t w o „ P o -
l o n i a " p o d a j e m . In. : 

Jak co roku, przybędzie 
do Kraju kilkadziesiąt ty-
sięcy zagranicznych tu-
rystów, wśród których 
znakomitą większość sta-
nowić będą nasi rozsiani 
po całym świecie Rodacy. 
Z myślą o tych, którzy 
pragną w tym roku od-
wiedzić swych bliskich w 
Polsce i rzucić okiem na 
swe rodzinne wioski i 
miasteczka, wprowadzone 
zostaną w tym roku liczne 
ułatwienia i udogodnienia. 

Przede wszystkim zna-
cznemu uproszczeniu i u -
dogodnieniu ulegną do-
tychczasowe przepisy wi-
zowe do Polski. Wchodzi 
w życie nowy system, do-
kładnie sprecyzowany i li-
kwidujący obecną różno-
rodną praktykę w stoso-
waniu polityki wizowej w 
konsulatach. 

Ustalono obecnie nie-
przekraczalne terminy, w 
których osoby ubiegające 
się o wizę wjazdową do 

RODACY NA SZEROKIM ŚWIECIE 
• N a j s t a r s z a P o l k a w S t a n a c h Z j e d n o -

c z o n y c h , W i k t o r i a B o n i s ł a w s k a , z m a r ł a n i e -
d a w n o w N o w e j A n g l i i ( U S A ) , p r z e ż y w s z y 
113 lat. P r z y b y ł a d o U S A w 1900 r. P r z e -
ż y ł a 20 p r e z y d e n t ó w S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
i d o p ó ź n e j s tarośc i c i e szy ła s ię d o b r y m 
z d r o w i e m i s a m a p r o w a d z i ł a małą f e r m ę . 
S t a r u s z k a p r z e ż y ł a t a k ż e w s z y s t k i e s w o j e 
dz iec i . P o z o s t a w i ł a 4 w n u k ó w , 11 p r a w n u -
k ó w i 10 p r a p r a w n u c z ą t . 

• w z a w o d a c h Jeźdz i e ck i ch w A d e l a j d z i e 
( A u s t r a l i a ) p o l s k i j e ź d z i e c — ]VIarian M a ł e c -
k i z a j ą ł p i e r w s z e i d r u g i e m i e j s c e w s k o -
k a c h i t resurze . U z y s k a n e p r z e z p o l s k i e g o 
s p o r t o w c a w y n i k i , j a k t w i e r d z i m i e j s c o w a 
prasa , s t a w i a j ą g o w ś r ó d k a n d y d a t ó w d o 
z ł o t e g o m e d a l u na O l i m p i a d z i e w T o k i o . 

A 20 p o l s k i c h k l u b ó w s p o r t o w y c h i s t n i e -
j e w A u s t r a l i i . W w i ę k s z o ś c i z n i c h gra ją 
r ó w n i e ż z a w o d n i c y i n n y c h n a r o d o w o ś c i . 
C z y s t o p o l s k ą d r u ż y n ą j es t „ P o l o n i a " z M e l -
b o u r n e — m i s t r z S t a n u W i k t o r i a , z d o b y w c a 
4 p u c h a r ó w w u b i e g ł y m r o k u w p i ę c i u r o z -
g r y w k a c h p u c h a r o w y c h . K i l k u z a w o d n i k ó w 
p i e r w s z e j d r u ż y n y „ P o l o n i i " t o P o l a c y s p r o -
w a d z e n i z K r a j u za zgodą P o l s k i e g o K o m i -
te tu O l i m p i j s k i e g o . G r a c z y z P o l o n i i p o s z u -
k u j ą r ó w n i e ż i n n e k l u b y p o l s k i e w A u -
stral i i , j a k „ P o l o n i a " z A d e l a j d y i S y d n e y . 

• T o w a r z y s t w o O ś w i a t o w e Im. H e n r y k a 
S i e n k i e w i c z a w B r o o k l y n i e p r o w a d z i o d 33 
lat P o l s k ą S z k o ł ę D o k s z t a ł c a j ą c ą . Jes t t o 
p l a c ó w k a r o z p o w s z e c h n i a j ą c a w ś r ó d m ł o d e -
g o p o k o l e n i a n a u k ę j ę z y k a p o l s k i e g o o r a z 
k u l t u r ę p o l s k ą . 

• D u ż y m u z n a n i e m c ieszy s ię w U S A 
t w ó r c z o ś ć a r t y s t y - m a l a r z a , g r a f i k a i w i t r a -
żys ty B r o n i s ł a w a B ą k a . W y k ł a d a on na W y -

dz ia le Sz tuk i U n i w e r s y t e t u w M i n n e s o c i e , 
a z n a n y j es t z w y k o n a n i a n a j w i ę k s z e g o n a 
ś w i e c i e w i t r a ż a (49,5 m na 19,5 m ) , z n a j -
d u j ą c e g o s ię w m i e j s c o w y m k o ś c i e l e u n i -
w e r s y t e c k i m . 

A N a c z e l n y m r e d a k t o r e m „ H e r o l d o d e 
E s p e r a n t o " — p o p u l a r n e g o c z a s o p i s m a e s p e -
r a n c k i e g o , u k a z u j ą c e g o s ię w R o t t e r d a m i e 
( H o l a n d i a ) zos ta ła P o l k a — p. A d a S i k o r s k a -
- F i g h i e n . 

A N i e l i c z n a k o l o n i a p o l s k a w P a r a g w a j u 
c i e szy s ię d u ż y m u z n a n i e m . Z b u d o w a n y 
p r z e z p o l s k i e g o a r c h i t e k t a p. P a p r o c k i e g o 
w s t o l i c y t e g o k r a j u P a n t e o n B o h a t e r ó w 
jes t n a j p i ę k n i e j s z y m b u d y n k i e m i p r a w d z i -
w ą o z d o b ą m i a s t a . D r A n n a M i c h a ł o w s k a 
— p r o f e s o r u n i w e r s y t e t u , o t r z y m a ł a o s ta tn i o 
w y b i t n e o d z n a c z e n i e p a ń s t w o w e za w p r o -
w a d z e n i e p r z y s t o s o w a n y c h d o m i e j s c o w y c h 
w a r u n k ó w k l i m a t y c z n y c h o d m i a n pszen i cy . 

A P o l s k i n a u k o w i e c 1 p i sarz k a t o l i c k i 
Z y g m u n t J. D a s z e w s k i z P e r t h A m b o y n a -
pisa ł i n t e r e s u j ą c ą r o z p r a w ę n a u k o w ą w j ę -
z y k u a n g i e l s k i m pt. „ E l e k t r y c z n e i e l e k t r o -
m a g n e t y c z n e f e n o m e n y w m ó z g u i m y ś l e n i u 
l u d z k i m " . 

A D r R y s z a r d Buge l skI , p r o f e s o r U n i w e r -
sy te tu w B u f f a l o , o g ł o s i ł c i e k a w ą p r a c ę na 
t e m a t z a n i k a n i a p o l s k o ś c i w S t a n a c h Z j e d -
n o c z o n y c h . N a j b a r d z i e j istotną p r z y c z y n ą 
t e g o f a k t u jest — z d a n i e m a u t o r a r o z p r a w y 
— z a w i e r a n i e m a ł ż e ń s t w m i e s z a n y c h . W e -
d ług p r z e p r o w a d z o n y c h o b l i c z e ń w r o k u 1930 
7 0 % P o l a k ó w z a w i e r a ł o m a ł ż e ń s t w a z P o l -
k a m i . O b e c n i e m a ł ż e ń s t w a c z y s t o p o l s k i e 
s t a n o w i ą 3 0 % . P r o f . B u g e l s k i s t w i e r d z a , ż e 
p o l s k a i n t e l i g e n c j a , t j . l e k a r z e , a d w o k a c i , 
i n ż y n i e r o w i e , p r a w i e z r e g u ł y n i e żenią s ię 
z P o l k a m i . 

KONKURS PRZYJACIÓŁ TRWA 
P A M I Ę T A J M Y : 
Każdy, kto chce wziąć udział w naszym Konkursie, powinien przesłać do „Tygod-

nika" adresy co najmniej 3 osób. które za jego namową zaabonowały „Tygodnik 
Polski" na rok łub na 6 miesięcy. 

K O N K U R S T R W A DO 31 M A J A 

Do dnia 31 maja nadsyłać należy listy pod adresem administracji „Tygodnika 
łlskiPTo" î>5 Tni/hnut, Paris IX , „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " , dodając na 

W I E L K I K O N K U R S W I O S E N N Y P R Z Y J A C I Ó Ł o — T — " » * ».mv —• — 

kopercie lub wewnątrz — 
G O D N I K A POLSKIEGO' 

. .TY-

Czyłajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE 
BIBLIOTEKA W PABYŻU 

7 rue Grillon, Paryż IV 
czynna 
w poniedziałki i piątki 
od g o d z . 16 d o 19 
Duży wybór ksiqzek 

Wypożyczanie 
bezpłatne 

Ł a t w y d o | a z d ! 
M e t r o Bast i l l e 

l u b S u l l y - M o r l a n d 

Polski otrzymać muszą 
odpowiedź: pozytywną, 
bądź też — jeśli taka jest 
decyzja — negatywną. 
Każdy petent będzie od-
tąd dokładnie wiedział, 
kiedy ma zgłosić się do 
urzędu, by ostatecznie za-
łatwić swą sprawę. 

Tak więc wizy indywi-
dualne w sprawach pry-
watnych załatwiane będą 
w terminie nie dłuższym 
niż 45 dni. W uzasadnio-
nych wypadkach loso-
wych (np. choroba lub po-
grzeb bliskiej osoby w 
Polsce) termin ten będzie 
mógł być znacznie skróco-
ny-

Wizy dla osób udają-
cych się do Polski w spra-
wach handlowo-technicz-
nych oraz naukowych i 
kulturalnych wydawane 
będą w ciągu 14 dni, a w 
razie pilnej i uzasadnionej 
potrzeby — w ciągu 48 go-
dzin. 

Osoby ubiegające się 
indywidualnie o tzw. wizy 
turystyczne będą je mogły 
otrzymać w ciągu 8 dni. 
Zobowiązane są one w y -
kupić pewne ilości ,,vou-
cherów", przy tym turyś-
ci, którzy mogą liczyć na 
gościnność swych rodzin 
lub przyjaciół w Polsce, 
uzyskują wizy turystycz-
ne z terminem ważności 
znacznie dłuższym od o -
kresu, za jaki opłacili w 
dewizach swój pobyt w 
Polsce. 

Wizy turystyczne dla 
uczestników wycieczek 
zbiorowych do Polski w y -
dawane będą zagranicz-
nym biurom podróży w 
ciągu 8 dni. 

Przyjazdy do Polski za-
granicznych ekip sporto-
wych oraz osób im towa-
rzyszących załatwiane bę-
dą najpóźniej na 2 dni 
przed rozpoczęciem im-
prezy. 

Wszystkich udających 
się do Polski zagranicz-
nych turystów zainteresu-
je fakt, że wszelkie opła-
ty konsularne, związane z 
uzyskaniem wiz wjazdo-
wych do Polski, ulegają 
obniżeniu. 

Wizy dla uczestników 
wycieczek zbiorowych w y -
dawane będą B E Z P Ł A T -
NIE, koszt zaś indywidu-
alnej wizy turystycznej 
zamiast 8 wynosić będzie 
tylko 3 dolary. (We Fran-
cji i Belgii płatne we fran-
kach w odpowiedniej w y -
sokości — red.). 

Również wszelkie opła-
ty manipulacyjne (od po-
dania itp.) ulegną bądź li-
kwidacji, bądź też znacz-
nej redukcji. 
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C Z E K A M Y N A J U N I O R Ó W Z L I Z B O N Y 

C H C I A Ł B Y M MIEC [TAKICH S K R Z Y D Ł O W Y C H PRZYJEMNIE B Y Ł O S Ę D Z I O W A Ć 

P O L S K A - F R A J i i C J A 3 : 1 

G o d z . 20 .30 . H y m n y , w y m i a -
n a p r o p o r c z y K u w , l o s o w a n i e 
b o i s k a . P i e r w s z e a t a k i i b ł y -
s k a w i c z n a r i p o s t a P o l a k ó w . 
B r a m k ę s t r z e l a R a m b e r t . J e s t 
25 m i n u t a i 1 : 0 d l a F r a n c j i . 
O s i e m m i n u t p ó ź n i e j P o h l 
s t r z e l a b r a m k ę n i e d o o b r o n y . 
J e s t 1 : 1 . N a 2 m i n u t y p r z e d 
k o ń c e m p i e r w s z e j p o ł o w y w y -
n i k p o d w y ż s z a L e n t n e r — 2 : 1 
d l a P o l s k i . F r a n c u z i p r z y p u s z -
c z a j ą a t a k i . N a w a ł a t r w a 20 
m i n u t . O b r o n a p o l s k a s p i s u j e 
s i ę d o s k o n a l e . W 77 m i n . t r z e -
c i ą b r a m k ę s t r z e l a B r y c h c z y . 

K a ż d a w i e l -
k a spor towa 
impreza , m a 
swo ją s c e -
nerię , a k t o -
r ó w i... s ta -
tystów. Nie 
dziwią n i -
k o g o ani 
oklaski p o d -
czas s a m e g o 
s p e k t a k l u , 

ani ob lężona szatnia przez 
wie lb i c ie l i . 

T a k b y ł o i podczas meczu 
Po l ska — Franc ja . Drugą 
część m e c z u t ransmi towała 
T e l e w i z j a , d latego w i ę c na 
t r y b u n a c h nie b y ł o komple tu 
w i d z ó w . Ci zaś, którzy p r z y -
szli na ten m e c z — nie ż a -
łowal i . 

M e c z o d b y ł się w i e c z o r e m 
(11 kwie tn ia ) w świet le r e -
f l e k t o r ó w . Na m u r a w i e b o i s -
k a znalazł byś i szpi lkę — 
tak b y ł o jasno. Na t rybunach 
w ś r ó d 35 tys ięcy w i d z ó w 
p r z y b y ł y l iczne w y c i e c z k i i 
k o l o n i e P o l a k ó w . Z Nordu, 
Pas de Calais przy j e cha ły 
dzies iątki au tokarów , na 
k t ó r y c h napisano po po lsku 
„ J E D Z I E M Y N A M E C Z 
P O L S K A — F R A N C J A " . P o -
w i e w a ł y b i a ł o - c z e r w o n e c h o -
rąg iewki . S łysze l i śmy g o r ą c e 
okrzyk i „ A l l e z P o l s k a " ! a lbo 
„ P o l s k a — g o l a " ! R o d a c y nie 
ża łowal i ok lasków. 

POWIEDZIELI N A M P O MECZU 
R e d a k t o r nacze lny „ L ' E q u i p e " 
pan Ferran — 

— „ D w a lata temu w i d z i a -
łem na turnie ju w Portugal i i 
reprezentac ję Po lsk i j u n i o -
rów . C h ł o p c y grali w t e d y 
świetnie . W tej drużynie , 
którą teraz og lądal i śmy w 
Paryżu , jeszcze nie m a t a m -
tych graczy. G d y oni do jdą 
d o reprezentac j i , po lska p i ł -
k a nożna m o ż e b y ć jedną z 
w i ę k s z y c h rewe lac j i na ś w i e -
c ie" . 

Prezes k lubu S t a d e - R e i m s 
pan G e r m a l n — 

„ C h c i a ł b y m m i e ć w s w o j e j 
drużynie d w ó c h tak ich s k r z y -
d ł o w y c h , j a k : Faber i L e n t -
ner. Dla innych też b y się 
znalazło mie jsce . . . " 

Sędzia m e c z u P ię t ro B e n e t -
to (Włochy ) — 

„ P o l a c y z a i m p o n o w a l i s z y b -
kośc ią , a o czarowa l i m n i e 
s toper Ośl iz ło i s k r z y d ł o w y 
Lentner . P r z y j e m n i e jest sę^ 
d z i o w a ć taki p i ękny m e c z " . 

D w a m o m e n t y u t k w i ł y n a m 
szczególnie w pamięc i . N i e 
j e d n e m u staremu g ó r n i k o w i 
Z N o r d u zakręc i ła się łza w 
o k u , g d y na początku m e c z u 
usłyszał h y m n „Jeszcze P o l -
ska" . Cień t rybun kry ł to 
wzruszenie. . . Drugi m o m e n t , 
g d y p o m e c z u za j rze l i śmy do 
szatni. P i łkarze f rancuscy , 
w ś r ó d k t ó r y c h jest przec ież 
ty lu P o l a k ó w , odwiedz i l i p o l -
skich graczy i serdecznie im 
gratulowal i . Poh l , Lentner , 
Brychczy , K o w a l s k i , Faber , 
Ośl iz ło i b r a m k a r z K o r n e k 
(debiutant w reprezentac j i ) 
r ozdawal i autogra fy . Tu w 
po lsk ie j szatni n ikt już nie 
k r y ł wzruszenia. . . 

ROZMAITOŚCI SPORTOWE 
• Bramkarz drużyny p i łkarskie j Vi l lerupt — Starowicz 

otrzjrmuje coraz częstsze p r o p o z y c j e zmiany b a r w k l u b o -
w y c h . Interesu je się n i m : Sedan, Besançon , Nantes. 

• K i e r o w n i c y k lubu p i łkarskiego N o e u x - l e s - M l n e s z a -
mierza ją z o r g a n i z o w a ć 1 m a j a br. spotkanie t owarzysk ie 
p o m i ę d z y amatorską drużyną okręgu oraz z a w o d o w ą r e -
prezentac ją p i łkarzy — P o l a k ó w z p ó ł n o c n e j Franc j i . K i e -
r o w n i c y myślą m. in. zaprosić K o p a s z e w s k i e g o , W i ś n i e w -
sk iego i innych. 

B I E G I N A P R Z E Ł A J W O K R Ę G U B É T H U N E 
P u c h a r dz iennika „ L a V o i x du N o r d " przypad ł z w y c i ę s -

k i e j drużynie z Béthune , w k t ó r e j s tartowało wie lu m ł o -
d y c h po l sk iego pochodzenia . Z w y c i ę z c y otrzymal i z rąk 
m e r a Barl in m e d a l e p a m i ą t k o w e . 

K A S P R Z Y K P I E R W S Z Y N A M E C I E 
W biegu na prze ła j , z o r g a n i z o w a n y m przez „O l impie 

C l u b " w e F lorange , w kategor i i b e n i a m i n ó w z w y c i ę ż y ł K a s -
przyk przed P ie t rzyn lak iem (oba j ż Sa inte -Agathe ) . 

D O B R E W Y N I K I L E K K O A T L E T Ó W 
N a o t w a r c i e sezonu lekkoat le tycznego okręgu N o r d na 

stadionie kopa ln i Oignies na j l ep ie j spisał się M e l e r o w i c z , 
k tóry po p r z e r w i e z i m o w e j uzyskał dobry w y n i k w rzucie 
m ł o t e m — 55,69 m i w pchnięc iu kulą — 13,29 m. 

W rzucie d y s k i e m w ś r ó d j u n i o r ó w J a k u b Nysa (z R o u -
b a i x ) pob i ł w ł a s n y rekord Flandri i z ub ieg łego sezonu, 
o s iąga jąc 44,87 m. W pchnięc iu kulą os iągnął 14,66 m 
i w rzucie oszczepem — 59,60 m. 

P O L A C Y P O D K O S Z E M 
W skład d r u ż y n y k o s z y k ó w k i „Eto i l e " z Auichel wchodzą 

przeważnie R o d a c y , a m i a n o w i c i e : A d a m s k i , T o m c z a k , A n -
drze j ewsk i , Wal igórsk i , Baranek , P a j o r . T r e n e r e m r e p r e -
zentac j i jest P u k o w s k i . 

„ Z Ł O T A R Y B A " 
T o w a r z y s t w o w ę d k a r z y w R o o s t - W a r e n d i n — „ L e P o i s -

son d ' O r " ( „Z ło ta R y b a " ) za łożone w 1945 roku, l i czy dziś 
165 cz ł onków. W skład n o w y c h w ł a d z wesz l i m. in. pp. : 
P ierre W i t e u x — prezes, Urbaniak — zastępca sekretarza, 
Ros iński — cz łonek komis j i r e w i z y j n e j . 

P r z e p r a s z a m y 
Towarzystwo „Polonia" i Czyteiniiców 

w c z ę ś c i n a k ł a d u p o p r z e d n i e g o 
n u m e r u p r z e s t a w i e n i e 2 w i e r s z y 
n i e c o z n i e k s z t a ł c i ł o f r a g m e n t a r -
t y k u ł u o T o w a r z y s t w i e , , P o l o n i a " , 
d o t y c z ą c y t u r y s t y k i 1 w y d a w -
n i c t w . C z y t e l n i c y s a m i n a p e w n o 
s p r o s t o w a l i , ż e T o w a r z y s t w o I n -

f o r m u j e m . I n . o s p o s o b i e z a ł a -
t w i a n i a s p r a w s p a d k o w y c t i I r e n -
t o w y c h o r a z r e z e r w u j e m i e j s c a 
w ł i o t e l a c l i , n a t o m i a s t i n f o r m a c j i 
o P o l s c e , j e j d z i e j a c h i k u l t u r z e , 
d o s t a r c z a j ą w y d a w n i c t w a . P r z e -
p r a s z a m y . 

P i ę k n e z w y -
c ięs two p o l -
skich p i łkarzy 
nad r e p r e z e n -
tacją Fran c j i 
w P a r y ż u 3 : 1 
(2 : 1) o d n i e s i o -
ne d w a t y g o d -
nie t emu (11 

kwie tn ia ) j eszcze n ie s c h o -
dzi z ł a m ó w s p o r t o w e j prasy 
f rancusk ie j . T o co pokazal i 
po l scy p i łkarze by ło , trzeba 
przyznać , o g r o m n y m z a s k o -
czeniem. Wiedz ie l i śmy , że 
drużyna „ t r i c o l o r e s " s t a n o -
w i ą c a z lepek graczy r ó ż n y c h 

k l u b ó w (4 d e b i u t a n t ó w w r e -
prezentac j i ) n ie pos iada p e ł -
ne j war toś c i t>ojowej. Już 
przed m e c z e m A l ber t Bat teux 
b y ł o s t ro k r y t y k o w a n y za t a -
kie zestawienie reprezentac j i . 
A l e cóż m i a ł r ob i ć ? W y -
stawi ł taki skład , j ak i u w a -
żał aktualnie za naj lepszy . 

P o l a c y pokonal i p i łkarzy 
francuskich. . . i ch własną b r o -
nią, a w i ę c : szybkośc ią , k o n -
dyc ją i p o l o t e m w p r z e p r o -
w a d z a n i u n a w e t n i e s k o m p l i -
k o w a n y c h , ale skutecznych 
akc j i . A t a k po l sk ie j d r u ż y n y 
grał okresami k o n c e r t o w o . 
S k r z y d ł o w i Faber i Lentner , 
a szczególnie k i e r o w n i k a t a -
k u Pohl , s toper — Oślizło 
i p o m o c n i k K o w a l s k i zasłuż 
żyli na n a j w y ż s z e noty. O b r o -
na — p o m o c — atak t w o r z y -
ły mono l i t , bez s łabych p u n k -
tów. 

P o m e c z u tytuły p r a s o w y c h 
sprawozdań b y ł y w i e l c e w y -
m o w n e . .Teden z nich, n a w e t 
tak ostre pos tawi ł pytan ie : 
„ C Z Y M I T P O T Ę G I F R A N -
C U S K I E G O P I Ł K A R S T W A 
Z O S T A Ł O S T A T E C Z N I E 
R O Z W I A N Y ? " 

T a k ź le jeszcze z naszą 
f rancuską piłką nożną na 
p e w n o nie jest , ale ten z imny 
r-rysznic na stadionie P a r c 

M E C Z E P O L S K A — F R A N C J A 

« 1939 F r a n c j a — P o l s k a 4 : O 
( P a r y ż ) . ^ 1952 P o l s k a — F r a n -
c j a 2 : 1 ( L a h t i ) . • 1960 P o l -
s k a — F r a n c j a 2 : 2 ( W a r s z a -
w a ) . 41 1962 p o l s k a — F r a n c j a 
3 : 1 ( P a r y ż ) . 

des Pr inces , j ak i P o l a c y w y -
leli na rozpalone g ł o w y s e -
l e k c j o n e r ó w , zostanie na d ł u -
go w pamięc i . 

CIEKAWOSTKI - CIEKAWOSTKI 
^ K a p i t a n a m i o b u d r u ż y n b y l i 

P o l a c y — S z c z e p a ń s k i i K o p a ( K o -
p a s z e w s k i ) . 

^ W i ś n i e w s k i p r z y j e c h a ł s p e -
c j a l n i e z L e n s , a b y z o b a c z y ć s i ę 
w s z a t n i p o m e c z u z e s w o i m p r z y -
j a c i e l e m W o ź n i a k i e m . 

J^ F r a n c u s k i Z w i ą z e k P i ł k i 
N o i ś n e j j e s t z a d o w o l o n y . W p ł y w y 
d o k a s y w y n i o s ł y 180 t y s . N F . 

^ N a j s ł a b s z y g r a c z d r u ż y n y 
f r a n c u s k i e j , R a m b e r t — s t r z e l i t 
P o l s c e h o n o r o w ą b r a m k ę . 

^ P o l s k a k o l o n i a s i e d z ą c a n a 
t r y b u n a c h u c i e s z y ł a s i ą b a r d z o , 
g d y j e d e n z k i b i c ó w p o s t r z e l e -
n i u p r z e z B r y c h c z e g o t r z e c i e g a 
g o l a , p i e c z ę t u j ą c e g o z w y c i ę s t w o 
P o l s k i — z a g r a ł n a t r ą b c e . . . h e j -
n a ł z w i e ż y M a r i a c k i e j w K r a -
k o w i e . 

U W A G A I 
w następnym numerze zamieścimy reportaż z po-

bytu pi łkarzy polskich w Paryżu 

X xycîa rûtntfch kolonii 
N O W Y Z A R Z Ą D „ S O K O Ł A " 

B A R L I N . Na zebraniu t o -
w a r z y s t w a g imnastycznego 
„ S o k ó ł " , l i c zącego 114 c z ł o n -
k ó w , d o k o n a n o w y b o r u n o w e -
g o zarządu, w sk ład k t ó r e g o 
wesz l i : pp. A n t o n i M A G O T T 
— prezes , A n t o n i L E W I Ń S K I 
— wiceprezes , Józef Z I A R -
N O W S K I — sekretarz, Leon 
M A Ć K O W I A K — zastępca, 
Stanis ław U R B A N C Z E K — 
skarbnik , Stefan M Z I U R L A 
— zastępca. W y c h o w a w c y : 
Franc iszek M A G O T T i A l -
f r e d W A W R A N T . 

C z ł o n k o w i e h o n o r o w i — pp. 
P a w e ł J O N C Z E T — p e n s j o -
n o w a n y inżynier górniczy , 
R a y m o n d D E R A N C Y — d e -
p u t o w a n y , m e r Barl in , L u d -
w i k M A Ń K O W S K I , P a w e ł 
L A T U S Z E K — jeden z z a ł o -
życie l i s ekc j i t owarzys twa w 
Barl in, Stanis ław W O D I N -
SKI , Sy lwester U L I N S K I , 
M i c h a ł S K R Z Y P C Z A K . 

W czasie zebrania o m ó w i o -
no program imprezy , która 

odbędz ie się 1 l ipca w P a r c 
de Vaudr i court . 

D Y P L O M Y D L A 
N A J L E P S Z Y C H 

C A N T I N . Ostatnio odby ła 
się tu uroczystość wręczen ia 
d y p l o m ó w dla u c z n i ó w sekc j i 
b u d o w l a n y c h oś rodka s z k o -
lenia z a w o d o w e g o , k tórzy 
•złożyli p o m y ś l n i e k o ń c o w y 
egzamin. 

D y p l o m y ukończen ia kursu 
otrzymal i m. in. pp. A n d r z e j 
T Y R M A N i W ł a d y s ł a w J A -
B Ł O Ń S K I . 

K O N K U R S B E L O T K I 

N O Y E L L E S - SOUS - LENS. 
W „ C a f é - b a l l 'Eto i le " o d b y ł 
się n i e d a w n o konkurs „ b e l o t -
k i " p o d patronatem gazety 
„ L a V o i x du N o r d " . P i e r w -
sze m i e j s c e za ję ła para — pp. 
G r z e ś k o w i a k — Gui lbert , d r u -
g ie : S ta j ewsk i — Fauquenoul , 
t rzec ie : C z e s ł a w — Meissner , 
c zwar te : K u b i a k — François . 

w R E P O R T E R S K I M S K R Ó C I E 

9 N a z a b a w i e w V e r m e i l l e s 
K r y s t y n a U j e j s k a z B u l l y - l e s - M i -
n e s z o s t a ł a w y b r a n a d r u g ą d a m ą 
h o n o r o w ą . 

^ P o d c z a s „ Q u i n z a i n e C o m -
m e r c i a l e * * w L e C r e u s o t l o s 
u ś m i e c h n ą ł s i ę d o p a n i D a n i e l i 
K a c z m a r c z y k o w e j z H a r f l e u r , k t ó -
r a w y g r a ł a 250 N F . 

9 w p r ó b n y m w y ś c i g u g o ł ę b i 
z o r g a n i z o w a n y m p r z e z h o d o w c ó w 
w A v i o n z g r o m a d z o n o 95 o k a z ó w . 
G o ł ę b i e p . E . P o l a k a z d o b y ł y l v 
m i e j s c e . 

S Z o k a z j i p r z e j ś c i a n a e m e r y -
t u r ę p a n a F r a n c i s z k a B a c h a l a s a , 
g ó r n i k a o d 41 l a t w z a g ł ę b i u w ą , -
g l o w y m B l a n z y , k o l e d z y p r a c y 
u r z ą d z i l i m i ł e p r z y j ę c i e , w c z a s i e 
k t ó r e g o w r ę c z y l i m u u p o m i n e k w 
p o s t a c i s p r z ę t u d o ł o w i e n i a r y b . 

• F r y z j e r z y z M â c o n , C h a i o n , 
M o n t c e a u , l e C r e u z o t i E p i n a y 
z e b r a l i s i ę n a p o k a z i e m o d y . w 
c z a s i e s p o t k a n i a , k t ó r e m u p a t r o -
n o w ' a ł K o m i t e t K l u b u A r t y s t y c z -
n e g o , ( w s k ł a d k t ó r e g o w s z e d ł 
m . i n . p . K a z i m i e r c z a k ) , z a d e m o n -
s t r o w a n o n a j n o w s z e f r y z u r y d a m -
s k i e i m ę s k i e . 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
S k ł a d a m serdeczne 

p o d z i ę k o w a n i e P a n u 
K o n s u l o w i w N a n c y za 
otrzymaną p o m o c d la 
m o j e j n i e sz częś l iwe j 
córk i . 
F R A N C I S Z E K F U Ł A T 
29, rue Sapin, Crusnes 
(M. et. M.) 

JTiTrr 
w J życzeń í pozdrowień 

Ś WIĄ TECZNYCH 

P z okaz j i Ś w i ą t 
W i e l k a n o c n y c h ż y c z y -
m y ca łe j nasze j l i czne j 
rodz in ie i k r e w n y m w 
Po lsce 
w e s o ł e g o A l l e lu ja i d o -
brego zdrowia — 
Kaz imiera , M a r c i n I 
Jan C h m i e l o w l e z C h a -
lette Veslnes 
(Loiret ) — F r a n c j a 

O P. He lena W N U K 
— Przytęk p o w . Z ą b -
k o w i c e SI. w o j . W r o -
c ław. 

K o c h a n a H e l e n k o i 
Marys iu p r z y j m i j c i e 
na jserdecznie j sze p o -
zdrowien ia i życzenia 

z d r o w y c h Ś w i ą t i w e -
so łego A l l e lu ja 

o d Józe fa Janeczko 
z Ransart (Halnaut) — 
Belgia 

O Drog i emu J a n k o w i , 
k t ó r y m ę c z y się w s a -

motnośc i i tęskni za 
mną w Paryżu , p r z e -
syła na jserdeczn ie j sze 
p o z d r o w i e n i a i u c a ł o -
w a n i a 

Hela w r a z z synami 
z O p o l a (Polska) 

O P a n P r o f e s o r S T E -
F A N G E M B I C K I w 
Warszawie . 

K o c h a n e m u Panu 
P r o f e s o r o w i zasyłają 
m i ł e p o z d r o w i e n i a i 
życzenia z okaz j i Ś w i ą t 
W i e l k a n o c n y c h — 

d a w n i Jego uczn iowie 
z L i c e u m Po l sk iego w 
Paryżu . 

O P a ń s t w u Małgos i 
I G e n i o w i S Z U L C O M 
z Łodz i 

s e rdeczne życzenia 
z d r o w y c h i w e s o ł y c h 
Ś w i ą t W i e l k i e j N o c y , 
c a ł u j ą c m o c n o 

składają R o d z i c e z 
Paryża , p r z y p o m i n a j ą c , 
aby dbal i o P impusia . 



O Ł O S P O L O N I I Z BELGII 

(Nas i k o r e s p o n d e n c i donoszg) 

O B R A D Y K O M I T E T U 
TYSIĄCLECIA 
w CHARLEROI 

• N O W E W Ł A D Z E K O M I T E T U 
• 13 M A J A W I E L K A I M P R E Z A 
W G I L L Y • P O D S U M O W A N I E 

D Z I A Ł A L N O Ś C I 

w C h a r l e r o i w D o m u P o l s k i m p r z y u l i c y M a m -
b o u r g 4 8 odibyło s ię w a l n e z e b r a n i e c f e r ę g o w e g o 
K o m i t e t u T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o . P r z y b y l i 
l i czni p r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w y c h K o m i t e t ó w 
T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o z C a r n i e r e s , F o n -
t a i n e l ' E v e q u e , G i l l y i i n n y c h o k o l i c . 

P o d s u m o w u j ą c d o t y c h c z a -
sową działalność K o m i t e t u 
o m ó w i o n o z o r g a n i z o w a n e w 
okręgu imprezy i stan s k ł a -
dek na szko łę Tys iąc l e c ia 
P a ń s t w a P o l s k i e g o imienia 
K o ł ł ą t a j a w e W r o c ł a w i u . 

Na pods tawie p o d s u m o w a -
nych s p r a w o z d a ń okaza ło 
się, że K o m i t e t Tys iąc lec ia 
P a ń s t w a P o l s k i e g o w O k r ę g u 
Charleroi jest j e d n y m z n a j -
lepie j p r a c u j ą c y c h . Na z e b r a -
niu w y b r a n o n o w e władze . 
F u n k c j ę p r z e w o d n i c z ą c e g o 
powierzono w y b i t n e m u dz ia -
łaczowi p o l o n i j n e m u p. K a -
rolowi K a c z o r o w i z C a r n i e -
res, k t ó r y w ostatnim roku 
swe j k a d e n c j i zrobi ł bardzo 
wie le dla Poloni i . W skład 
zarządu o k r ę g o w e g o wesz l i 
następujący działacze p o l o n i j -
ni: Jan W o j e w o d z i e i W ł a d y -

s ław D e r w i c h z Carnieres , 
Jan Kie l iba i Józef Urban iak 
z Trazegnies , A n t o n i R o d z i m 
2 Fonta ine l 'Eveąue , Jan R a -
pacz z Wagne lee , Ste fan Oset 
z D a m p r e m y , Jan Janiak i 
Jan Ryc l i lak z Lodel insart , 
Jan Pastuła z Gi l ly , Z y g m u n t 
Rata j czak z P i ronc l iamp, Jan 
W a j d a z Cliarleroi . 

K o m i t e t Tys iąc lec ia pos ta -
n o w i ł w dniu 13 m a j a 1962 
roku o godz . 5 p o p o ł u d -
niu w M a i s o n d u Peup le w 
Gi i ly urządzić imprezę , na 
którą zaprasza całą Po lon ię 
z okręgu Char lero i , j a k r ó w -
nież l icznycl i s y m p a t y k ó w . 
Na p r o g r a m złożą s ię : o k o -
l i c znośc i owe p r z e m ó w i e n i e , 
p iękny f i l m pt. „ G d y b y ł e m 
w Po l s ce " , n a k r ę c o n y przez 
senatora a m e r y k a ń s k i e g o p . 
N o w a k a , i z a b a w a taneczna. 

P o l o n i a b e l g i j s k a p r z y g o t o w u j e sią do w i e l k i e j 
m a n i f e s t a c j i łącznośc i z K r a j e m . O b c h o d y te o d b ę d ą 
się w L i è g e w d n i u 3 c z e r w c a br . N a u r o c z y s t e j S e s j i 
O k r ę g o w y c h K o m i t e t ó w Tys iąc lec ia z o s t a n i e p o w o -
ł a n y O g ó l n o b e l g i j s k i K o m i t e t T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a 
P o l s k i e g o . T e g o dnia r ó w n i e ż o d b ę d z i e się w i e l k i 
F e s t i w a l p o l o n i j n y c h z e s p o ł ó w a r t y s t y c z n y c h z t e r e -
n u B e l g i i . 

O r g a n i z a t o r e m S e s j i i F e s t i w a l u j e s t C e n t r a l n a 
R a d a N a r o d o w a P o l a k ó w w Belg i i . 

PRZYGOTOWANIA ZWIĄZKU KOBIET POLEK 
DO OBCHODU DNIA MATKI I DZIECKA 

w ślad za K o m i t e t e m T y -
s iąc lec ia w okręgu Charlero i 
o ż y w i ł swą działa lność Z w i ą -
zek K o b i e t P o l e k imienia 
IMarii K o n o p n i c k i e j , nasze j 
w i e l k i e j poetki n a r o d o w e j . 
Na zebraniu, k tóre o d b y ł o 
się 5 kwietn ia , pos tanowiono 
z okazj i D n i a Matk i i D z i e c -
ka urządzić imprezę . O d b ę -
dzie się ona 10 lub 17 c z e r w -
ca 1962 r. w programie p r z e -
w i d u j e się w y s t ę p y dzieci z 
okol i cznyc l i szkółek p o l o n i j -
nycłi . Będą one s w o i m M a -

m u s i o m d e k l a m o w a ć w i e r -
szyki , ś p i e w a ć p iosenki i t a ń -
czyć w s t ro jach l u d o w y c h . 
P r z y j ę c i e dla M a t e k odbędz ie 
się p rzy nakrytyc l ł stołach. 
O c z y w i ś c i e nie obe jdz ie się 
bez k w i a t ó w . A na z a k o ń -
czenie przewidz iana jest 
w i e l k a zabawa . 

Organizatorzy imprezy p r o -
szą wszys tk ie Matk i Po lk i 
z okręgu Charlero i , aby w z i ę -
ły udział w te j imprezie , o r -
g a n i z o w a n e j dla Nich i dla 
ich u k o c h a n y c h dzieci . 

W Y S T Ę P Y ZESPOŁU PIEŚNI i T A N C A 
„ P O L O N E Z " 

Bardzo serdecznie przy ję l i 
zebrani w dniu 7 kwietn ia 
w Pala is des Expos i t ions de 
Char lero i w y s t ę p y zespołu 
Pieśni i Tańca „ P o l o n e z " z 
Gi l ly (Charleroi ) . W y s t ę p y 
Zespo łu zaszczyci l i swą o b e c -
nością A m b a s a d o r P R L p. 
Was i l ewsk i , Konsu l G e n e r a l -
ni ' P R L i W i c e k o n s u l z B r u k -
seli i L iège , oraz inni p r z e d -
s tawic ie le po lsk ich p l a c ó w e k 
d y p l o m a t y c z n y c h . Obecn i b y -
li r ównież przedstawic ie le 
w ładz m i e j s k i c h z Char lero i , 
Gi l ly i innych gmin o k o l i c z -

nych z panami burmistrzami 
na czele. 

Po lon ia Be lg i j ska o d c z u w a 
wie lk i sentyment dla l u d o -
w y c h t radyc j i , mi łe są dla 
nie j p iękne s tro je l u d o w e i 
u j m u j ą c e za serca pieśni. 
D latego wsze lk ie w y s t ę p y 
po lsk ich z e s p o ł ó w ar tys tycz -
nych w Belgi i o d b y w a j ą się 
w przepe łn ionych pub l i c z -
nością salach. M ł o d y c h a r t y -
s t ó w o k l a s k i w a n o serdecznie 
i gorąco . 

(Jot -El ) 

IMPREZA TYSIĄCLECIA W IVRY 
z i n i c j a t y w y p a r y s k i e -

g o K o m i t e t u T y s i ą c l e c i a 
P o l s k i o d b y ł a się w I v r y 
p o d P a r y ż e m i m p r e z a p o d 
h a s ł e m u c z c z e n i a T Y -
S I Ą C L E C I A P A Ń S T W A 
P O L S K I E G O i p r z y j a ź n i 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j . 

P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i 
D r B o g u s ł a w L e ś n o d o r s k i , 
p r o f e s o r histori i U n i w e r -
s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , 
c z ł o n e k K r a j o w e g o K o m i -
t e t u O b c h o d ó w T y s i ą c l e -
cia w P o l s c e , w y g ł o s i ł r e -
f e r a t na t e m a t s t o s u n -
k ó w k u l t u r a l n y c h m i ę d z y 
F r a n c j ą a P o l s k ą w c i ą g u 
o s t a t n i c h w i e k ó w . 

W części a r t y s t y c z n e j 
w y s t ą p i ł Z e s p ó ł T a n e c z n y 
„ S y r e n a " , a n a s t ę p n i e 
Z e s p ó ł P i e ś n i i T a ń c a L i -

c e u m P o l s k i e g o w P a r y ż u 
z b o g a t y m r e p e r t u a r e m 
p i o s e n e k i t a ń c ó w m a z o -
w i e c k i c h , k r a k o w s k i c h , 
ś ląskich i góra lsk ich . B u -
r z l i w e b r a w a w y n a g r o d z i -
ł y o b y d w a z e s p o ł y , k i e r o -
w a n e p r z e z p r o f . J o d ł o w -
skiego . 

B a r d z o u d a n y f i l m 
, , M ą ż s w o j e j ż o n y " z a k o ń -
c z y ł tę p i ę k n ą u r o c z y s t o ś ć . 
W te j i m p r e z i e p a r y s k i e -
g o K o m i t e t u T y s i ą c l e c i a 
u c z e s t n i c z y ł K o n s u l G e n e -
r a l n y p a n E d w a r d W y c h o -
w a n l e c i w i e l e i n n y c h o s o -
bistości . 

Ostatnio odby ła się w L i ceum Po l sk im w Paryżu t radycy jna „ S t u d n i ó w k a . Za sto dni g r u -
pa u c z n i ó w najs tarsze j k lasy przystąpi do e g z a m i n ó w dojrzałośc i . Uroczystosc by ła mi ła , a t -
m o s f e r a serdeczna. Zaproszono w i e l u gości . S a m i zaś kandydac i na tegorocznych maturzys tów 

pozowal i do p a m i ą t k o w e j f o t ogra f i i , którą właśn ie p rzeds tawiamy 

hlJ ' 
17 , r u e P i r o n , D i j o n ( C ô t e d ' O r ) 

wykonuje na zlecenie 

wszelkie wysyłki wełny 
do Polski (max. i kg) 



AGEXCE DE VOYAGES 

O R A Ł L A 
Lens (P. de C.) , tel. 731 i 867 

Angle rue de la Paix et Jean Letienne 
Przedstaujiciel oficjalny ORBISU Licencja 419 

Podobnie jak w latach ubiegłych 
organizuje w y c i e c z k i do Polski 

w odwiedziny do rodzin 

Wyjazd z PARYŻĄi LILLE Î METZ 
w każdy poniedziałek i piątek 

Istnieje m o ż l i w o ś ć powrotu z inną grupą 

POCIĄGI SPECJALNE LENS - P O Z N A Ń 

6 czerwca — 4 lipca — I sierpnia 

U W A G A ! Jadąc pociągiem specjalnym spędzisz tylko jedną 
noc w podróży 

Biuro Podróży G R A L L A organizuje wycieczki ze zwie-
dzaniem pięknych miast Polski: * 

— 2 dni zwiedzania Poznania i pięknych okolic 
— 5 dni zwiedzania Warszawy, Krakowa i Poznania 

Program dodatkowej wycieczki 
ze zwiedzaniem P O L S K I — 16 lipca 

1 dz ień : P r z y j a z d poc iąg i em do Poznania , przewodni i t O R B I S U spotyka 
grupę na d w o r c u , przy jazd do l iotelu, zakwaterowan ie , noc leg . 
P o śniadaniu 3 - g o d z i n n e zwiedzan ie miasta, obiad, i n f o r m a c j e 
o dac ie i mie j s cu spotkania w y c i e c z k i , od jazd do rodz in (kosz -
ty b i l e t ó w do rodzin nie są w l i c z o n e do c e n y wyc ieczk i ) . 

2 dz ień : Uczestnicy w y c i e c z k i spotkają się rano w K r a k o w i e , p o śn ia -
_ daniu zwiedzanie miasta i z a b y t k ó w h is torycznych , po o b i e -

dzie w y c i e c z k a do O ś w i ę c i m i a ( tereny by ł ego obozu k o n c e n -
t racy jnego ) , ko lac ja i noc leg w K r a k o w i e . 

3 dz ień: P o śniadaniu zwiedzan ie K r a k o w a i N o w e j Huty , ob iad i w y -
jazd p o c i ą g i e m do W a r s z a w y . K o l a c j a w w a g o n i e restaura-
c y j n y m , przy jazd d o hotelu, zakwate ro wan ie . 

4 dzień: W a r s z a w a — po śniadaniu zwiedzanie miasta autobusem, 
obiad , czas w o l n y . W i e c z o r e m teatr. 

5 dz ień : W a r s z a w a — p o śniadaniu dalsze zwiedzanie miasta a u t o b u -
sem, obiad. Spotkanie w T o w . Polonia , ko lac ja i w y j a z d do 
Poznania i do Franc j i . 

Zapisy przyjmuje: 

BIURO P O D R O Ż Y G R A L L A 

L E N S (P. de C.) naprzeciw dworca — tel. 731 i 867 
Oddziały: 

P A R Y Ż — 38-bis, rue Vivienne — Paris II — tel. LOU-50 -42 

M E T Z — 12, rue Jean Perrat — M E T Z — teł. 68-24-01 

L Y O N — M. U R A M E K — 1, rue Grenette — L Y O N — 
tel. 37-18-56 

M U L H O U S E — Café Michel — 177, Fbg. de Colmar — w piątki 
od godz. 13 do 17 

U W A G 
d z i e c i ! 
L u b i c i e czytać ba jk i w e s o ł e , 
w ierszyk i , żarty i o p o w i e ś c i ? 
Jeśli lubic ie , to bardzo proszę ! 
„ N a s z e P i s e m k o " do ręki weźc ie . 
A czy w y w i e c i e , co w n im z n a j -

dz iec ie? 
To , czego wszys tk i e szukają dzieci . 
P o p ierwsze , 
poc ieszne wiersze . 
P o drugie , 
opowiastk i niedługie . 
P o trzecie , 
n o w i n k i o świec ie . 
P o czwarte , 
p iosenki i żarty. 
Poza tym, 
zimą i la tem, 
różne zd jęc ia , f o t o g r a f i e 
i t roszeczkę geogra f i i , 
i histori i odrob ina , 
g d y ktoś u c z y ć się zaczyna, 
i rysunki k o l o r o w e , 
i zagadki różne nowe. . . 
W i ę c co mies iąc , dzieci same 
będą pros i ć s w o j e m a m y : 
„ M a m o , m a m o , k u p „ P i s e m k o " , 
b o j e chętnie przeczytamy!" . . . 

WIELKI KONKURS SPORTOWY 
POLSKIEGO RADIA 

Z 0 I 0 . Z J Í 

MIĘDZYNARODOWEGO KOLARSKIEGO WYŚCIGU POKOJU 
Zgodnie z tradycją ubiegłych lat również i w tym roku Pol-

skie Radio organizuje dla swoich słuchaczy zamieszkałych za 
granicą Wielki Konkurs Sportowy z okazji Międzynarodowego 
Kolarskiego Wyścigu Pokoju. 

Tym razem wyścig rozegrany zostanie na trasie Berlin — 
Praga — Warszawa, w dniach od 2 maja do 17 maja. 

P Y T A N I A K O N K U R S O W E są następujące: 
1. Jakiego kraju drużyna zwycięży w klasyfi-

kacji z e s p o ł o w e j ? 
2. Jakiego kraju zawodnik zostanie indywidu-

alnym z w y c i ę z c ą wyścigu? 
Wśród uczestników Konkursu, którzy nadeślą trafne odpo-

wiedzi, rozlosowanych zostanie wiele cennych nagród, między 
innymi bezpłatne przyjazdy do Polski na 10-dniowy pobyt wraz 
z bezpłatną podróżą w obie strony (na trasach obsługiwanych 
przez Polskie Linie Lotnicze L O T — przelot samolotem), foto-
aparaty, radioodbiorniki, motorowery i inne atrakcyjne wyroby 
polskiego przemysłu, rzemiosła i sztuki ludowej, ciekawe po-
zycje wydawnicze itd. 

Odpowiedzi na pytania konkursu wysyłać należy na kartach 
pocztowych do dnia 7 maja br. włącznie (decyduje data stempla 
pocztowego) pod adresem: 

POLSKIE RADIO, W A R S Z A W A , POLSKA. 
Uczestnicy konkursu proszeni są o dokładne i czytelne po-

danie swoich adresów. 
Pragniemy zarazem poinformować, że w okresie trwania 

wyścigu Polskie Radio nadawać będzie w swoich audycjach 
codzienne sprawozdania z poszczególnych etapów. 

A oto alfabetyczny wykaz państw, których drużyny będą 
startować w tegorocznym wyścigu Berlin — Praga — Warsza-
wa: Anglia, Austria, Belgia, Bułgaria, Czechosłowacja, Dania, 
Egipt, Finlandia, Francja, Holandia, Jugosławia, Maroko, Mon-
golia, Niemiecka Republika Demokratyczna, Norwegia, Polska, 
Rumunia, Szwecja, Tunezja, Węgry, Związek Radziecki. 

POLSKIE RADIO 



TOUR DE FRA\iCE E1V... POLOGIVE loE?iouk 
J E A X H U G O I V N O T 

V - ^ N V I E U X P R O -
• V E R B E frança is dit 
I i r on iquement : „Les 
B ) vieux amis, on les 

trompe, les autres, on 
les quitte". Or, c 'est 

un fa i t : depuis cent c inquante 
ans Français et Po lona is ne 
se sont j amais quit té ; depuis 
les g randes heures de 1789 et 
de 1793, ils ont t o u j o u r s c h e -
m i n é ensemble sur les chemins 
de la l iberté. 

Ce n'est pas un hasard si 
le n o m de iVIickiewicz est 
inséparable de c e u x de M i -
chelet et de Quinet , avant 
m ê m e d 'assoc ier sa v ie à cel le 
de P ierre Curie, et de p a r t a -
g e r sa g lo ire , la petite é t u -
diante pauvre . M a r i a S k ł o -
d o w s k a savait f o r t b ien qu ' en 
venant poursuivre , en France , 
à Paris , ses études au pr ix de 
d u r s sacr i f i ces f ami l i aux , elle 
t rouvera i t le c l imat de c o m -
préhens ion mutuel le auque l 
el le aspirait. 

On n'a, à notre sens, jamais 
soul igné a v e c la netteté, la 
v i g u e u r souhaitables d e u x 
faits révo lut ionnaires dans le 
sens le p lus abso lu d u terme, 
q u i p e u v e n t serv ir d ' exergue 
a u x relat ions f r a n c o - p o l o -
naises dans les c inquante 
dernières années. 

^ Ł a d é c o u v e r t e l a p l u s s e n -
s a t i o n e l l e , l a p l u s r i c l i e d e s u b -
s t a n c e , l a p l u s r i c l i e d e p e r s -
p e c t i v e s , n ' e s t c e p a s c e l l e d e 
l ' é n e r g i e a t o m i q u e . O r , s a n s d i -
m i n u e r e n r i e n l e m é r i t e d e s 
a u t r e s c h e r c h e u r s , d e s a u t r e s 
s a v a n t s f r a n ç a i s o u é t r a n s : e r s q u i 
se s o n t a t t e l é s à s a d é c o u v e r t e , 
il e s t m a n i f e s t e p o u r t o u s , q u ' e l l e 
est l ' o e u v r e d ' u n e i n t i m e , d ' u n e 
é t r o i t e c o o p é r a t i o n s c i e n t i f i q u e 
f r a n c o - p o l o n a i s e , c e l l e q u i f a i t l a 
g l o i r e d e c e t t e f a m i l l e d e s a -
v a n t s q u i o n t n o m M a r i e S k ł o -
d o w s k a e t P i e r r e C u r i e , I r è n e 
e t F r é d é r i c J o l i o t - C u r i e ; 

A I m a g i n e - t - o n a u s s i c e q u ' e u t 
p u être l ' i s s u e d e l a d e u x i è m e 
g u e r r e m o n d i a l e d é c l e n c h é e p a r 
l ' h i t l é r i s m e a g r e s s e u r , s i I r è n e e t 
F r é d é r i c J o l i o t - C u r i e e t l e u r 
é q u i p e d e c h e r c h e u r s , p a r m i l e s -
q u e l s il y a v a i t d e s P o l o n a i s , 
n ' a v a i t r é u s s i e n 1940, le s a u -
v e t a g e d e l a p r é c i e u s e e a u 
l o u r d e ? 

Ainsi l 'acte de résistance, le 
plus ex traord ina i re de ce c o n -
f l i t planétaire , c 'est à Frédér i c 
Jo l i o t -Cur ie et à son éco le de 
savants q u e nous en s o m m e s 
redevables . 

Oui, des ancêtres lorrains de 
Frédér ic Chop in aux g r e n a -
diers po lonais de Dieuze, a u x 
m i n e u r s polonais , t ombés p o u r 
q u e „Vive la France" et dont 
les n o m s sont g ravés sur les 
stèles des fosses de la c i tadel le 
d 'Arras , en passant par les 
insurgés po lonais des b a r r i c a -
des de Paris , a u x trois g l o r i -
euses, en f é v r i e r et ju in 1848, 
pendant la C o m m u n e de Paris , 
la chaîne est cont inue , la 
f raterni té d 'armes totale. 

Napo léon 1 - e r a dit un 
j o u r — c 'était encore le B o n a -
parte du Souper de Beaucaire 
et du siège de Tou lon , le B o -
naparte Jacob in — 

,JDe Clovis à Robespierre, la 
France forme un bloc", mais 
q u e dire de la France et de la 
Po logne , dont l 'histoire f o r m e 
un tout indestruct ib le ; une 
m ê m e tradit ion de résistance 
à l ' oppress ion sous toutes ses 
f o r m e s a uni et ne cesse d 'un i r 
d e u x nations. 

Cette histoire v ivante , p a l -
pitante , Chers A m i s Lecteurs , 
est inscrite sur nos routes 
et nos chemins de France m ê -
me par fo i s les plus modestes , 
au f r o n t o n de n o m b r e de nos 
m o n u m e n t s publ ics , dans tant 
de maisons modestes , au sujet 
desquel les il est permis 
d 'écr ire : Si les murs pouvaient 
parler, dans tant de l ivres , 
articles, mémoires , q u i p o u r -
raient const i tuer à e u x seuls, 
une imposante b ib l i o thèque 
f r a n c o - p o l o n a i s e , et puis e n -
f in , dans la m é m o i r e des h o m -
mes, au f i l de ces souvenirs , 
qui , dans chaque fami l l e se 
transmettent d 'âge en âge, q u e 
ne t i rera i t -on pas par e x e m -
ple, d 'une enquête poussés des 
descendants des q u e l q u e 12.000 
fami l l es d 'or ig ine polonaise , 
dont les n o m s f i gurent dans 
un Bott in paris ien des années 
1911—1912, auprès de tous les 
mineurs , ou les métal los , les 
ouvr iers agr ico les polonais , 
qu i ont mené de 1940 à 1945 
a u x côtés de leurs camarades 
f rança i s une lutte f a r o u c h e 
contre l ' o c cupant hit lérien. 

Le sol de France est, si l 'on 
peut dire, p a v é de souvenirs 
f r a n c o - p o l o n a i s . Il ex is te v é -
r i tab lement en France une 
géographie d u souvenir , une 
géographie de l 'amit ié f r a n c o -
- p o l o n a i s e ; el le revêt tou jours . 

les f o r m e s les plus s imples les 
plus émouvants , c o m m e les 
plus démontrat ives , les plus 
spectaculaires , mais el le est 
t o u j o u r s l 'amitié , une amitié 
q u i se j o u e des intr igues ou 
des m a n o e u v r e s , qu i v o u -
draient par fo i s la ternir , 
l ' obscurc i r ; les rég imes po l i t i -
ques des d e u x pays , p o u r c o n -
tradicto ires qu ' i l s a ient été 
souvent ont t ou j ours laissé 
ind i f f é rents les amis de la P o -
logne en France et c e u x de 
la France en P o l o g n e ; c o n -
v ic t ions pol i t iques , op in ions 
ph i l osoph iques ou c royances 
rel igieuses, ont t ou j ours cédé 
le pas, à toutes époques , à cet 
impérat i f catégor ique c o n f i r m é 
par l 'h istoire ; la solidarité 
f r a n c o - p o l o n a i s e est ind i spen -
sable à la sécurité et à la 
v ie des d e u x peuples ; ce qu i 
se passe sur les bords de la 
Vistule a des échos p r o f o n d s 
sur les bords de la Seine, et 
inversement , dé f endre l ' in tan -
gibi l i té de la f ront i è re p o l o -
naise Oder—Neisse , c 'est p o u r 
un Français , garant ir ses f r o n -
t ières de l 'Est, et l 'A l sace et 
la Lorra ine contre un retour 
o f f ens i f du mil i tar isme a l -
lemand. • 

L 'amit ié f r a n c o - p o l o n a i s e 
pas p lus q u e la vér i té n'a j a -
mais c o n n u de f ront ières , les 
p re u v e s concrètes en a b o n -
dent. 

Ensemble , si nous le v o u l o n s 
b ien, n o u s a l lons partir à la 
découver te , à travers la F r a n -
ce ; n o u s f e r o n s la chasse a u x 
souvenirs , amis lecteurs : 
a idez -nous dans cette tâche, 
é c r ivez -nous . Bien sur, nous 
n 'adopterons pas d ' i t inéraire 
précis , nous f l ânerons s i m p l e -
ment , vo i là tout, sur les routes 
de France . La moisson p r o m e t 
d 'être be l le en souvenirs j o -
y e u x c o m m e en souvenirs g r a -
ves. 

Et, au b o u t du chemin , de 
ce chemin de la vie , qu i unit 
à j a m a i s d e u x nat ions q u e la 
géographie a pourtant séparé, 
n o u s constaterons sans pe ine 
que la P o l o g n e et la France 
sont d e u x très v ie i l les amies 
q u i just i f i ent le mot . p r o f o n d 
du g r a n d écr iva in espagnol , 
M i g u e l de U n a m u n o : 

„Les tout jeunes gens ne 
savent pas ce que c'est que 
l'espoir; pour avoir beaucoup 
d'espoir, il faut avoir beaucoup 
de souvenirs". 

— Hereusement Qu'on s'en 
est sorti avant Pâques . Sans 
quo i ils nous auraient m a n g é 
à la mayonnaise . . . 

— Szczęście , że udało nam 
się w y k l u ć przed W i e l k a n o -
cą. I n a c z e j b y l i b y nas zjedl i 
na t w a r d o z majonezem. . . ' 

Q U E VEND LA P O L O G N E ? 
Dans la liste des marchandises expor tées par la P o l o g n e 

en 1961 nous avons chois i que lques exemples . A ins i les 
centrales de c o m m e r c e extér ieur ont v e n d u e s à l ' é tranger : 
mach ines -out i l s 1.936 unités 
w a g o n s de v o y a g e u r s — 407 unités 
w a g o n s de marchandises — 4.249 unités 
ba te au x — 33 (128.000 D W T ) 
houi l le — 17 mi l l ions de tonnes 
c o k e — 2,1 mi l l ions de tonnes 
aciers laminés — 716 mi l le tonnes 
z inc et tôles de zinc — 91 mi l le tonnes 
tissus de c o t o n — 101 mi l l i ons de mètres 
tissus de laine — 7 mi l l ions de mètres 

P a r m i d 'autres produits a l imentaires d i f férents pays ont 
acheté à la P o l o g n e : 
oeu fs — 1.443.000 p ièces 
sucre — 661.000 tonnes 
v iande de porc — 64.000 tonnes 
beurre — 26.000 tonnes 
conserves de v iande — 37.000 tonnes 

1k 

— Cette compos i t i on pour 
PâQues e x i g e abso lument 
d 'être peinte de nature 

— Taką wie lkanocną k o m p o -
zyc ję m a l o w a ć m o ż n a prze -
cież ty lko z natury.. . 

IVOVYELLES E C L A I R 
.A. Les t r a v a u x d ' é larg is -

sement et d ' aménagement de 
la V o i e W — Z (Est — Ouest) 
à Varsov i e ont c o m m e n c é . 

^ L ' équ ipage du m/s 
, .Piast" a sauvé des pécheurs 
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la v i e de la P o l o f i e c o n t e m p o r a i n e , sa l i ttérature, s on histoire , sa pe inture son 
archÛecturê . ses m o n u m e n t s du passé et ses plus b e a u x sites tour is t iques 

_ ^ ^ m est un c o m p t e - r e n d u f i dè l e et intéressant des é v è -
J j a r o l o a c n e n e m e n t s de P o l o g n e . V o u s y t rouverez des art ic les et 
critiQues des e x p o r t i o n s , p ièces de théâtre et f i lms , des i n f o r m a t i o n s sur les 
f o ra ia t i ons soc ia les , sur les réal isat ions des savants po lona i s dans les d o m a i n e s 
de la m é d e c i n e et de la t e chn ique 

cuba ins en détres£e dans 
l 'At lant ique . 

^ 400 mi l l ions de zlotys 
seront consacrés d ' ic i 1965 à 
l 'agrandissement et la m o -
dernisat ion des usines de 
m e u b l e s polonaises . 

L 'usine d ' équ ipement 
sporti f de L e g i o n o w o , près de 
Varsov ie , produit 27 types 
d i f f é rents de tentes. C o m m e 
nouveauté — un „ i g l o o " d e u x 
places en toile. 

A. Le metteur en scène 
polonais K a w a l e r o w i c z fait 
partie du Jur> du Festival 
de Cannes 1962. 

— V o u s comprenez , il a 
vra iment mangé trop d 'oeufs 
bénis... 

— Pan rozumie , on n a p r a w d ę 
z jadł za dużo ś w i ę c o n y c h jaj. . . 

MILLE ECOLES POUR LE MILLENAIRE 

Dans toute la Pologne la réalisation du mot d'ordre „Mille 
écoles pour le Millénaire" se poursuit activement. Dans les 
grandes villes la plupart des nouveaux édifices scolaires est 
construite par des méthodes industrielles, utilisant nombre 

d'éléments préfabriqués, comme ci-dessus à Wrocław 



P a n i M . K . 
L i è g e — B e l g i a 

Mam w Polsce działką, chcą 
ją oiiarować siostrze. Z dział-
ki korzystał p. W., który zo-
stał z niej sądownie eksmito-
wany, ale mimo wyroku użyt-
kuje ją do dzisiaj. Co mam 
robić, by móc działką rozpo-
rządzać według swej woli? 

W y d a j e się, ż e z a m i a r d o k o -
n a n i a d a r o w i z n y w y m i e n i o n e j 
dz ia łk i g r u n t o w e j s i o s t r z e jest 
w t y m p r z y p a d k u d o b r y m w y j -
ś c i e m z s y t u a c j i . S iostra Pani , 
b ę d ą c na m i e j s c u , j es t w p i e r w -
s z y m r z ę d z i e p o w o ł a n a d o u p r a -
w i a n i a dz ia łk i i j a k o w ł a ś c i c i e l c e 
b ę d z i e j e j ł a t w o o d e b r a ć j ą o d 
ł s e z p r a w n e g o u ż y t k o w n i k a . 

P a n i J O A N N A M A T U S Z Y Ń S K A 

Jestem wdową po byłym 
deportowanym i z tego tytułu 
pobieram rentę wojenną. Czy 
mam prawo ubiegać sią o za-
siłek za wychowanie' dzieci, 
zaznaczając, że mam 62 lata 
i że wychowałam 4 dzieci. 

W g ó r n i c t w i e i w o g ó l n y m s y -
s t e m i e u b e z p i e c z e ń d o d a t e k o d 
w y c h o w a n y c h d z i e c i w y n o s i 
d z i e s i ą t ą c z ę ś ć r e n t y . U s t a w a 

w y m a g a , a b y e m e r y t w y c h o w a ł 
c o n a j m n i e j t r o j e d z i e c i i m i a ł 
j e na u t r z y m a n i u d o 16 r o k u ż y -
cia. A r y t k u ł y 324 , 3 2 5 , 3 5 1 K o -
d e k s u U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h 
p r z y z n a j ą w d o w i e p o ł o w ę p e n s j i 
m ę ż a . W d o w a p o w i n n a m i e ć 
u k o ń c z o n y c h 6 5 lat, w y k a z a ć , że 
b y ł a na u t r z y m a n i u m ę ż a i ż e 
n i e p o s i a d a w ł a s n e j r e n t y l u b za -
s i łku z t y t u ł u u b e z p i e c z e ń s p o -
ł e c z n y c h , D o p e n s j i te j d o c h o d z i 
d o d a t e k 1 0 % za w y c h o w a n i e c o 
n a j m n i e j t r o j g a dzieci . 

I s t n i e j e o p r ó c z t e g o z a s i ł e k 
d la k o b i e t , k t ó r e w y c h o w a ł y 5 
d z i e c i d o 16 r o k u ż y c i a . W c e l u 
k o r z y s t a n i a z te j z a p o m o g i n a -
l e ż y : 1) m i e ć u k o ń c z o n y c h 6 5 lat, 
l u b 6 0 w n i e z d o l n o ś c i d o p r a c y , 
2) b y ć ż o n ą , w d o w ą l u b n a w e t 
r o z w i e d z i o n ą , a l e n i e z a m ę ż n ą 
p o w t ó r n i e ; 3) n i e p o s i a d a ć ś r o d -
k ó w d o ż y c i a . 

Jeże l i c h o d z i o w d o w y w o j e n -
ne , u s t a w a z 2 9 l ipca 1 9 5 0 r. 
p r z y z n a j e im ś w i a d c z e n i a w n a -
t u r z e z t y t u ł u c h o r o b y . N i e m n i e j 

j e d n a k u s t a w a n i e dz ia ła a u t o -
m a t y c z n i e . K o r z y s t a n i e z n i e j 
j es t p o d p o r z ą d k o w a n e p r z e d -
w s t ę p n e m u z a p i s a n i u s ię d o 
U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h za p o -
ś r e d n i c t w e m , , o f f i c e d e p a r t a m e n -
tal d e s a n c i e n s c o m b a t t a n t s " , 
k t ó r y p o z b a d a n i u p r z e k a z u j e 
w n i o s e k o d p o w i e d n i e j K a s i e . 

Z p o w y ż s z e g o n a ś w i e t l e n i a 
w y n i k a ł o b y , ż e w d o w a w o j e n n a 
n i e . m i a ł a b y p r a w a d o 1 0 % p o d -
w y ż k i r o d z i n n e j , k t ó r y n a l e ż y d o 
k a t e g o r i i ś w i a d c z e ń p i e n i ę ż n y c h . 

LABIRYNT W I E L K A N O C N Y 
R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r n e g o t iarożni -

Iia z cy frą 1 i p o s u w a j ą c s ię w z d ł u ż l inii p r z e -
r y w a n e j w kierunlcu strzałek d o ś r o d k o w o , p r o -
s imy w p i s a ć d o p o d a n e j f i g u r y 22 w y r a z y o 
poniższych znaczeniach. P i e r w s z e l i tery p o -
szczegó lnych w y r a z ó w na leży w p i s a ć w pola 
oznaczone l i czbami . L i tery te są j ednocześn ie 
ostatnimi l i terami poprzedn i ch w y r a z ó w . P o 
wp isan iu wszys tk i ch w y r a z ó w l i tery, k t ó re się 
znajdą w po lach oznaczonych czarnymi p u n k -
tami, czytane k o l e j n o od początku w k i e r u n k u 
w p i s y w a n i a w y r a z ó w , dadzą tekst rozwiązania . 

Z N A C Z E N I A W Y R A Z Ó W : 1) straż l u b rzeka 
p ł y n ą c a przez Poznań , 2) m o ż e b y ć r a d i o w a 
lub t e l ewizy jna i jest z w y k l e na dachu , 3) 
tkanina pokry ta z j e d n e j s t rony m i ę k k i m , 
kró tk im w ł o s e m , 4) zawin ią tko , pakunek , t ł u -
m o c z e k , 5) „ n a b ó j " d o p r o c y , 6) m ą ż kaczki , 
7) n a z w a po l sk iego przeds ięb iors twa, k tóre 
z a j m u j e się ko lpor tażem prasy , 8) urządzenie 
d o bu jan ia się, 9) n a j w y ż s z y stopień o f i c e r s k i 
w m a r y n a r c e w o j e n n e j , 10) z iemia porośnięta 
t rawą , którą się kos i na s iano, 11) artysta 
g r a j ą c y w teatrze l u b w f i l m i e , 12) r ó w n a , 
p łaska przestrzeń z iemi , .13) inacze j : al>ecadło, 
14) coś z naczyń s t o ł o w y c h , 15) b y w a na d r o -
dze, która nie jest prosta , 16) m i e j s c e t a r g o w e , 
rynek , 17) c i enka deseczka do k r y c i a d a c h ó w , 
18) krzese łko bez oparc ia , sto łek, 19) m ę ż c z y z -
na na leżący d o baletu, 20) c e cha , p ię tno l u b 
d r o g o w y dla k i e r o w c ó w , 21) „ t a l e r z " dla t r z o -
dy , 22) bardzo d r o b n e resztki chleba. 

Rozwiązan ia p r o s i m y n a d s y ł a ć w te rmin ie 
1 0 - d n i o w y m od daty ukazania s ię n u m e r u p o d 

adresem redakc j i z dop i sk iem na koperc i e 
„Rozr jrwki u m y s ł o w e " . Wśród Czyte ln ików, 
którzy nadeślą bezb łędne rozwiązania , zostaną 
roz l osowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

L O O O J 

oom 

R o z w i ą z a n i e k r z y ż ó w k i K W I A T Y P O L S K I E z n r li 

P O Z I O M O : 2) g o ź d z i k , 5) J a s k i e r , 6) k a c z e n i e c , 7) m i -
l e k , 10) n i e z a p o m i n a j k a , 14) t u l i p a n , 16) o ż y n a , 17) s a -
s a n k a , 19) r ó ż a , 20) p i w o n i a , 22) t o j a d , 24) i r y s y , 25) g o -
r y c z k a . 

P I O N O W O : 1) k ą k o l , 3) d z i e w a n n a , 4) w i d ł a k , 5) Jaś-
m i n , 8) l i l i a , 9) k o n w a l i a , 11) J e ż y n a , 12) s t o k r o t k a , 
13) n a s t u r c j a , 15) a s t e r , 18) k r a k u s y , 21) l i p a , 23) b e z . 

P o ukończen iu szko ły p i j a r ó w m ł o d y I g n a c y D o -
m e y k o przenosi się do Wi lna , gdzie zosta je s łu -
c h a c z e m tamte jszego uniwersytetu . W czasie s tu-
d i ó w przy jaźn i się z A d a m e m M i c k i e w i c z e m 
i późn ie j s zym p r o f e s o r e m uniwersyte tu m o s k i e w -
skiego , J e ż o w s k i m . Z imą 1832 r o k u D o m e y k o 
w y j e ż d ż a do Drezna. 

P ó ł r oku minę ło , j ak z b icza strzelił . P o b y t w 
Dreźnie zaczynał s tawać się dla D o m e y k i n ieco 
uc iąż l iwy . J e d y n y m u r o z m a i c e n i e m monoton i i j e -
go życ ia b y ł o czytanie f r a g m e n t ó w n o w e g o dz i e -
ła M i c k i e w i c z a „Ks i ęg i Narodu i P l e l g r z y m -
stwa P o l s k i e g o " , a p ó ź n i e j „ D z i a d ó w " , w k t ó -
r y c h zacny A d a m pięknie opisał niektóre j e g o 
osobiste przeżyc ia . Gdz ieś w p o ł o w i e lata d o j e g o 
p o k o j u w p a d ł zdyszany poeta i zawo ła ł od progu : 
„ J e d z i e m y do Paryża ! M a m dosyć Drezna. M a m 
nadzie ję , że będziesz m l towarzyszy ł " . D o m e y k o 
z radością p rzy ją ł p r o p o z y c j ę przy jac ie la . W k i l -
ka dni p ó ź n i e j p o c z t o w e konie nios ły ich ku g r a -
n i cy f rancusk ie j . O Ile j ednak M i c k i e w i c z czuł 
się doskonale w ś r ó d l icznie skup ione j w sto l icy 
Fr anc j i po l sk ie j emigrac j i , to pan I g n a c y doznał 
dość p o w a ż n e g o rozczarowania . Raz i ły go n i e p o -
miern ie s w a r y r o d a k ó w , ich niezgoda, w l e l o k l e -
r u n k o w o ś ć p o g l ą d ó w na s p r a w y dobra Ojczyzny . 
Po Jednym z zebrań, jak ie odby ło się w d o m u 
Czartoryskich , D o m e y k o , w i d z ą c zac i e t rzewionych 
dyskutantów, szepnął do M i c k i e w i c z a : „ N i e będę 
tu w i ę c e j przychodz i ł . W r a c a m d o p r z e r w a n e j 
przed dziesięciu laty p r a c y n a u k o w e j . Wierzę , że 
da to w i ę c e j korzyśc i mnie samemu I Innym" . 

O d r z u c i w s z y za interesowania po l i tyczne D o m e y k o 
z ca łym zapałem oddał się nauce . Zosta ł s łucha -
czem Sorbony , s tud iował w Col lage de France , w 
K o n s e r w a t o r i u m Sztuk I Rzemios ł . IT pro fesora 
Dumasa pog łęb ia ł z n a j o m o ś ć m a t e m a t y k i i g e o -
metri i wykreś lne j , w ta jniki f i zyk i w p r o w a d z a ł y 
go takie s ł a w y n a u k o w e , j a k Dulong , Poul l let , 
Francoeur I G a y - L u s s a c , astronomi i , botanik i 
I minera log i i uczy ł się u pro fesora Deudanta . 
N a j b a r d z i e j j ednak poc iąga ła go geo log ia , k t ó r e j 
w y k ł a d ó w s łuchał u p r o f e s o r ó w Prevosta , C o r -
diera I Elle de Baumonta . T e n ostatni n i e z m i e r -
nie po lubi ł p o w a ż n e g o s łuchacza s w y c h w y k ł a -
d ó w I bardzo często zabierał go z sobą na l iczne 
w y c i e c z k i geo log i czne po ca łym kra ju . Stały się 
one d la pana I g n a c e g o pobudką d o o p r a c o w a n i a 
syntezy f i z j o g r a f i c z n e j Polski , s t a n o w i ą c e j zb iór 
w i a d o m o ś c i p rzyrodn i czych o j e g o o j c z y s t y m 
kraju. P o m i m o wie lu za jęć , z a b i e r a j ą c y c h m u 
większość dnia, p r a c o w a ł n iemal bez w y t c h n i e n i a 
nad s w y m dzie łem. Za namową p r o f e s o r a de B a u -
m o n t w s i ą p l ł do Eco le des Mines , 1 o t o w 
roku 1837 uczelnia stała się ś w i a d k i e m dość 
o s o b l i w e j uroczystośc i . J e j a b s o l w e n t e m został 
p o raz p i e rwszy s łuchacz , l i c zący ponad 35 lat. 

K i e d y rektor Eco le des M i n e s wręcza ł D o m e y c e 
d y p l o m Inżyniera -górn ika , zebrani na uroczystośc i 
młodz i studenci f r a n c u s c y urządzi l i lub ianemu 
przez wszys tk i ch P o l a k o w i burz l iwą o w a c j ę . P o d -
rzucal i go w ie l okro tn ie w górę , wreszc ie wyn ieś l i 
go na ramionach . By l i dumni z n iego i ze s w e j 
uczelni , w y p u s z c z a j ą c e j w świat tak dz ie lnych l u -
dzi. D o m e y k o stał się j e d n y m z n a j p o p u l a r n i e j -
szych m i e s z k a ń c ó w Paryża . P i e r w s z y m c z ł o w i e -
k iem, z k t ó r y m pan I g n a c y podzie l i ł się swą w i e l -
ką radośc ią , by ł A d a m M i c k i e w i c z . O d m i e n n o ś ć 
za interesowań nie ty lko nie os łabi ła ich przy jaźn i , 
a le przec iwnie . Jeszcze b a r d z i e j Ją c ementowa ła . 
Pan A d a m , którego s ł a w ę u g r u n t o w a ł o w y d a n i e 
n ieśmierte lnego „ P a n a T a d e u s z a " (1834 r.), m i a ł 
k iedyś za z łe D o m e y c e , źe ten nie zgodzi ł się na 
umieszczenie s w e g o drug iego imienia — 2 e g o t a , 
j a k o tytułu j e g o epopei . Szybko Jednak zgodzi ł się 
z a rgumentac ją przy jac i e la I da ł tytuł „ P a n T a -
deusz" , znany dziś k a ż d e m u P o l a k o w i . Szczerze 
tez uc ieszył się j e g o s topniem Inżyniera g r a t u l u j ą c 
m u zdobyc ia n o w e j spec ja lnośc i . W ki lka dni p ó ź -
n i e j D o m e y k o wy.iechał do A lzac j i , gdzie p o s z u k i -
w a ł rud dla hut f rancusk i ch , a k i e d y p o w r ó c i ł d o 
Paryża , zastał w d o m u n ieznanego m ę ż c z y z n ę . 
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WSlMl Grzybka 

Panie Redaktorze! 
Zacząłem już pisać ten Ust, 

gdy wyrwała mnie siła wyż-
sza, czyli jak się wszyscy do-
myślacie, głos mojej małżon-
ki. — Józefie, cłiodż no do 
kuchni, będziesz mi kręcił 
ciasto na babki! 

Wesoły nastrój, w jakim się 
znajdowałem, prysnął niby 
bańka mydlana. Przerwałem 
pisanie tego listu i bez szcze-
gólnego entuzjazmu zabrałem 
się do roboty w kuchni. Zma-
chałem się, no, ale po jakimś 
czasie było już po wszystkim. 

I teraz po zapaleniu „Cau-
łoise'a" wracam do listu. 
Chciałem przede wszystkim 
napisać coś na temat naszych 
emigracyjnych Swiąt Wielka-
nocnych! 

Wielkanoc... Dwa dni dzie-
lą nas od tego niedzielnego 
poranka, w którym zaczną bić 
dzwony kościołów, obwiesz-
czając, że Wielkanoc rozpoczę-
ta. Dwa dni jeszczet>d oficjal-
nej uwertury świątecznej, ale 
przecież Wielkanoc jest już w 
domu i na całym świecie. 

My, Polacy, czujemy silniej, 
głębiej może niż inne narody, 
te święta, dlatego że dla nas 
Wielkanoc to przede wszyst-
kim obyczaje i czynności z 
obyczajami związane. Wiele 
innych narodów poprzestaje 
na robieniu przed Wielkanocą 

porządków wiosennych w do-
mu. My też wymiatamy na 
wiosnę pajęczynę i pył z na-
szych domów i naszych umy-
słów. Ale dla nas to general-
ne czyszczenie to dopiero 
wstęp do czynności wielkanoc-
nych. 

Wielkanoc — to malowanie 
pisanek, pieczenie babek, przy-
gotowywanie święconego, zdo-
bienie i święconego i domu 
bukszpanem, wreszcie obmy-
ślanie, kogo i jak trzeba bę-
dzie w poniedziałek wielka-
nocny poczęstować dyngu-
sem... 

Patrzę na tę rodzinę i czuję, 
jak miłe, serdeczne ciepło o-
gamia mi serce. W kuchni 
moja żona pilnuje wypieku, w 
sąsiednim pokoju córki rozło-
żyły szkolne farbki i zajęły 
się przemienianiem zwyczaj-
nych „francuskich" jajek w 
kolorowe pisanki polskie. Pa-
trzę na żonę i dzieci i myślę: 
w wielu, bardzo wielu domach 
na Nordzie, we Francji, na 
świecie — wiele rodzin emi-
granckich czyni w tej chwili 
to samo co i my. W tym 
przedświątecznym tygodniu 
Polska jest wszechobecna, ist-
nieje na całym świecie w ru-
chu tysięcy często niewpraw-
nych rąk, zajętych malo-
waniem pisanek. W trosce 
gospodyń o to, żeby święcone 

było takie jak należy, to zna-
— żeby było jak najbar-

dziej podobne do prawdziwe-
go, rodzimego święconego... 

Na pewno długie łata spę-
dzone poza granicami Kraju 
sprawiły, że o niektórych zwy-
czajach zapomnieliśmy, inne 
zmieniliśmy nieco, przystoso-
wując je do sposobu życia 
kraju, w którym osiedliliśmy 
się. Zapomnieliśmy na przy-
kład o zwyczaju tłuczenia jaj, 
a dyngus „wiadrowy" prze-
kształcił się u nas w dyngus 
„flakonikowy" (chociaż tuż po 
ostatniej wojnie można było 
jeęzcze oglądać na Nordzie 
prawdziwe dyngusy: całe ko-
lonie, nie wyłączając Francu-
zów, oblewały się wtedy wia-
drami). Ale nie zapomnieliś-
my i nigdy chyba nie zapom-
nimy o rzeczach głównych: o 
pisankach, o babkach, o świę-
conym, o bukszpanie, o tym, 
że w Wielkanoc należy się z 
każdym podzielić jajkiem i 
każdemu składać życzenia. 

Miło jest pomyśleć, że tę 
uroczystą wielkanocną chwilę 
naszego życia zawdzięczamy 
Polsce. I miło jest pomyśleć, 
że tysiące naszych Rodaków 
rozsianych po całym świecie 
obchodzi Wielkanoc po polsku, 
tak jak my. 

W chwili, gdy kończę ten 
list, za wcześnie jest jeszcze 
na dzielenie się jajkiem. Ale 
już teraz mogę Wam złożyć 
życzenia świąteczne. Życzę 
więc wszystkim Polakom ży-
jącym poza granicami Kraju 
wesołych, miłych Swiąt. Po-
zwoli Pan, Redaktorze, że pa-
rafrazując jedną ze strof wier-
sza Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego, opublikowane-
go przez Was w numerze wiel-
kanocnym z ubiegłego roku — 
napiszę jeszcze: „Aby w 
Wielkanoc każdy z nas. Emi-
grantów, szedł do Rodaka — 
do każdego Rodaka! — z do-
brym słowem, jak do poe-
tów — muza". 

Wesołych Swiąt — Drodzy 
moi! 

Józej 

z Nordu 

BIURO P O D R Ó Ż Y 
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W y j a z d y w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 
T R A N S T O U R S 

załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 
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FRANCUSKO - POLSKIE 
DNI PRAWNICZE 

Jak już informowaliśmy, w ostatnich dniach marca odbyły 
się w Paryżu i w Dijon III Francusko-polskie dni praw-
nicze, zorganizowane przez Francuskie Towarzystwo Prawa 
Porównawczego i Zrzeszenie Prawników Polskich w ramach 
umowy kulturalnej między Polską a Francją. Poniżej za-
mieszczamy zdjęcia z przyjęcia wydanego z tej okazji przez 
Ambasadę Polską w Paryżu, które upłynęło w miłej i ser-
decznej atmosferze. 
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d y r e k t o r g e n e r a l n y U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h w e F r a n c u s k i m M i n i s t e r -
s t w i e P r a c y ( S é c u r i t é S o c i a l e ) w c z a s i e p r z y j ę c i a w A m b a s a d z i e 
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Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istnieje lo Paryżu od 1926 r.) 

49. Faubourg Saint -Mart in , 49 — Paris 10-e 
tel. Nor 21-00 
Métro : Strasbourg-Saint-Denis 

o w e , ś i n b n « , r o d z t n n e , p o -
k K S t n l e . n s t u r a l l z a c j e . 

z a ^ A t w l a B z y b l c o w s z e l k i e s p r m w y s ą d o i 
o r o t n e , t u u K U o w e , w y p a d k o w e , z a t a r c i , 
t r y k i , a k t a i m i e r d . t e s t a m e n t y , • p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e ł n o m o c -
n i c t w a d l a d z i e r ż a w y , k u p n a , d a r o w i z n y l u b s p r z e d a ż y n i e r u d i o -
m o i c l s p a d k o w i r c b w K r a j u , p o d a n i a I a k a r d d o w ł a d z o r a z 
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l u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g o d z i n y S d o S p o p o ł u d n i u . 



GALIJSKIE KOGUTY 
na luarszaujskim podiuórku 

R O K 1962 przyniós ł na s a m y m początku 
sporo k o n t a k t ó w i spotkań s p o r t o w -
c ó w Franc j i i Polski . 

Narc iarze Po lsk i przebywal i w Cl iamonix , 
Francuzi startowal i w Z a k o p a n e m na n a r -
c iarsk ich mistrzostwach świata. P r z e ż y w a -
l i śmy e m o c j e m e c z u p i łkarsk iego obu r e p r e -
zentac j i w Paryżu. Pol.scy ko larze szykują 
się już do w y ś c i g u a m a t o r ó w „ T o u r d ' A v e -
nir" . Na mistrzostwach E u r o p y i świata , 
na l i cznych turn ie jach i z a w o d a c h jeszcze 
nie raz spotkają się ze sobą w t y m roku 
s p o r t o w c y Franc j i i Polski . 

Nasz s p o r t o w y notatnik p e ł n y jest wrażeń 
z bardzo c i e k a w y c h s tar tów f r a n c u s k i c h 
s p o r t o w c ó w w Polsce . 

W a r s z a w a gości ła w ciągui k ró tk i ego c za -
su ( d w ó c h tygodni ) : szermierzy i g i m n a -
s tyków. O d w i e d z i ł Po l skę i znalazł z n ó w 
s w o i c h przy jac i ó ł w i e l k i tenisista, s ława 
Franc j i •— Henr i Cochet . 

H E N R I C O C H E T 
C Z Ł O W I E K 

K T Ó R Y S A M 

JEST HISTORIĄ 

TENISA 
Miał p r z y j e c h a ć do W a r -

s z a w y już rok temu na 
uroczystośc i 40- lec ia 

Po l sk iego Z w i ą z k u Tenisa. 
Nie m ó g ł w t e d y p r z y b y ć , ale 
nie zapomnia ł o d a n y m s ł o -
w i e p o l s k i m przy jac i o ł om. 
Znalaz ł tydzień w o l n i e j s z e g o 
czasu. Przy lec ia ł samolo tem 
„ A i r de F r a n c e " do W a r s z a -
wy . Serdeczn ie w i t a n y i gosz -
czony Henr i Cochet o d w i e -
dził r ó w n i e ż K a t o w i c e i 
K r a k ó w . Na krytych kor tach 
o b s e r w o w a ł grę c z o ł o w y c h i 
m ł o d y c h tenis istów Polski . 
Udzielał cennych w s k a z ó w e k . 
W Wie l i c z ce Cochet og ląda ł 
kort t en i sowy w y k u t y w p o d -
z iemiach s łynne j na całą 
Europę kopa ln i soli. 

W Po l s ce sy lwetka starego 
mistrza jest doskona le znana. 
Przec ież ten właśn ie f r a n -
cuski tenisista, mistrz nad 
mistrze, grał na w a r s z a w s k i m 
korc i e przed.. . 30 laty. O p r o -
mien iony sławą mistrza w 
W i m b l e d o n i e , podczas k l u b o -

w e g o m e c z u R a c i n g — Leg ia , 
przegra ł w p ięc iu setach z 
P o l a k i e m M a k s e m Sto laro -
w e m . T o d a w n e dzie je , ale o 
t y m spotkaniu ze S to laro -
w e m jeszcze w W a r s z a w i e 
w s p o m i n a j ą . 

T a j edna p r z y p a d k o w a p o -
rażka b y n a j m n i e j nie p r z y -
ćmi ła s ł a w y w i e l k i e g o tenis i -
sty. G d y po lscy dz iennikarze 
pytal i go teraz, k tóry z m e -
czy w s w o j e j bogate j i t y l o -
letnie j kar ierze przeży ł n a j -
bardz ie j , Henr i Cochet o d p o -
w i e d z i a ł : 

— Ten sprzed 41 lat, k i e -
dy j a k o zupełn ie n ieznany 
n i k o m u ch łop iec zwyc i ęży ł em 
w f ina le turnie ju o mis t rzo -
s t w o m e g o rodz innego miasta 
Lyonu . Drugi raz m i a ł e m p o -
d o b n e uczuc ie w i e l k i e g o 

szczęścia, g d y w roku 1927 
p o k o n a l i ś m y Stany Z j e d n o -
czone w f ina le P u c h a r u D a -
visa i z A m e r y k i p o latach 
przywieź l i śmy do Franc j i to 
cenne t ro f eum. 

Cochet — to postać n a j -
p ięknie jsza w histori i tenisa. 
D w a razy. by ł mis t rzem W i m -
bledonu (1927 i 1929). W r o -
ku 1928 przegrał w f i n a l e z 
i n n y m asem tenisa f r a n c u s -
k iego Lacos tem. D w a razy 
byl w r a z z Bruignonem m i -
strzem W i m b l e d o n u w deblu 
i raz w parze z A m e r y k a n k ą 
Bennett. Cochet p>okonał 6 
razy w Pucharze Davisa 
s łynnego Ti ldena. T o właśn ie 
Henri by ł tym, k tó remu 
I r a n c j a zawdzięcza 6 k o l e j -
nych z w y c i ę s t w w f ina le t e -
go P u c h a r u (1927—1932). 

b i e c ; „ L ' H u m i i D i t é ' ' 
D o r o c z n y b i e g p r z e ł a j o w y o p u c ł i a r r e d a k c j i , , L ' H u m a n i t é " z n ó w 

z g r o m a d z i ł n a s t a r c i e d o s k o n a ł ą s t a w k ę b i e g a c z y . N i e z a b r a k ł o 
o c z y w i ś c i e i P o l a k ó w W t y m r o k u b i e g n i e o d b y ł s ię t r a d y c y j n i e 
n a t e r e n i e l a s k u V i n c e n n e s , l e c z na p r z e d m i e ś c i a c ł i P a r y ż a . T r a s a 
b y ł a r o z m o k ł a w p a d a j ą c y m d e s z c z u . 

T e m p o b i e g u g ł ó w n e g o (8 k m ) m ę ż c z y z n d y k t o w a l i r e p r e z e n t a n c i 
Z S R R . B i e g w y g r a ł I w a n o w (23,58.00) p r z e d K o n o w e m . C h r o m i k 
b y ł t r z e c i (24,13.00), a O ż ó g c z w a r t y (24,22.00). 

P o b i e g u r o z m a w i a l i ś m y z J e r z y m C h r o m i k i e m : 
— T r a s a n i e b y ł a ł a t w a . P o 4 k m p r z e c h o d z i ł e m k r y z y s . T o 

k o s z t o w a ł o m n i e u t r a t ę II m i e j s c a . B i e g a c z e r a d z i e c c y b y l i d o s k o -
n a l e p r z y g o t o w a n i d o t e j i m p r e z y . P o b i e g u n i e c z u ł e m s i ę z m ę -
c z o n y . T o d o b r y z n a k . 

W b i e g u k o b i e t n a d y s t a n s i e 2 k m r ó w n i e ż t e m p o d y k t o w a ł y 
R o s j a n k i . Z a j ę ł y o n e t r z y p i e r w s z e m i e j s c a : 1) B a b l n c e w a (5,35,5), 
2) K a r o b l e n e , 3) Ł y s i e n k o , a l e t u ż za n i m i b y ł a P o l k a N o w a k o w s k a . 
W p i e r w s z e j d z i e s i ą t c e z n a l a z ł y s ię r ó w n i e ż C y b u l s k a . ( V I I I ) I Ż b i -
k o w s k a ( X ) , a X I m i e j s c e z a j ę ł a M r o z ó w n a . 

SZABLE 4 MUSZKIETERÓW 
Takich p i ę k n y c h s u k c e s ó w szabliści Franc j i d a w n o 

nie notowal i . Na d o r o c z n y m turnie ju w Warszawie 
zajęl i co p r a w d a w ś r ó d na j l epszych drużyn świata 

ty lko IV mie j s ce , ale stoczyl i tak p i ękne i zacięte p o j e d y n -
ki , że zdoby l i szczere uznanie na j l epszych z n a w c ó w szer-
mierki . 

Szabliści Franc j i wa l czy l i z po lo tem, t emperamentem 
i e leganc ją . Zadz iwia l i doskonałą k o n d y c j ą i techniką. 
Przyby l i do W a r s z a w y z j e d n o d n i o w y m opóźnien iem, t o -
też musie l i p o t e m zaległe m e c z e r o z g r y w a ć j e d n e za d r u -
gimi. 

A l e im trudnie j szy b y ł p r z e c i w n i k — tsTn bardz ie j a m b i t -
nie oni walczy l i . W y n i k i m ó w i ą same za siebie. Pokona l i 
ich mis t rzowie o l imp i j s cy — W ę g r z y , przegral i z Polską — 
aktua lnym mis t rzem świata ty lko 7 : 9 , ale ze Z w i ą z k i e m 
R a d z i e c k i m stoczyl i na jp ięknie j szy chyba p o j e d y n e k ca łego 
d ług iego turnie ju . Przegral i ty lko 9 : 7. Pokona l i natomiast 
reprezentac ję S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 9 : 7, w y s o k o N i e -
miecką Repub l ikę Federalną 1 1 : 5 i drużynę Po lsk i , z ł o -
żoną z m ł o d y c h ta lentów 10 : 6. 

W a r s z a w s k i e j publ icznośc i p a m i ę t a j ą c e j s łynnego L e v e v r a 
szczególnie p o d o b a ł się C laude A r a b o . Ten szablista w m e -
czu z Polską odniós ł 4 e f e k t o w n e z w y c i ę s t w a nad Z a b ł o c -
k im, P a w ł o w s k i m , P i ą t k o w s k i m i W a n d z i o c h e m . Szkoda , 
że s y m p a t y c z n y i bardzo cen iony w W a r s z a w i e za e l e g a n -
c j ę na planszy Jacques Rou lo t w a l c z y ł z bolącą nogą i nie 
m ó g ł w y k a z a ć s w e j szybkośc i i re f leksu . 

Co w a r t e są oba zespoły Polski i Franc j i , okaże się na 
m e c z u reprezentac j i Po lska — F r a n c j a w dn iach 4—5 m a j a 
w Paryżu. 

M e c z zostanie rozegrany b o w i e m w e wszys tk i ch b r o -
n iach : f l o rec i e , szpadzie i znów.. . w szabli ! 

Ek ipa szermierzy Franc j i . O d l e w e j : Ramez , A r a b o 
kier . e k i p y Tornau , Fraisse, Rou lo t 

PECHOWY START 
Sk r z y w i ł a z b ó l u u s t a . N o g a d o -

l e g a ł a d o t k l i w i e . M i s t r z y n i 
F r a n c j i w g i m n a s t y c e , u r o c z a D a -
n i e l e C o u l o n - S i c o t , ć w i c z y ł a z w y -
r a ź n y m w y s i ł k i e m . N i e m o g ł a w 
t y c h w a r u n k a c h w y k a z a ć c a ł e j 
s w o j e j t e c h n i k i i g r a c j i r u c h ó w . 
Z a ć w i c z e n i a o t r z y m y w a ł a o d s ę -
d z i ó w n i ż s z e n o t y . M i s t r z y n i p r z e -
g r y w a ł a p o j e d y n e k z g o r s z y m i n a 
p e w n o o d s i e b i e z a w o d n i c z k a m i , 
a m i m o t o n i e r e z y g n o w a ł a z 
w a l k i . I n n a m o ż e b y s ię d a w n o 
w y c o f a ł a , a l e n i e D a n i e l e . J u ż 10 
l a t s t a r t u j e w r e p r e z e n t a c j i F r a n -
c j i . O n a n i e p o d d a j e s i ę ł a t w o . 

P o d c z a s p r z e r w y , m i ę d z y j e d -
n y m ć w i c z e n i e m a d r u g i m , p o d -
s z e d ł d o g i m n a s t y c z k i l e k a r z . 
O b e j r z a ł d o k ł a d n i e n o g ę . 

— N a c i ą g n i ę t e ś c i ę g n o — p o w i e -
d z i a ł . — R a d z ę s i ę w y c o f a ć . 

Jean Gui l l ou 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o — J u r i j 
C a p i e n k o , J e a n z a j ą ł o s t a t e c z n i e 
w w i e l o b o j u n i e z ł e V I I I m i e j s c e . 

M o ż e m y w a s p o c i e s z y ć , ż e w 
t a k s i l n e j k o n k u r e n c j i n a j l e p s z y 
z p o l s k i c h g i m n a s t y k ó w J e r z y J o -
k i e l ( s r e b r n y m e d a l za ć w i c z e n i a 
w o l n e n a o l i m p i a d z i e w H e l s i n -
k a c h ) — z a j ą ł d o p i e r o I V m i e j s c e . 

— Z o b a c z y m y , j a k w y p a d n ą n a 
m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a , k t ó r e o d -
b ę d ą s ię p o d k o n i e c l a t a w P r a -
d z e . W a r s z a w a b a r d z o m i s i ę p o -
d o b a — o ś w i a d c z y ł p o z a w o d a c h 
G u i l l o u . — W i ę c e j o r g a n i z u j m y 
t a k i c h w s p ó l n y c h p o l s k o - f r a n c u s -
k i c h i m p r e z ! 

Danie le C o u l o n - S i c o t 

— N i g d y ! N i e m o g ę z a w i e ś ć t a k 
s y m p a t y c z n e j p u b l i c z n o ś c i . S t a r -
t u j ę j u ż w W a r s z a w i e p o r a z 
p i ą t y ! 

— W o b e c t e g o b i e r z e p a n i u d z i a ł 
n a s w o j ą w ł a s n ą o d p o w i e d z i a l -
n o ś ć — o d p a r ł l e k a r z . 

— T a k ! " 
W r e s z c i e o s t a t n i e ć w i c z e n i e n a 

r ó w n o w a ż n i . M i s t r z y n i F r a n c j i 
ć w i c z y ł a j a k o o s t a t n i a w k o n -
k u r s i e . J e j k o n k u r e n t k i Już o d -
p o c z y w a ł y . O n a ć w i c z y ł a o w i e l e 
s p r a w n i e j , n o t y b y ł y l e p s z e , a l e 
t o w s z y s t k o za m a ł o , a b y p o p r a -
w i ć w y n i k w w i e l o b o j u . D a n i e l e 
z a j ę ł a d a l e k i e m i e j s c e . 

J a k o ś n i e p o s z c z ę ś c i ł o s i ę w i e l o -
k r o t n e m u m i s t r z o w i F r a n c j i J e a n 
G u i l l o u . W s i l n e j k o n k u r e n c j i , 
w k t ó r e j p r y m w i ó d ł g i m n a s t y k 
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ŚWIĄTECZNA 
ZABAWA 

Nasz fotoreporter Władysław Sławny wybrał 
kilka swoicłi zdjęć przypominającycti wiosnę 
i Wielkanoc. Zdjęcia pochodzą z różnych ośrod-
ków polonijnych i z Paryża. Pod zdjęciami nie za-
mieszczamy podpisu. Zatytułujcie te zdjęcia sami. 
Zeby W a m ułatwić pracę, podajemy W a m przy-
kładowo jak zatytułowalibyśmy zdjęcie nr 1 
„Wiosenne porządki" lub „Na Wielkanoc wszystko 
musi lśnić czystością". 

Dla tych, którzy nadeślą do dnia 10 maja naj-
trafniejsze podpisy do zamieszczonych zdjęć, re-
dakcja przeznacza dziesięć cennych nagród. 

Życzymy W a m dobrej świątecznej zabawy 
i trafnych pomysłów. 

Odpowiedzi prosimy kierować pod adresem 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " („La Semaine Polo-
naise"). 23. rue T A I T B O U T . PARIS IX . 

Nos lecteurs français peuvent également pren-
dre part à ce jeu très simple. Il s'agit d'intituler 
à son idée chacune de ces dix photographies. Les 
meilleurs envois seront récompensés. 
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Sejny 
( Białostocczyzna } 

Międzyrzec 
(Podlasie) 

Pruchnik 
(Rzeszowszczyzna) 

Wielkie Oczu 
( Rzeszonaszczyznu } 


